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GAZETA POLSKA
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia.

Prenumerata wynosi rocznie:
W Stanach Zjednoczonych i Canadzie . .
W Europie, Azyi, Meksyku i Ameryce Południowej .
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MAX EBERHARDT,
Sędzia Pokoju.

Południowo-zachodni róg

Randolph i Canal ulic. 
£ezydoncya: No. 436 Ashland Ave- 

Chicago Ills

Hr. 7. Chicago, Illinois, Czwartek 12g0 Lutego, 1885 roku.
ENTERED AT THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.

ONTA i FARMY
.ola Park Osadzie

jako Lu?. LOTY w miasteczkach HOFA PARK 
r iwo wyłożonem PULASKI.

Europejska
wymiana pieniędzy

1 handel wekslów.
Zachodnia Generalna-Agentura
Hamburgsklel linii parowców pocztowych.

Karty okrętowe
tam 1 aapowrót a Europy zawsze tanio.

Chas. Koźmiński & Co,
170 Washington, Street,

Weksle
na wszystkie główne poczty 1 przesyłamy szybko
1 rzetelnie pocztowe plenl.Sne wypłaty we wszy, 
stkte strony świata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z konsularnem i notaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz fcciągamy sumiennie majątki 1 Inne po­
siadłości.

Płacimy
najwyższą ceną za zagraniczne pieniądze.

FIRST
NATIONAL BANK 

of CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

N..rojnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $9,000,000.

WEKSLE
Bedln — Kłamcy, Wiedeń — Austrya, Petera- 

óarg — Bosya i wzzyatkle Inne europejskie kra­
si jako te* na wszystzle kursujące pieniądze 

LISTY Z ASTA WNE
ile uz; . podrótnych w wszystkie częściSyrtata. 
' :ion sdkohierstw (schedów) i wszelkich 
naieź-vSc! • Polski, Niemiec, Anstryi, Rosyi 1 
wszystkich < ' pejsklch krajów za bardzo umiar­
kowaną komisyą.

Zarząd.
* SAMUEL M. NICFBltSGN, LYMAN J. GAGE, 

WrozraszTDzm, 
H. M. KINGMAN, 

rar Sz Podkabtsk.

W. Dyniewicz,

NOWA PROSTA
HAMBURGSKA LINIA

wyrabia
PRAWNE HYPOTEKI.
Dokummta, Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testamenta, 
1 wszelkie interesa w zakres 

notaryackl wchodzące.
53» Nobla Btr.

CHICAGO.ILL.

Do i Z HAMBURGA.
PHELPS BROS. & CO.,

Jeneralni Agenci,
£4 <€ 56 Hroad str., New York<

CHAS. KOŹMIŃSKI & CO.,
Jeneralni Agenci Zachodu,

170 Washington ulica, Chicago.
-------- dla Polaków---------

W.DYNIEWICZ,CHICAGO

Wszystkie parowce tej linii zostały 
dla niej nowo zbudowane.

Tykiety do i z miast środkowej 
Europy po najtańszych cenach.

Wygody pasażerów między-pokłado- 
wycb tej linii nie mogą być 

t przewyższone.
Parowce nie zatrzymują się ani w 

Anglii ani we Francyi. 

SlO.oo

79 Clark, str., Rooms 20—21 
naprzeciwko

NOWEGO , SĄDU”

Chicago.

No - ta na rieszło j,ooo farm. Osada ta jest w kpszem 
łożeniu jak którakolwiek inna w Ameryce. -

500 doi. nagrody
. n. ’• udcv dnić, że którakolwiek Inna Osada polaka w Ameryce ma tak dużo 

vnrertc.' h i»oi u « bk mało niekorzyficiami Jak HOFA PARK OSADA.
v ł rodzaj tttgo, wałowatego gruntu i miliony wysmukłych, zdrowych draew takiego 

niją w 50 do 100 latach 1 są bardzo przydatne na deski i budulce wszelkiego ga-
ŁUŁkU

Wc* s czystt • dr o zdrowa.
eeiu 12 stóp głębokie, nigdy nią wysychają

> iekńych strumyków z zidenią pokrytymi brzegami.
Ptłnorył- wszelkiego gatumcu w wschodniej 1 zachodniej części Osady.
V-.- . w są tu nieznane, a susze bardzo izidko się zdarzają * tej częAcl Wisconsiuu, klimat lest 

bardzo adro**
Sie zmaitych kolei moina osiągnąć od HOFA PARK U (PUŁASKIEGO w 1 do 3

godsin Jascy.
Na wszystkich tych kolejach Idzie 2 do 6 pociągów osobowych dziennie.
Wyborne Hale »kretowe ^a głębokiej a wąskiej zatoce „Green Bay* regulują ceną pr<ewo«a 

kolejami, tak, te te muszą brać jak najniższe ceny za przewóz towarów 1 zboża.
Te linie okrętowe oddalone są od tej osady 10 do 20 mil. •
Wiele dobrze uprawionych farm znajdujących się pońród mych gruntów, może być kupionych 

od innych narodowości bardzo tanio.
Farmy te były uprawione zanim Polacy zaczęli się tutaj osiedlać i znajdują sie obecnie w bardzo 

dobrym sunie.
Jeżeli życzycie sobie mieć więcej objaśnienia o mojej Osadzie, albo chcecle się szczegółowo o 

Jaką rzecz zapytać, proszę do mnie napisać, skoro tylko przeczytacie niniejsze ogłoszenie a natych­
miast odpowiem na Wasze pytania i przyszlę Wam mapy i cyrkularne, kt’re Wam dadzą dokładne 
objaśnienie o mej osadzie.

Proszę się zgłosić ustnie lab piśmiennie do:

J. J. HOF
117 & 119 W. Water Str., Milwau

ADWOKACI

Karty okrętowe po
$10.oo

Dziesięć tylko dolarów kosztuje podróż z

Hamburga i Bremen
------ do ------

Nbw YmU W i New YoiTn
------ do ------

Hamburga i Bremen
na najlepszych i najprędszych pocztowych i pasażerskich 

okrętach prostej linii.
Kolej z New York’u do Chicago kosztuje tylko

$1.00
(jednego dolara.)

Rzadka to sposobność, która może już nigdy się nie przy­
trafi, ażeby módz krewnych lub znajomych z Hamburga 
i Bremen sprowadzić do Chicago

$11.00.

OBERŻA
POLSKO-LITEWSKA 

JANA RESZCZYŃSKIEGO, 
671 Milwaukee Ave.

CHICAGO, ILL- 
yr bliskości kości ota poi orlego

Rodacy! Korzystajcie z okazyi, póki czas, bo ceny w 
krótkim prawdopodobnie czasie zostaną zmienione i przychodź­
cie jak najprędzej do Waszego zaufanego ziomka, jakim jest

W. Dyniewiez,
Arwnnł j Hamburskich i Bremefiskich Pocztowych i Pasa- fłK Billi 1 żerskich Parowych Okrętów 1 Kolei Żelaznych

532 Noble Street, Chicago, III.
(Karty okrętowe są obecnie tak tanie, ponieważ kompania okrgtowe i 

kompanie kolei źelatnych w Stanach Zjednoczonych obecnie się spierają, 
• jadne uiiłaja odebrać drugim „bisnei“. Podobny stan rzeosy nie potrwa 
długo, radzilibyśmy dla tego wszystkim, którzy mają zamiar sprowadzić 
«wych krewnych lob znajomych, żeby przychodzili natychmiast.) 

Karta okrętowa i bilet kolej owy dobre na cały rok.

KONSUL

H. CLAUSSENIUS, 

JeneralnaAąentura 
BREMENSKICH 

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

z BREMEN do NEW YORK 
z BREMEN do BALTIMORE 

i napowrót.
Weksle, wypłaty pleń tędzy 

prieeyłane wproc w dom. 
Najtańsze 

KARTYO KRĘTO WE, 
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobiei siwa.
II. CA.AU8NKNIUN i CO.,

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

A- J- Kowalski
utrzymuje

GROCERNIĄ

S KŁA D
MĄKI i PASZY

Jako to.’

Owsa,Kotmy,(kukurydzy) Ospy,ilp 
po jak ajtańszych oenach. 

G29 I 631 Noble Sir.
CHICAGO, ILL.

NASPRZEDAŻ

Ło<

Po'eca Szanownej Polskiej Publiczności 
swoje złote i srebrne zegarki, 
stołowe zegary, wyroby złotni­
cze, jako też okulary i lorne­
tki po cenach nmiarkowa 

nych.
Reperacy wykonywa s: roczną gwarancy

P. P. Okoniewski,
635 mis iVOTS,

blisko Noble ul. CHICA G O.

pod No. 533 Noble ul., 
naprzeciw domu „Gazety Polskiej:” 

Dizka cena gotówką i na rozplaty.
Zgłosić alą:

W. DYNŁE^IGZ.
532 Noble Street, 

CHICAGO.

w. budzynskF
122 Washington Str.

Kóg Carlisle Str., blisko Castl^ Garden, 
NEW YORK.

AGENTURA
Okrętowa, kolejowa i Interes 

WEKSLOWY
Wyrabia karty okrętowe 

na parowce Bremefiakie, Hamburg akie, Rotterdam- 
akie 1 Amsterdamskie, 

Bilety kolejowe na wszyatkie punkta^8tanów 
ZJednocaonych 1 Europy.

Czyi wiecie
—te —

Lorillard’a Climax
PLUG TABAKA

i czerwonym blaszanym ćwieczkiem; Ros.
Kin. Out do żucia; Navy Clipping., 1 czarna, 
brunatna 1 łólta tabaka da .alywania są najle­
pszemu 1 najtańa«eml, o ile sią tyczy Ich praymlo 
tówf

J, Wisniewski i i. luraki, 
AOKTUBA 

Kart Okrętowych.
Przesyła pieniądze do Europy.
Kolektuie schedy, pośredniczy w wynalezieniu 

pracy, nabyciu własnoftci nieruchomej, wszelkiego 
odzajn machin ltd.

9 Suffolk Street, New York.
Godziny ofisowe od 8 do lOtej 

rano i wieczorem.
Pisuje listy w angielskim, niemieckim, polskim i 

litewskim jęayka, pośrednicz w eiyrawwoh pra­
wnych 1 t o

MAKA

Alexandra H. Smitha najlepsza 
Mąka

jest najulubieńszą i najlepszą mąką, 
sprzedawaną po wszystkich targach. 
Gdy będziesz potrzebował beczkę 
mąki spróbuj ten gatunek (jeżeliś 
go dotąd nie używał) i dostaniesz 
tuki lepszą mąkę za swe pieniądze- 
Gwarantujemy Katdą jedną beczkę, 
lub zwraramy pieniądze.

ELISHA A. ROBINSON, 
jedyny agent dla groserników, 
róg S. Water i Franklin ulicy

Nowi Abonenci
chcący prenumerować „Gazetę 
Polską" mogą dostać wszystkie 
numera od Nowego Roku. W 
No. 1 Gazety rozpoczęliśmy 
druk ślicznej powieści p. t,

„TARŁ0.“
Prenumerata wynosi tylko dwa 

dolary na cały rok. — Przesyłać 
można w liście registrowauym, 
lub przez Money Order.

Z WATYKANU.
Rzym, 5 lutego.— Powiadają, le 

kardynał Jacobini, sekretarz etanu 
Ojca św., ona zamiar wz:ąśó dymi- 
syę. Przyczyną ma być wraz bar­
dziej się wzmagający spór pomiędzy 
nim i komitetem kardynałów wzglę­
dem polityki Watykanu.

ROSYA.
Petersburg, § lutego,—Rosya uzna­

ła afrykańskie stowarzyszenie naro­
dowe i podpisała układ względem 
wolnego kraju Congo. Układ ten 
jest podobny do układu, który nie­
dawno temu rząd austryacki pod­
pisał.
• Austrya- Węgry-

Wiedeń, 4 lutego.— Anarchiści 
rozdawają w główniejszych miastach 
fabrycznych w północnych Czachach 
plakaty anarchistyczne w czeskim i 
niemieckim języku.

— , Fremdenblałt“ lałuje mocno, 
le niewi ście Dudley nie udało sic 
ztbić irlandzkiego agitatora O‘ Do­
novan Rossa i spodziewa się, In 
Amerykanie sami go powieszą.

Wiedeń, 7 lutego.— W kołach 
robotniczych wzmaga się agitaeya 
p -zeciw prawu naprzeciw spiskomso- 
oya'i-tyeznym.

NIEMCY.
Berlin, 7 lutego.—Wczoraj rano o 

8 godzinie stracono w więzieniu w 
Ha'le anarchistów Reiusdorf i Kuerh- 
ler za atteut-'’* w.Nieóerwąidijie i

— Austrya została wezwana, aby 
przyłączyła się do ligi międzynaro­
dowej dla wydania anarchistów na 
podstawie traktaktu niedawno temu 
zawartego pomiędzy Rosyą i Niem 
ca mi.

— Demokraci socyalni zrobili w Reich, 
stagu wniosek aby dzień roboczy 
skrócić na 10 godzin, aby w nocy 
nie zatrudniać robotników, jeżeli 
właściciele fabryk i przemysłów nie 
mają na to rządowego zezwolenia 
i nie dają podczas nocy robotnikom 
pożywienia. W wszystkich fabrykach 
mają być robotnicy uwiadomieni o 
regułath zaprowadzonych w miejscu, 
gdzie pracują. Wniosek żąda także, 
aby dzieci nie liczących 14 lat jeszcze 
nic przyjmowano do pracy i aby 
ustanowiono komitety, które się zaj- 
mią przeprowadzeniem regnlaoyi fa­
brycznych, i rozstrzygną spory ja­
kiekolwiek pomiędzy chlebodawcami 
i robotnikami. Wniosek żąda także, 
aby ustanowiono władze rządowe i 
lokalne dla rozstrzygnięcia wszy­
stkich kwestyi pomiędzy właściciela­
mi i robotnikami i sąd polubowy- 
który ustanowi jaką płacę najmniej, 
szą robotnik może pobierać; a na 
reszcie ma być wolno robotnikom 
zgromadzać się dla obradowania 
swych praw.

— Niemcy roawinęli chorągiew 
swą w Bethuanii i nad rzeką Do- 
breck w pobliżu posiadłości francus­
kich w Senegambii.

WŁOCHY-
Rzym, 8 lutego.—Pół-urządownie 

donoszą, że wojsko włoskie zajęło 
w dniu 5 bm. Massanah.

Rzym, 7 lutego.— Rząd włoski 
wyseła obecnie 1500 wojska do 
Suakinu. Wkrótce ma odpłynąć 
12,000 wojska więcej. Rząd zamie­
rza w ogóle odesłać 85,000 ludzi do 
Sudanu.

SZWAJCARYA.
Zurych, 4 lutego.— Dwóch Ame­

rykanów, uczni tutejszej szkoły 
politechnicznej ntopiło się tutaj 
przed kilku dniami, podczas gdy ba­
wili się jeżdżauiem na łyżwach na 
jeziorze. Jeden z nich Carret po­
chodzi z Bostonu a drugi Binney z 
St. Helens, na wyspie Wight. 

francya.
Paryi, 4 lutego.—Dzisiaj wyda­

lono tu zfąd dwuch anarchistów, je­
dnego pochodzącego z Belgii, a dru­
giego z Niemiec.

Parył, 8 lutego. Policya are. 
sztowała dzisiaj 27 anarchistów, któ 
rzy się zgromadzili na tajnym ,,mi| 
tyogu.‘ __

PORTUGALIA.
Lizbona, 4 lutego.—Między naro­

dowy kongres pocztowy został dziś 
zagajony przez ministra spraw za­
granicznych, Barbosa de Booage. De­
legaci z prawie wszystkich krajów 
należących do związku pocztowego 
sa obecnymi.

ANGLIA.
Londyn, 4 lutego.— Wczoraj zna­

lazł policyant w Pimlico w pobliżu 
kościoła św. Jana maszynę piekiel­
ną. Twierdzą, że dynamit użyty 
przy ostatnich wybuchach w Lon­
dynie pochodzi z pewnej fabryki 
włoskiej w pobliżu Turynu.

Londyn, 6 lutego.— Z powodu 
obawy, aby nie zamordowano Glad- 
slona obstawiono mieszkanie jego w 
Hawarden policyą.

— Telegram z Gibraltaru donosi, 
że tamtejszy wikaryusz-jeneraluy 
został zamordowany przez rzcśuika 
chorego na umyśle, który napadł na 
niego w zakrystyi katedralnej

TURCYA. J
Londyn, 4 lutego.— TuriVa pro­

testuje u rządu angielskiego ' i wło­
skiego przeciw zajęcia przez Wło­
chy niektórych miejscowości ca wy­
brzeżu egifskiem czerwonego morza.

EGIPT.
Suakin, 4 lutego.— Arabi napa, 

dli na mocny konwój żywności idą­
cy do Kassala. Wszczęła się zacięta 
walka, wskutek której Arabowie 
pozostawiając 250 ludzi na pobojo­
wisku, z istali zmuszeni do cofnięcia 
się. Anglicy utracili 50 ludzi.

Londyn, 5 lutego.— Dziś przed 
południem nadeszła wiadomość, że 
Ubartum znajduje się w posiadaniu 
powstańców. O losie jenerała Gor­
dona nie wiadomo nic. Może być, 
że jest więźniem w obozie Mahdie- 
g°-

Jeden z krajowców opowiedział, że 
fałszywy prorok miał około- 60,000 
ludzi na okuło Chartumu i ri^tłał do 
miasta etnisaryuszów, którzy znie­
wolili 7,000 ludzi z osadzy liczącej 
tylko 9,500 do przejścia do nieprzy­
jaciela. Gordon usiłował bronić mia­
sto z pozostałymi mu 2500, lecz 
uległ przemocy i poddał się.

Niektóro plemiona przyjazne do­
tąd Anglikom oświadczyły się na 
wiadomość o upadku Chartumu za 
El Mabdi‘m.

Wieści o losie jenerała Gcrdon 
różnią się, wszystkie jednak Zgadza­
ją się w tern, 'że Chartum npadł 
przez zdradę Faraz paszy, który 
nieprzyjaciołom otworzył bramy 
miasta. Wielo twierdzi, że Gordon 
został zabity, inni mówią, że jest 
w n'ewoli.

Kair, 5 lutego.— Tu dotąd do­
szła wieść, że powstańcy lamordo- 
wgli w Chartumie 2000

Londyn, S Intwo.-—JAu seley 
telegrafuje, że powstańcy Mete- 
mr.eh, dowiedziawszy się o upadku 
Chartumu zaczepiają częściej woj 
sko angielskie 1 że można się każdej 
chwili spodziewać większego napadu, 
zwłaszcza, że się spodziewają posił­
ków z Chartumu.

„Times" obawia się, że wszyscy 
wyznawcy Mahometa, zostający pod 
władzą angielską, dowiedziawszy 
się o upadku Chartumu, powstaną 
przeciw władzy angielskiej. Lecz, 
powiada „Times’, Anglia ocali jen. 
Gordon jeżeli jeszcze żyje a pomści 
się zs niego, jeżeli zginął. Biada 
mordercom! jeżeli nie żyje.

— Do Woolwich przyszedł rozkaz, 
aby natychmiast wysłać 8000 wojska 
i żywność na jeden miesiąc jen. 
Wolseley.

— Jen. Wolseley telegrafuje, że 
gdy pułkownik Wilson wracał od 
Chartumu, gdzie się dowiedział o 
losie Gordona, powstańcy zabili je­
dnego a ranili 5 z jego otoczenia.— 
Poseł Mahdi’ego przybył do Wil­
son’s Żądając, aby się poddał i do­
noszą mu zarazem, że Gordon żyje i nosi 
mundur fałszywego proroka.

— Z Korti donoszą, że wysłano 
kilkunastu szp:egów, aby się wywie­
dzieli o losie Gordona,

Z różnych stacyi angielskich nad 
morzem środzieronemwyjeżdża 1®,- 
000 wojska do Sudanu.

Jenerałowi Wolseley poruczono 
aby przedsięwziął podług swego 
upodobania wszelkie środki do od­
bicia Chartumu.

Plemiona Szukriych przeszły na 
stronę fałszywego proroka, przez co 
oba wybrzeża rzeki Nil znajdują 
się w rękach powstańców.

List Mahdi’ego do pałkownika 
Wilson'a brzmi jak następuje: Żą­
dam, abyśois się poddali. Jeżeli nie 
staniecie się Mahometanami zgładzę 
was ze świata.

— Na protest sułtana przeciw za­
jęciu portów egipskich przez woj­
ska włoskie, odpowiada rząd wło­
ski, Że uznaje zwierzchnictwo sułta­
na nad czerwonem morzem, oświad­
cza jednakowoż, że widział się zmu­
szonym do zajęciu kilku portów, 
aby módz obronić poddanych wło­
skich, których byt po wyjściu woj­
ska egipskiego z tych miejso jest 
zagrożonym. Włochy dozwolą, aby 
obok chorągwi włoskiej powiewała w 
tych miejscowościach także chorągiew 
turecka.

Londyn, 7 lutego.— Powstańcy 
przysposabiają się do szturmu na 
obóz angielski pod Gubat. Wojsku 
angielskiemu pod jenerałem Stewart 
braknie żywności.

TRIPOLIS.
Rzym, 4 lutego.— W Tripolis i 

Bengasi panuje wielkie wzburzenie 
z powodu zamiaru Włoch zabrania 
przestrzeni na wybrzeżu północnem 
Afryki. Wielu sheików zostało are­
sztowanych. Wielu Włochów zakupu­
je znaczne posiadłości w Tripolis.

CONGO.
Liverpool, 4 lutego.— Donoiuą,że 

Portugalia zajęła kraj nad wybrze­
żem, gdzie rzeka Congo wpada do 
mona.

Rarył, 5 lutego.—Pirmez w imienin 
Belgii i Ferry prezes ministeryuro, w i- 
mieniu Francyi podpisali dzisiaj ugodę 
co do granic posiadłości Francyi w Afry­
ce i między-narodowego stowarzysze­
nia. Francya uznaje w osobnej ugodzie 
międzynarodowe towarzystwo pod 
tymi samyni warunki, jak inno mocar­
stwa. Ferry chce się także wstawić 
u Portugalii za stowarzyszeniem.

MAROKKO.
Londyn, 7 lutego.—Żydzi w Tan 

gier dostarczyli angielsko-tydowskie. 
mu stowarzyszeniu dowody o gwał, 
tach na nich w ostatnich czasach 
przez Maurów popełnionych. Guber­
nator Demnatu skazał 94 letniego 
rabina na 93 razów biczem; rabin 
wskutek tego umarł. Maurzy gwałcą 
stare i młode niewiasty i zabijają 
dzieci w rękach matek. Agenci wy­
słani przez sułtana zostali przeku­
pieni i podają fałszywe sprawozda­
nia.

AFRYKA ZACHODNIA.
lx>ndyn, 7 lutego.—Krajowcy z 

plemiona Ahwuna nad wybrzeżem 
Dahomey napadli nie dawno temu 
na port angielski i osadę w Quittah, 
zostali jednak przez policyę pod 
dowództwem kapitana Campbell po 
zaciętej walce odprrei. Trzech bta- 
łych zostało ranionych a 3o0 krajow­
ców zcstało zabitych.

Londyn, 8 lutego.— Misyonarze 
angielscy w Camerun (baptyści) 
przesłali do ministra angielskiego 
spraw zagranicznych petyoyę, żąda­
jąc obrony dla poddanych angielskich 
i żądają od Niemiec 810,000 wy­
nagrodzenia za Bpewtoszenie ich wła­
sności. — Wspominają także o tern, 
że kraj, który Niemcy zajęli, był 
im odstąpiony przez naczelnika, 
który uie miał wcale prawa do tego. 
Niemcy zajęli obecnie cały kraj Ca­
merun aż do posiadłości angielskich 
nad zatokę Ambos i trzeba się zno­
wu obawiać wylewu krwi.

CHINY.
San Francisco, 8 lutego.—Dzisiaj 

przybył psrowieo „Rio Janeiro” i 
przywiózł wiadomość, że prochownia 
w Fatehan, 14 mil od Kanton w Chi­
nach wyleciała w powietrze w dniu 
22 grudnia. 255 ludzi zostało zabi­
tych.

Wojna w Chinach.
Paryi. 4 lutego.— Admirał Cour­

bet telegrafuje o bitwie pod Kelung, 
jak następuje: W dniu 25 stycznia 
wyruszyliśmy w 1500 ludzi i 4 ar­
maty przeciw nieprzyjacielowi, i zdo­
byliśmy kilka okopów zagrażających 
stanowisku naszemu z południowo- 
wscbodu. Nieprzyjaciel stawił zacię­
ty opór. Utraciliśmy 2 oficerów i 7 
żołnierzy a mamy 53 ranionych.

Paryi, 7 lutego.—Telegram urzę­
dowy donosi że wojsko francuzkie 
idące do Langson zniosło znaczny 
edział chiński.

— Jen. Briere de 1‘ Isle telegra- 
foje: Wojsko nasze zdobyło wczo­
raj trzy fortece chińskie.

TYGODNIK
Po wieścio wo.N auko wy.

Poniżej podajemy kilka listów 
przesłanych nam od abonentów

TYGODNIKA
Powiesciowo.Nauko- 

wego;
Wł. Derfert z Spartansburgh, Pa., 

pisze: Znajduje się tu w Bpartans- 
burgh tylko trzech Polaków i jeste­
śmy bardzo oddaleni od kościoła. 
Ale chociaż nie mamy blisko kościoła, 
nie słyszymy często słowa Bożego, 
lecz wiemy gdzie się udać po TY­
GODNIK POWIEŚCIOWO-NAU- 
KOWY, który doskonałym jest i 
który nas pokrzepia i oświeca; ka- 
•żdy z nas utrzymywałby TYGO­
DNIK, ale nieszczęściem jeden z 
nas czytać nie umie, tak wszyscy 
z jednego korzystamy. Wyjzekuje- 
my go z utęsknieniem. Oby Bóg 
Sian. Redaktora wspomagał, aby 
nam wydawał to pożyteczne pismo 
przez długie lata, a za które wszy­
scy trzej z szczerego sercajesteśmy 
wdzięcznymi.

IV. Derfert, abonent, 
Jan Andrzejewski, 
Ant. Kańdaezyk.

Shamokin, 31 stycznia 1885. 
Szanowny Panie!

W niniejszym liście załączam 
$l.oo, za który proszę mi nadesłać 
TYGODNIK POWIEŚCIOWO- 
NAUKOWY, który i tak zawsze 
również jak i “Gazetę Polską" za­
raz od początku mego przybycia do 
tego kraju czytywałem, a które to 
pisma mój przyjaciel zawsze utrzy 
mywał; po rozstaniu się z niem 
czuję się być zniewolonym sam je 
utrzymywać, chociaż mi bardzo wą­
tle fortuna służy, bo były one nieraz 
osłodą i pociechą znękanego naszego 
umysłu i w najodleglejszych pusz­
czach michigańskich borów nas za­

wsze doszły i właśnie tam najwię 
kszą radość nam świadczyły, gdy- 
śmy byli nieraiz jak od świata od­
cięci. Gdyśmy dostali Gazetę lub 
TYGODNIK, to i sen ustępował a 
nieraz sa]ą noc nie śpiąc, czytaliśmy 
ciekawość budzące historye, a po 
przeczytaniu z utęsknieniem czeka­
liśmy przyszłych numerów, bo czło­
wiek przeczytawszy TYGODNIK 
raz, już bez niego obejść się nie 
może. Załączając wyraz szacunku 

zostaję
Paweł Mrówka.

Alpena, 4 lutego 1885. 
Szanowny P. Redaktorze!

Już dawno zabierałem się do na­
pisania kilku słów o Tygodniku. TY­
GODNIK POWIEŚCIOWO-NAU- 
KOWY który jest mi tak miłym, że 
dążę po niego na pocztę, jakoby na 
spotkanie się z najdroższym moim 
przyjacielem; doprawdy można go 
nazwać dobrym przyjacielem, bo 
czytając owe piękne powieści, które 
są zawsze w nim umieszczane, 
człowiek czuje się być szczęśliwym, 
bo widzi zawsze przed oczami owe 
piękne obyczaje i drogie pamiątki 
Ojczyzny naszej Polski. Wątpię, 
żeby aby jeden czytelnik Tygodnika 
nie miał być z niego zadowolonym. 
Rodacy! którzy jeszcze nie macie 
TYGODNIKA, zapiszcie go sobie 
jak najprędzej a nie pożałujecie tego 
a zwłaszcza wy kawalerowie, którzy 
czasem nie wiecie jak czas spędzić; 
idziecie do salonu albo na taniec i 
tam w jeden wieczór stracicie wię­
cej niż całoroczna przedpłata TY- 
GODNIK A wynosi. Powiadam wam, 
nie pożałujecie tego, bo gdy posie­
dzicie w doitn i poczytacie w tak 
pożytecznem piśmie, zawsze eoś 
uzyskacie dla waszego umy»!j i c ' 
czasem staniecie się zupełnie porzą ' 
dnymi ludśmi; przeciwnie, gdy 
idziecie w jakie niepotrzebne miejsca, 
tam za swój ciężko zapracowany 
grosz swoje zdrowie prawie tracicie. 
Przepraszam, jestem także kawale­
rem i umiem się zabawić, ale już 
nieraz opuściłem jakie niepotrzebne 
uciechy po czytaniu TYGODNIKA 
lub “Gazety Polskiej”; dla tego 
kochani Bracia idźc;e za moim przy­
kładem, nie żałujcie tak doprawdy 
szczupłej prenumeraty na TYGO­
DNIK i “Gazetę Polską", bo te 
pare centów co na to wydacie, to 
z pewnością dziesięć razy w innym 
razie oszczędzicie i będziecie mi 
wdzięcznymi. Popierajcie dla tego 
TYGODNIK P.’ N., ażeby w kró­
tkim czasie zakwitł i stokrotny plon 
wydał, bo jest tego godzien.

J. Wesołowski.
Rodacy! widzicie, że każdy abo 

nent jest z 

TYGODNIKA 
Powieściowe -Nauko­

wego 
zadowolony; ci którzy jeszcze go nie 
utrzymują, powinni przysłać prenu­
meratę w jak najkrótszym czasie. 
Kosztuje jednego tylko dolara dla 
naprzód płacących abonentów "Ga­
zety Polskiej", dwa dolary dla in 
nych. Wasz Rodak i sługa

Wf. Dyniewicz.
No. 33 Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego zawiera: Bezimienna, 
powieść z końca XVIII wieku przez 
B. Bolesławitę (ciąg dalszy); Pi­
szczałka — graniczny słupek (baśnie 
Wielkopolskie); Bóg nie opuści, kto 
się nań spuści, opowiadanie dla mło- 
dziety przez Wł. Ł. Anczyca (ciąg 
dalszy). Treść naukowa: Gospodar­
stwo nabiałowe (dokończenie); Opa­
trywanie ran; Historya prochu; Pra­
widła dla gospodarzy. Rycina: do 
powieści "Bezimienna" przez B. 
Bolesławitę.

Ś. p. A. E. Odyniec.

Czytamy w Dzienniku Poznań­
skim: Do ubiegłego czwartku dwaj 
jeszcze sędziwi, drogocenni nam 
starcy przewodniczyli żyjącemu dziś 
zastępowi naszych poetów: na 
obczyźnie jeden, w samem ssrou 
Polski, w Warszawie drugi.

Ku nim t> nawykł naród zwracać 
oczy i serca z uczuciem synowskiej 
miłości i poważinia, nie przeto je­
dynie, że brzemię lat od dawna po­
srebrzyło im skronie, że sami po oj­
cowsku umiłowali młodsze pokole­
nia, że wieniec sławy zasłużonej na 
polu trudów narodowych, na niwie 
poezyi okala im czoła; ale uczucia 
nasze ku obu starcom łącznie zwra­
cała ta nadto pamięć, że obaj ró- 
wiennicy zbliżeni byli latami, ży­
ciem, dolą, węzłami przyjaźni z tym 
który zdziałał, „uczuł i cierpiał za 
milion,” z Adamem Mioklewiczem.

„Towarzysz i przyjaciel Mickie­
wicza” -— samo to wystarcza, byś- 
my wysoko cenili tego, który te­
kiem zaszozyoony mianem.

W 13
Od czwartku pozostał nam jeden 

tylko z przyjaciół Mickiewicza, na 
obczyźnie we Francyi źyjący śpie­
wak dum ukraińskich, Bohdan 
Zaleski.

„Nie masz bo rady!... Więc ser- 
catni Łajem”...

O godzinie szósiej wieczornej w 
czwartek dnia 15 stycznia zasnął 
snem wiecznym Antoni Edward 
Odyniec.

Jak Mickiewiczowi była i Odyń- 
cowi kołyską, w ściślejszym zakresie 
ojczyzną, Litwa. Urodził się w 
powiecie oszmiańskim, roku 1804. 
Wcześnie rozwinęły się w chłopię­
ciu zdolności i zamiłowanie do nauk, 
bo już w roku 1821 zasiadł siedru- 
nastoletnl Antoni na ławach rozgło­
śnej wówczas wszechnicy wileńskiej, 
i tu pierwsze zawiązał stosunki ż A- 
damem, który od razu poezyę polską 
„nowemi pchnął tory.” Pod prze­
wodem Mickiewicza i Tomasza Za­
na, obok Juliana Korsaka, Aleksan­
dra Chodźki, Domejki i tylu innych, 
działa i cierpi Odyniec w owem 
gronie Filaretów, w gronie młodzień- 
czem, jakiem pono dotąd poszczycić 
się nie może żaden uniwersytet, ża­
den naród i epoka żadna. Zadzi­
wiający ten nastrój moralny ówcze­
snej młodzieży litewskiej, w szczu­
płych morach wileńskich, iluż od 
razu szlachetnych zapaleńców na­
tchnął czystą iskrą prawdziwej po­
ezyi.

I Odyniec w szeregu tym stanął 
jak najrychlej, bo Zaledwo uzyskał 
wolność po ryczałtowem uwięzieniu 
za związek filarecki, r. 1825 już 
pojawia się drukiem w Wilnie 
pierwszy zbiór jego utworów: „Po- 
ezye A. E. O.” romanse, a nade- 
wszystko z skarbnicy podań ludo­
wych wysnute, tyle ulubione naten­
czas b a 1 a d y.

Odyniec sięgał od raru nawet 
śmielej i wyżej niż inni rówienni- 
cy Jwro, sięgał po imię drama­
turga. Lecz młoaoeUny ten u- 
twór pięeio ora,” Ua zy.
skał poklasku w gronie
przyjaciół, a wolne od wszelkiej 
osobistej zazdrości to grono nie 
zwykło było skąpić pochwal, o ile 
zadłużonych, i skąpić zachęty do 
dalszego rozwijania talenta. Od 
„Izory” zwrócił się przeto nasz po­
eta znowuż do balad, do tłumaczeń 
arcydzieł zagranicznej literatury. 
Tomu to zwrotowi zawdzięczamy 
znane powszechnie przekłady Odyń- 
ca z Byrona ,Moore‘a, Walter-Scotta, 
Schillera.

W r. 1830 towarzyszył Odyniec 
Mickiewiczowi w podróż za granicę. 
W kilkadziesiąt lat później sędziwy 
już starzec z żywością młodzieńca 
wskrzesił w swojej pamięci przygody 
i wrażenia niezatarte najmilszej w 
życiu wędrówki, i obdarzył Polskę 
„Listami z podróży” tyle nam cen- 
nemi, bo ileż to one zawierają 
szczegółów z tej epoki życia Mic­
kiewicza, i rysów jego charaktern.

Po roku pięćdziesiątym Odyniec 
dla pomysłów i natchnień swoich 
obrał na nowo formę dramatu. Mi­
łość ojczyzny nakazała mu rozta­
czać wielkie obrazy z świetnej 
przeszłości naszej, gorące zaś uczu­
cie religijne podnosić wiarę, krze­
pić ducha obrazami z dziejów mę­
czeństwa pierwszych wyznawców 
Chrystusa. Tern dwojakiem powodo­
wany uczuciem napisął Odyniec 
,Barbarę Radziwiłłównę” i „Feli­
cytę.”

Udramatyzowaaa ta „Barbara” 
rozmiarami przekracza wszelkie dla 
scenicznego dramatu możliwe gra­
nice. Potrzebaby chyba godzin 
dziesięciu, a więc dwóch lub trzech 
po sobie następujących wieczorów, 
by tę „Barbarę” przedstawić oa sce­
nie. Niezwykła ta długość w od­
słony i sceny ułożonego poematu, 
mnóstwo w nim działających osób, 
oto co już uamo przez się w sporze 
jest z wymaganiami i zaletami dra 
matu. Ale nie o te zalety chodziło 
poecie. Pragnął on żywy wskrzesić 
obraz, wzięty ze świetnej widowni 
naszej XVI stulecia, postawić na 
niej wszystkich, oo zasłynęli źle czy 
dobrze, a więc obok złego ducha 
włoskiej Bony stawia inne jeszcze 
cudzoziemskie skryte plagi nasze, 
jak Papagodę, stawia domowych 
burzycieli (Kmita, Lupa Podlodo- 
wski), i znowu! takie wspaniałe, 
czyste, ze śpiżu kute postacie hetma­
na Tarnowskiego, biskupa Maciejo­
wskiego, biorących w obronę zwią­
zki małżeńskie Zygmunta Augusta 
z Barbarą. Para ta królewska pię­
knym tu owiana urokiem; ku niej 
zwracają się wszystkie szlachetne 
serca ówczesnego narodu, a naród 
ma się kim chlubić naonczae: ro­
jem świetnego rycerstwa, licznym 
zastępem krzewicieli światła, nauki, 
wśród których przesuwają się po­
stacie, popularna jak Mikołaja Reja, 
zacna i droga jak Jana z Czarnola­
su. Wszystkie te cienie „złotego 
wieku” wskrzesił Odyniec w swojej 
„Barbarze”, kazał ukochać tę prze­
szłość — a więo i to dzieło zmar­
łego teraz poety pozostanie zawsze 
jego dążeń, jego zasług wymownym 
śladem.

Kto pragnie uprzytomnić sobie 
potęgę w i a r y, a wszakże ona to 
najskuteczniejszą, niezachwianą ui- 

czem dźwignią naszą na cierniowej 
życia drodze — temu także Odyniec 
podał do ręki książkę, której nikt 
nie odłoży bez głębokich wrażeń, 
„Felicytę.”

Polki nasze niechaj rozczytują 
się w niej, a rozważają każdy ton 
natchnienia poety — usuwając wie­
le, bardzo wiele innych owoców 
muzy, rymowanej lub nie rymowa­
nej, czy to nieraz naszej własnej, 
cay to zagranicznej.

Gdy nam dziś przychodzi opłaki­
wać nestora poetów, to w ocenieniu 
straty bolesnej, gdy sercem pol­
akiem mierzyć mamy’ zasługi 
pisarza, przed innemina- 
suwają się pamięci naszej „Listy 
z podróż y‘‘, „Barbara Ra­
dziwiłłówna” i „Felicyta.”

Rozmaitości.
* Niemiecka pewna gazeta wy­

chodząca w Memphis, Tennesse, 
opowiada jakie życie prowadzą wię­
źniowie tego stanu, których posie- 
dziciele kopalni zatrudniają płacąc 
rządowi stanu pewne wynagrodzenie: 
Człowiek którejcśmy widsieli przed­
stawiał nam po 11 miesięcznej pra 
cy w kopalniach straszliwy obraz. 
Chód jego był ciężkim i czołgają­
cym, postawa jego pochylona, głos 
jego prawie zniszczony, bo z wielką 
biedą można zrozumieć słowo wy­
chodzące z jego ust. Nagie jego 
ciało jest podobnem do ciała taeto- 
wanego Indyanina, okryte sino-czer- 
wonemi ranami, dziełem bicza do­
zorców, którzy z każdym więźniem 
tak się obchodzą. Człowiek ten wa­
żył 188 funtów gdy go odstawiono 
do więzienia, a obecnie waży tylko 
130 funtów wskutek choroby płuc. 
W kilka dci potem gdy począł pra­
cować w kopalni, dostał kaszlu 
gwałtownego, wskutek pracy, po­
nieważ musiał napełnić dziennie wę­
glami przeznaczoną liczbę wozów. 
Kto nie mógł wykonać przeznaczo­
nej pracy odbierał eż do 28 razów 
szerokim, ciężkim pasem skórza­
nym. W niedzielę dostali -wiginio- 
wie suchy ubiór, lecz przez cały 
tydzień, musieli w jednym i tym 
samym odzieniu pracować stojąc aż 
do kolan w wodzie. W mokrem 
tem odzieniu musieli się udać na 
spoczynek. Pokarm ich składał się 
wyłącznie z chleba kukurudzowego 
i słoniny, i czasem lecz bardzo 
rzadko, z cokolwiek warzywa Chleb 
miał nawet być takim, że można 
go było tylko jeść nie chcąć umrzeć 
z głodu. Gdy się kto uskariał, 
został kopany nogami przez dozor­
ców.

* Młody pewien człowiek chcący 
się poświęcić stanowi duchownemu, 
przyjął tymczasowo posad; nauczy­
cielską. Spytano go się pewnego 
razu, ile ma uczni? Odpowiedź jego 
była następującą: Pomnóż liczbę 
synów J&kubowycb przez liczbę dni, 
przez które caelici leżeli pod Je­
rycho, d daj do liczby, którą otrzy­
masz, L-zbę miar jęczmienia, które 
Boaz dał Rueie, podziel otrzymaną 
liczbę przez liczbę synów Hamana, 
odciągnij od tego dni, podczas któ­
rych Noe był w arce nim potop 
nastąpił; odciągnij od tego liczbę 
członków familii Lota, podczas gdy 
byli w jaskini; odciągnij dni, w 
których Izradici zbierali mannę; po 
mnóż liczbą ludzi, którzy szukali 
Eliasza, gdy już został wzięty do 
nieba; dodaj wiek Józefa, gdy stał 
przed Faraonem; podziel liczbą ka­
mieni, które Dawid miał w torbie,

I gdy zabił Goliata; dodaj liczbę staj 
1 pomiędzy B^tanią ’ Jerozolimą; po- 

dzi«l przez liczbę kotwic, które wy­
rzucono, gdy z św. Pawłem rozbił 
się okręt; pomnóż przez liczbę nie­
wiast, które były w arce, a będziesz 
miał odpowiedź.

Ktoby to obliczył, może przesłać 
odpowiedź do pastora L. G. Carr 
w Ripon, Wis.

Hm! Obliczylibyśmy to wuystko, 
gdybyśmy mieli czas Da to. Pastor 
Carr może się zgłosić do nas za 
rok, lecz rzeczą jest pewną, że gdy- 
byśmy kwestyi jego nie mogli roz­
wiązać za rok, rozwiążemy ją za 
dwa lata, lub też później.

* W Cincinnati, O., przeszło 
dwuch młodych, wykształconych 
Izraelitów na wisrę „metodystów”; 
przysposabiają się Obecnie na „pa- 
storstwo”.

* W Derry, w Westmoreland po- 
wiecie, Pa, umarła w dniu 22 sty­
cznia nagle dziewczyna, Elżbieta 
Berry. Gdy ojciec jej, pracujący w 
Barnesville, O., został uwiadomiony 
o śmierci swej córki, upadł na zie­
mię i— nie źvl. Syn powracający z 
jego zwłokami do Derry w dniu 25 
stycznia, został na dworcu w P.tts- 
burgu telegraficznie uwiadomiony, 
że matka jego, dowiedziawszy gję 0 
śmierci męża, także nagle nmarła. 
W dniu 27 stycznia pochowano 
wszystkich trzech razem.



Stróże których umieszczono w li­
czbie 75 w podwórza fabrjki, po 
większej części Szwedzi (pomiędzy 

Pine Creek, Wis., 4 lutego 1885 
W Tygodni ku Zilustrowanym War 

szawskim No 101, wyczytałem na 
stępującą wiadomość.

„W Seminaryum duchownem ka- 
tolickiem w mieście St. Francis w 
Stanach Zjednaczonych północnej 
Ameryki pod miastem Milwaukee 

*)est obecnie 14 Polaków pozbawio­
nych wszelkiej sposobności do ćwi­
czenia się w języku ojczystym, pro­
szą oni za pośrednictwem pana Na 
trockiego żeby ich zaopatrzyć w 
jaką taką bibliotekę znakomitszych 
pisarzy polskich i dostarczyć im 
niektórych czasopism Polskich.44

To zabawne, my w Ameryce nie 
wiemy o tern, co o nas pomyślą w 
Europie? Dlaczegóż Seminarzyści lub 
pan Nawrocki nieodwołują się do 
duchowieństwa polskiego w Ameryce, 
to nasz święty obowiązek dostarczyć 
takiego pokarmu szlazhetnym mło­
dzieńcom którzy oprócz słodkich 
keksów amerykańskich łakną zdro­
wego narodowego pokarmu; o ile 
znam kapłanów polskich w Ameryce 
to nie odmówią pomocy przyszłym 
kolegom i następcom naszym — w 
Europie mogą pomyśleć te my źy- 
jemy w bardzo dzikich stronach lub 
jesteśmy obojętni; każdy z kapłanów 
znajdzie coś, u siebie lub da na pre­
numeratę; niechże więc udadzą się 
do którego z kapłanów w Milwaukee 
aby się zajął tem.

Na pierwszym planie powinny być 
Misye katolickie w całym iwiedet 
wychodzą w Krakowie u 00. Je- 
zuitów raz w miesiąc kilka arkuszy, 
druk piękny, język czysty i mnóstwo 
wiadomości, z pięknemy illustracyami 
różnych miejsc i typu narodów, nie 
tylko każdy kapłan ale katolicy 
cywilni powinni mieć tak wspaniałe 
pismo a osobliwie pouczające dla 
młodych, jak wielkie Misyonarze 
czynią poświęcenia z zaparciem się 
siebie — kosztuje na rok tylko 3 
dolary, można prenumerować u pana 
Herdera w St. Lcuis, Mo., 17 South 
Broadway.

Drugie: Przegląd Powszechny tak­
że u 00. Jezuitów w Krakowie.

Trzecie: Przegląd katolicki w War­
szawie, raz w tydzień, bardzo piękne 
pismo, kosztuje 3 dolary na rok — a

ale potrzeba aby się kto zajął i dał 
adres lub pan Nawrocki kiedy to 
wziął do serca, co jest bardzc szła 
chętnym czynem z jego strony.

Ks. Raphael Tomaszewski.

South Bend, Ind., 4 lutego 1885. 
Szanowna Redakcyo!

Donoszę dziś sz; redakcyi praw­
dziwe fakta w sprawie niepokojów, 
które zaszły u nas w dniu 12 i 13 
stycznia r. b. między p. 01iver4em 
i robotnikami jego a czynie 
powodu, że prawie wszystkie 
podai’ o sprawie taj mylna -ra- 
r^-danie. Myką jest wiadomością, 
że około 200 strajkerów miało na­
paść w dniu 12 stycznia po połu­
dniu między 3 a 5tą godziną na innych 
robotników, bo robotnicy pracujący 
opuścili pracę sami natychmiast, skoro 
tylko strajkujących swych towarzy­
szy ujrzeli; maszynista także chciał 
natychmiast opuścić maszynę, lecz 
że w lejami praca nie była jeszcze 
wykończoną, pozwolono mu pozostać 
przy swej pracy tak długo, aż nie 
ukończono ,,odlewów41. Pas żaden 
nie został przecięty i nie dopuszczo­
no się najmniejszego bezprawia. 
Przed wieczorem stanęliśmy wszy­
scy przed biórem superintendents 
który nam oświadczył, abyśmy na­
zajutrz wrócili do fabryki, że wten­
czas p. Oliver będzie obecnym i 
ujedna się z nami. Przybywszy 
nazajutrz znaleźliśmy fabrykę zam­
kniętą. Nie chciano nikogo wpuścić. 
Robotnicy widząc to postanowili 
także nie wpuścić żadnego z urzę­
dników lub dozorców fabryki. Ci 
zaś poczęli strzelać z rewolwerów, 
policyanci im pomagali. Natenczas 
robotnicy, po większej części obcy, 
nie mający wcale pracy u p. Olivera 
poczęli odpowiadać. Gdy zaś

nimi znajdował się jeden Polak, 
nazywający się Dąbrowski) uibro 
jeni w rewolwery i pałki, poczęli 
dawać ognia do robotników, ci się 
rozjątrzyli i bili każdego, którego 
w podwórzu fabryki znaleźli. 
Przyczyną wszystkiege było to, że 
p. Oliver tak zmniejszył płacę 
robotników, że przy 12 godzinnej 
pracy nie mogliśmy nawet jednego 
dolaia dziennie zarobić i każdemu 
uciemiężenie takowe się sprzykrzyło. 
— Nieprawdą jest, aby wyrządzono 
szkody na kilka tysięcy dolarów.— 
P. Oliver tymczasem gniewa się 
wciąż jeszcze na robotników i stara 
się, aby i po innych miastach zmu­
szono robotników do pracy za bez 
cen, lecz wątpię, aby to uskute 
cznił.

Tomasz Pijanowski.
■ '■ ------—

Millville J\. K., 3go Lutego 1885. 
Sz. Redaktorze!

Jestem ubogim tylko wyrobnikiem, 
lecz myślę, że dla tego nie odmó­
wisz mi umieszczenia kilku tych 
słów w łamach „Gazety Polskiej44.

W proroctwie Sybyli czytamy, 
że nie będzie zważał brat na brata, 
ani syn na ojca, ojciec na syna. I 
to się dzisiaj tutaj dzieje. Mamy 
tu wielu Rodaków na tej ziemi 
amerykańskiej, którzy nietylko 
wyparli się kochanej Ojczyzny na­
szej lecz wypierają się ojca i matki 
rodzonej i rodzeństwa. Ja sam do­
znałem takiego zmartwienia ze 
strony rodzonego mego brata. — 
Niejeden z młodzieńców pochodzenia 
polskiego, liczący zaledwie 15 do 
16 lat, nasypie do kieszeni centów 
i idzie do salonu a spotkawszy tam 
Rodaka nie będzie z nim wcale 
mówił, bo chociaż kilka dopiero 
nauczył się wyrazów po angielska, 
zapomniał już polskiego języka, a 
centami brząka w kieszeni, jakoby 
posiadał tysiące dolarów. O! nie 
rozważnie czynią owi młodzieńcy a 
rodzice ich zdadzą kiedyś Bogu ciężki 
rachunek za powierzone im dzieci. 
Mówić ojcu, aby się starał lepiej 
o oświatę dla siebie i swych dzieci, 
co tu tak jest łatwem, to odpowie: 
żyłem do tego czasu bez oświaty, 
bez pism, bez gazet, bez książek i 
dobrze mi było i przybyłem do 
Ameryki, chociaż nie jestem naucia- 
łym i syn mój może żyć bez gazet 
a może zostanie jeszcze jakim „bi- 
znesistą44.

Tutaj nie mamy księdza; najbliż­
szy kościół polski i najbliżsi księ­
ża polscy znajdują się w Buffalo; 
gdy zaś który z nich do nas przy- 
jedzie, aby nas pojednać z Bogiem, 
to ludzie tacy nie uczczą dnia tego, 
bo im chodzi o kilka - ,Aw na
które jak mów>ą “ % krwawo
pracować, lece nie pomni na to, że 
srdy idzie do miasta, straci na piwo 
lub gorzałkę 50 centów raz i drugi; 
na księdza zaś i prenumerowanie pism 
jakich, żałuje nawet centa i powie 
co mi tam z pisma, wiecie że w ga­
zetach tylko kłamią; co się zaa ty­
czy księdza mówi: tu w Ameryce 
jest wolny kraj, dla tego też jczło- 
wiek od grzechu jest wolnym. O! 
jak to boli serce Polaka, kochają 
cego swą wiarę i mowę. Znam nie­
których w Buffalo, których w sta­
rym kraju włódarze kijami obkła­
dali i było im dobrze a tutaj rzu­
cają się na księży, a każdy z nich 
jest jak się to mówi „ciemnym jak 
tabaka w rogu14. Gdyby zaś utrzy­
mywał „Gazetę Polską44 lub „Tygo 
dnik“, ten Tygodnik, za którym 
człowiek tęskni cały tydzień, nie- 
postępowałby w podobny sposób i nie 
wystawiałby się inno wiercom na po* 
śmiewisko. Bracia, wiarusy! nie gnie­
wajcie się za kilka tych słów, bo 
to nie kłamstwo, lecz szczera praw­
da.

Andrzej Czet wihski.

Dynamiciarze w Ameryce.
Nietylko nihiliści w Rosyi, anar­

chiści w Niemczech i niezadowoleni 
Irlandczycy w Anglii używają 
dynamitu, gdy chodzi o popełnienie

zbrodni czy to politycznej lub innej, 
lecz w ostatnich czasach użyto go 
już kilka razy w Ameryce, aby się 
zemścić na chlebodawcach lub innych. 
Nie tak dawno temu usiłowali 
strajkujący górnicy w Hocking 
dolinie rozsadzić dynamitem tunel 
kolejowy, a w ostatnim czasie za­
mierzali i strajkujący kupczyki w 
handlu mejakiegoś Garry’ego w 
Nowym Yorku zemścić się przez 
wysadzenie składa jego w powietrze 
Że podobne attentaty wywołują 
niezmierne wrażenie i u niektórych 
obawę, może każdy zrozumieć. Nie 
które czasopisma twierdzą nawet, że 
w Pittsburgu, Pa., istnieje tajne 
stowarzyszenie, którego celem jest 
w niezadługim czasie wysadzać w 
powietrze fabryki, banki, składy 
towarów itd. Może to być prawda, 
może i nie.

Pewną jest rzeczą, że ustawy i 
prawa amerykańskie, czy to stanowe, 
policyjne lub towarzyskie nie ofiarują 
najmniejszej obrony przeciw podo­
bnym spiskom, bo nie mamy praw, 
wskutek których możnaby zapobiedz 
jakiej zbrodni, lecz tylko prawa 
karzące popełnioną już zbrodnię. 
Prokurator i policy a mogą się zająć 
tylko dokonanemi już zbrodniami 
lub przestępstwami, lecz nie przy­
gotowaniami do nich. Dla tego też 
spiskowcy każdego rodzaju mogą 
tutaj naradzać się publicznie lub w 
ukryciu i przygotowywać najstraszli­
wsze zbrodnie, bo posiadają wolność 
mowy, mogą nawet w czasopismach 
pobudzać do zbrodni, bo posiadają 
wolność prasy. Słowa wymówione 
lub pisane w Stanach Zjednoczonych 
nie są zbrodnią — z wyjątkiem 
jeżeli kto zaczepia honor i sławę 
drugiego, w którym to przypadku 
może być nietylko ukaranym za 
takowe przestępstwo, lecz może być 
skazanym na wypłacenie pewnej 
sumy temu, którego honor ukrzy­
wdził lub zniesławił. Lecz pobu 
dianie do mordowania publiczności, 
do niszczenia prywatnych i publi­
cznych budynków słowem lub pismem 
nie jest ksrygodnem i Amerykanin 
nie widzi nawet, że prawa jego nie 
są tem, czem być powinny, lecz 
uważa to nawet za przywilej jego 
wolności. Czyż zawsze tak będzie 
myślał, okaże przyszłość.

Faktem jest, że dotąd nie posiS- 
damy praw zakazujących lub utru­
dniających fabrykacyę dynamitu lub 
innych materyi rozsadzających. 
Wprawdzie mówiono o tem w kon 
gresie po ostatnim attentacie na 
„Westminster Hall“ w Londynie i 
zrobiono wniosek w tym względzie 
w izbie prawodawczej stanu Massa 
chusetts, lecz nim się w tej sprawie 
zrobi co stanowczego, minie niejeden 
miesiąc a taoże i niejeden rok.

Nie posiadamy praw, aby zapo­
biedz zgromadzeniom ludzi (anarchi­
stów itp.), którzy uważają dvnamit 
jako jedyny środek polepszenia 
stosnn*ów państwowych i społecznych 
a co gorsza nie posiadamy prawa, 
podług którego ten, któryby przez 
wysadzenie budynku publicznego 
lub innego w powietrze, przyczynił 
się do śmierci innych ludzi, mógł 
być karany śmiercią, bo człowiek 
taki udowodniając, że osobę zabitego 
osobiście nie znał i rozmyślnie go 
zabić nie zamierzał, znajdzie zawsze 
adwokatów, którzy udowodnią, że 
nie jest mordercą, lecz tylko mężo* 
bójcą, a mężobójstwo w Stanach 
Zjednoczonych nie karze się śmiercią, 
tylko więzieniem.

Jedna tylko jest rzecz, która 
niejako wstrzymuje podobnych zbro­
dniarzy od popełnienia zamachów 
a to jest prawo, które obywatele 
amerykańscy sami sobie roszczą, 
tak nazwane prawo “lynch44. W 
stanach leżących na wschód nie 
często się to zdarzy, aby lud wziął 
prawo w własną rękę, jednakowoż 
są przypadki, gdzie publiczność 
zniecierpliwiona i przekonana o wi­
nie zbrodniarza nie czekała na dłu­
gie procesowanie i obiegi sądowe, 
lecz wymierzyła sprawiedliwość sama. 
Że i przy zamachach dynamitowych 
nie postępowanoby inaczej, jest 
rzeczą pewną.

POLSKA.
Ziemie Polskie.

Pod Moskalem.
— W Warszawie i w ogóle w 

calem Królestwie daje się uczuć 
zastój przemysłowy. Wyroby wysłane 
do głębi Rosyi nie Znajdują odbytu. 
W skutek tego wiele robotników zo­
stało bez zatrudnienia.

Dotychczas nie wiadomo, czy za­
stój ten jest chwilowy i spowodo­
wany przez zbytek towarów z fa 
bryk, czy też wyniKiem polityki 
przemysłowej i celnej; stwierdzono 
jednak, że rząd rosyjski nie przed- 
siębierze żadnych środków do usu­
nięcia tego smutnego przesilenia 
przemysłowego, zajmuje się nato­
miast moskwiczeniem Słowian i krze­
wieniem schizmy.

Podczas gdy rząd zaniedbuje swych 
obowiązków, nie zapominają nihili­
ści o swych celach; tak też ' usiłują 
teraz pomiędzy robotnikami, nieza 
dowolnionymi z obecnego stanu 
rzeczy i nie mającymi roboty, roz­
siewać swoje zasady i podburzać ich 
przeciw rządowi.

Tak tedy rząd zaniedbuje swych 
obowiązków i sam przykłada rękę do 
rewolucyi.

Zanotować wypada, że pom;ędzy 
robotnikami agitują wysłańcy nie­
mieckich socyalnych demokratów.

Pod Prusakiem.
W. H. Poznańskie.

— W dniu ligo stycznia przy­
trzymano na dworcu poznańskim 
oszustkę, która to około Bożego 
Narodzenia wyłudziła była od jakichś 
małżonków w Olsztynie i w Bygdo- 
szczy 2 tysiące marek. Oszustka 
ta, z powierzchowności dama dystyn­
gowana, przybyła przed 2 tygodniami 
do Potnania, wdarła się w zaufanie 
rodziny R., gdzie się przedstawiła, 
jako „ciotka41, a przyobiecawszy 
każdej z córek po 5 tysięcy talarów, 
wyłudziła 400 marek w celu po­
dróży do Torunia, gdzie rzekomo 
miała odebrać majątek po swoim 
mężu. Aresztowana udaje, że się 
nazywa Berta z Weissów Kowal­
kowska i że nieboszczyk jej mąż 
był wachmistrzem przy żandarmach 
w Pawłowie pod Białystokicm. 
Później jednak pokazało się, że 
się nazywa Berta Goerke z domu 
Hanke i że pochodzi z Malina pod 
pr. Starogardem. Liczy ona około 
50 lat i była elegancko ubraną. 
Podobno przy oszustce znaleziono 
jeszcze prócz innych kosztownych 
rzeczy 1500 mrk. w gotówce.

— Przed sądem przysięgłych 
w Lesznie stawała niedawno temu 
żona robotnika Maryanna z Za­
rembów Dębska z Bielewa za zabicie 
swego dwuletniego pasierba. Sędzio­
wie przysięgli uznali ją winną poka­
leczenia dziecka, w skutek czego 
śmierć nastąpiła, a sąd skazał 
obżałowaną na 5 lat więzienia.

— W Slowinku wsi leżącej po- 
między Szamotułami a Obornikami 
powstał d. 12 stycznia o 8 godzinie 
po południu u gospodarza mieszka- 
jącego na uboczu pożar, który w 
krótkim czasie zniszczył mu stodół 
kę i chlew. Sprawca pożaru był 
wędrowny czeladnik, który w nie- 
bytności gospodarza i żony jego 
zażądał od dziewki kluczy do sto­
doły. Dziewka wzbraniała się, 
czeladnik ów zbił ją, podpalił stodo­
łę i uciekł przez pole do Szamotuł. 
Poszukiwania policyi były bezkute- 
czne. Gospodarz nie był zabez­
pieczony i niedaleko mu do kija że­
braczego .

Prusy Wschodnie i Zachodnie.
— Dnia 9 stycznia zastrzelił 

się rendant folwarczny P. w Nako­
miadach, który zarazem zarządzał 
pocztą. Popełnił samobójstwo w 
chwili, gdy urzędnik miał rewido­
wać kasę. Jego poprzednik zastrze­
lił się również, przed dwoma laty.

— W tych dniach złodzieje 
włamali się do sklepów w Lubaj- 
nach, gdzie są pochowani Brezewi- 

ozowie, i złupili znajdujące się tam 
ciała zmarłych.

Szlązk.
— Oryginalne zdarzenie w 

Wrocławiu. Pewien rzemieślnik 
nie mogąc znaleźć zarobku, opuścił 
miasto, aby w okclicy szukać zatru­
dnienia. Wkrótce potem do pozo­
stałej w Wrocławiu żony nadchodzi 
list, w "którym nieszczęśliwy donosi, 
iż nigdzie zajęcia znaleźć nie może i 
że nie_ pozostaje mu nic in­
nego, jak tylko odebrać sobie 
życie. Niebawem potem w dzien­
nikach miejscowych ukazała się wiado­
mość, iż wydobyto z Odry ciało nie­
znajomego mężczyzny, które tymcza­
sem pomieszczono w teatrze anatom:- 
cznym.

Tknięta przeczuciem biedna ko 
bieta, biegnie do owego teatru i w 
nieznanem ciele topielca poznaje 
zwłoki swojego męża. Nie mając 
pieniędzy na pogrzeb, a nie chcąc 
dopuścić, aby ciało złożone zostało, 
do wspólnego grobu, udaje się ona 
z prośbą o pomoc do miejskiej kasy, 
zkąd uzyskana pożyczka dozwala 
jej skromnie pogrzebać ciało bieda­
ka.

Zaledwie wróciła z pogrzebu męża 
do domu, aliści puka ktoś do mie­
szkania, i we drzwiach oczom prze 
rażonej kobiety ukazuje się jej__
mąt! Vi^drno sunęło pewnym kro­
kiem ku cofającej się, a schwyta­
wszy ją nareszcie w kąciku, ucałowało 
ją serdecznie.

Oniemiała z przestrachu kobieta 
powoli przyszła do przytomności, a 
a udzielonych vrzez męża wyjaśnień 
okazało się, iż rzeczywiście miał on 
zamiar odebrać sobie życie, gdy 
jednak myśl swą w czyn już chc ał 
zamienić, znalazł zajęcie. Mniema­
ne zaś zwłoki jego, które z takim 
wysiłkiem biedna kobieta przeć 
chwilą złożyła do grobu, były 
zwłokami jakiegoś ebeego, tak bar 
dzo do jej męża podobnego, iż ona 
sama rozróżnić ich nie była w sta­
nie.

Pod Austryakiem.
5BAŁICYA..

— Z Jordanowa piszą do Dzien­
nika Polskiego: Dnia 6 stycznia o 
godz. 8 wieczorem powstał w mie­
ście naszem pożar, który w jednej 
chwili ogarnął zabudowania gospo­
darskie i dom pp. L., tuż obok 
kościoła połoźooe. Następnie dwa 
sąsiednie domy i kilka budynków 
gospodarskich stały się pastwą pło 
mieni. Przerażenie mieszkańców 
było’ wielkie, gdyż nie mamy ani 
straży pożarnej, ani przyrządów 
obronnych, i co najważniejsze, nie 
mamy wody. Kilka lichych studzień, 
nie wystarczających nawet do codzien­
nych potrzeb życia, nie są wcale 
rękojmią bezpieczeństwa publiczne 
go. Glyby niedzielna pomoc miej­
scowego aptekarza p. Koehlera, i 
kilku mieszczan, a mianowicie pp. 
Papuzińskiego i Podstawskiego, a 
przedewszystkiem nie nadzwyczajna 
energia i umiejętna obrona p. Bo­
lesława Wilkoszawskiego, obywatela 
z pobliskiej wsi, który przybył ze 
swą dworską służba i sikawką, a z 
prawdziwem poświęceniem obejmu 
jąc kierownictwo obrony, zdołał 
opanować i zlokalizować pożar — 
miasto nasze stałoby się ofiarą stra­
szliwego żywiołu.

— Z Sanockiego piszą do 
Czasu pod datą 10 stycznia: 
Między Liskiem a Baligrodem wy­
darzył się w tych dniach następu­
jący tragiczny wypadek: Jechał 
ksiądz unicki z żoną i dzieckiem na 
pogrzeb, gdy nagle w lesie ukazało 
się kilka wilków, których uląkłszy 
się konie, szarpnęły sanki i dziecko 
z rąk matki wyleciało na śnieg. 
Wilki rzuciły się z całą wściekłością 
na nieszczęśliwą ofiarę, którą gdy 
ojciec wyskoczywszy z sanek, chciał 
im z paszczy wyrwać, sam prze­
płacił życiem. iVdowa, którą prze­
straszone konie wraz z furmanem 
poniosły, wróciwszy do domu, za­
kończyła nazajutrz życie na pę­
knięcie żółci i furman niedłużej 
także przeżył straszną trwogę, ja­

kiej doznał wskutek tej okropnej 
katastrofy. Nazajutrz leśniczy spo­
tkał trzy wilki, zajęte rozdzieraniem 
prosięcia, i tej okoliczności zawdzię­
cza, że się nie rzuciły na niego.

Indyanie.
Od czasu, kiedy powstała kwestya 

oklahomska, o której obszerniej pi­
saliśmy w rrzeszłym numerze “Ga, 
zety4, jeden i drugi t stanu 
i polityków Stanów Zjednoczonych 
żąda, aby rząd inaczej postąpił z 
Indyanami jak dotąd postępuje. In­
dyanie nie są już tak licznymi 
aby na seryo mogli zagrozić bytowi 
białych osadników, pomimo, że do­
puszczają się zbrodni i przestępstw 
na pojedyńczych familiach. W Sta 
nach Zjednoczonych, nie wliczając 
Alaski, mamy 263,749 lodyan. Z 
tych 64 000 należą do pięciu wiel­
kich plemion zamieszkujących kraj 
znany pod nazwą “Indian territory44. 
18,000 należących do innych ple­
mion, mieszkających także w In- 
dyan ter.44 można obecnie już liczyć 
do Judzi ucywilizowanych. Plemio­
na “Pueblos44 i “Navajos44 w No­
wym MehSyku i Arizona utrzymują 
się same. W terytoryach tych jest 
około 36,(00 Indyan, z których 
mniej jak 6000 jest co do utrzyma­
nia i wyżywienia zależnych od rządu 
Stanów Zjednoczonych. Po za 
“Indian Ter.14 mamy istotnie 75,000 
Indyan, którzy przyjęli sposób ży­
cia białoskórców i noszących ubiory 
przez tych używane a 36,000 ubiera 
się częściowo po europejsku. W 
całych Stanach Zjednoczonych jest 
okcło 163,000 Indyan ucywilizowa­
nych, utrzymujących samych siebie 
lub zdolnych do tego. Pozostaje 
więc około 100,000 częściowo tylko 
ucywilizowanych, których losem Sta­
ny Zjednoczone są obowiązane się 
zajmować.

Ziemie posiadane przez Indyan 
czyli raczej tak nazwane rezerwacye 
indyańskie, obejmują 136,000,000 
akrów, tj. są tak wielkie jak stany: 
Massachusetts, New Hampshire, 
Vermont, Rhode Idacd, Connecticut, 
New Jersey, New York, Pennsyl­
vania i Ohio razem. Samo tery to- 
ryum indyańskie obejmuje 41,000,000 
akrów, czyli więcej jak stany: Massa 
chusetts, Rh>de Island, Connecticut 
i New York razem. Ziemia i kii 
mat terytoryum tego są tak dobrymi, 
że z czasem będzie można z niego 
utworzyć taki stan, jak Kansas lub 
Nebraska. Rezerwacya Sioux’ów w 
Dakota obejmuje 27,000,000 akrów 
czyli więcej jak cały stan Ohio. 
Rezerwacye plemion: Blackfeed, 
Crow i Jocko w północnej części 
terytoryum Montana, obejmują także 
27,000,000 akrów. Inne rezerwa­
cye są mniejszemi, lecz obejmują 
razem Kilkanaście milionów akrów 
wybornej roli. Niezmierne te ob­
szary są pozostawione na użytek 
263,000 Indyan tylko, a oprócz 
tego wydaja rząd $5.000,000 rocznie 
na bióra i ageneye indyańskie.

Ziemie te już obecnie nie odpo­
wiadają swemu celowi, kiedy Indy 
anie polowali po nich za zwierzyną, 
bo zwierzyna została prawie wszy­
stka już wytępioną, a ta, która się 
tu i owdzie jeszcze znajduje, nie 
wystarcza na utrzymanie kilkuset 
tysięcy czerwonoskórców. Indyanie 
dla tego też powinni się zająć rol­
nictwem, przemysłem lub chodowa- 
niem bydła. Gdyby rząd starał się 
o to, w kilka lat wszyscy Indyanie 
byliby zdolni utrzymać samych sie­
bie i staliby się dobrymi obywate­
lami.

Indyan możemy podzielić na trzy 
większe klasy t. j. na plemiona 
ucywilizowane i inne zamieszkujące 
terytoryum indyańskie, na Navajos 
i Pueblos Nowego Meksyku i Ari­
zony i inne same siebie utrzymujące 
plemiona i szczepy i nareszcie na 
Indyan na wpół tylko ucywilizowa­
nych.

Rząd powinien zwłaszcza w Id 
dian ter. odmienić swój sposób 
postępowania. Indyanie tam mie­
szkający posiadają wprawdzie władze 
prawodawcze, sądowe i wykonawcze 

lecz w ten sposób, że każde plemię 
samem sobą zarządza. Rząd po- 
winienby ustanowić władze zarzą­
dzające całym tym krajem, podzielić 
rolę osobno pomiędzy pojedyńcze 
familie pod warunkiem, aby przy­
najmniej przez 20 1st nie było im 
wolno takowej sprzedać lub w inny 
sposób jej się pozbyć. Rola pozo­
stała powinna być oszacowaną i 
sprzedaną lub przeznaczoną na za­
kładanie osad. Pieniądze, któreby 
rząd przez sprzedawanie tych grun­
tów otrzymał, mogłyby być zużyte 
na szkoły lub inne publiczne bu­
dynki. Gdyby rząd chciał tak po­
stąpić, Indyanie musieliby się na to 
zgodzić, podczas gdy obecnie sami 
nie mają użytku z niezmiernych 
obszarów ziemi dla nich pozostawio­
nych i nie chcą innym dozwolić, 
aby z nich korzystali, lub też wy­
dzierżawiając je za małą cenę bo­
gatym chodownikom bydła, z których 
niejeden liczy swe bydło na setki 
tysięcy (uiejakiś Campbell posiada 
obecnie w Oklahoma 500,000 sztuk 
bydła). Niejeden powie, że rząd 
Stanów Zjednoczonych zawarłszy 
poprzednio traktaty i umowy a In­
dyanami, nie może odebrać im ziemi 
bez ich pozwoleństwa. Prędzej czy 
później stanie się to jednakowoż. 
Cywilizacja otoczyła Indyan teraz 
już tak z trzech stron, że niepodo­
bieństwem będzie dłużej wstrzymy­
wać białych osadników od osiedlania 
się tamże i im prędzej rząd usta­
nowi prawa regulujące sprawę tę, 
tem prędzej ustaną nieporozumienia 
i rozruchy, jakie* się zdarzały w 
ostatnich latach w Oklahoma i in­
nych częściach terytoryum indyań- 
skiego. Słuszną też jest rzeczą, 
aby Indyanin miał tyle tylko prawa» 
jak i każdy inny obywatel Stanów 
Zjednoczonych.

Pomimo, że rząd nie miał tyle 
zawodów z Indyanami mieszkający­
mi na innych rezerwacyach, powinien 
i ich ziemie porozdzielać pomiędzy 
pojedyńcze familie. Byłoby to nawet 
dobrodziejstwem zwłaszcza dla tych, 
którzy są tylko wpół lub jeszcze 
wcale nie ucywilizowanymi.

Pieniądze otrzymane przez sprze­
daż lub wydanie na osiedlenie pozo­
stałych gruntów możnaby użyć na 
ich ucywilizowanie i oświatę, otwie­
rając dla nich i ich dzieci większą 
liczbę szkół zwyczajnych i przemy­
słowych. Gdyby dozwolono osadni­
kom osiedlić się pomiędzy Indyana­
mi, ci ostatni skorzystaliby, bo bę­
dąc w dziennej styczności z białymi, 
przyswoiliby sobie z czasem ich 
zwyczaje i obyczaje, nauczyliby się 
zapracować na chleb powszedni 
rzetelnie i poczciwie i staliby się z 
czasem porządnymi obywatelami.

(Times.) 

Upadek Khartumu.
Jak grom z pogodnego nieba spa­

dła na Anglię wiadomość o zajęciu 
w zeszłym tygod iiu przez EiMahdi’- 
ego Khartumu, gdzie się znajdował 
mężny Gordon t garstką tylko woj­
ska, na którego ratunek tyle wydała 
pieniędzy i wysłała jednego z naj 
dzielniejszych swych wojowników, 
jenerała Wolseley.

Jen. Gordon opuścił w dniu 30 
Stycznia 1884 r. Suakin nad cier- 
wonem morzem i udając się p-zez 
pustynię przybył do Khartumu w 
dniu 17 lutego. Posłannictwem jego 
byłe uspokojenie buntowniczych ple­
mion, które się garnęły pod sztan­
dar fałszywego proroka. Wybra­
no go jako jedynego człowieka, który 
znał i język powstańców i miał u 
nich wziętość z dawnieiszych czasów. 
Tymczasem posłannictwo jego speł­
zło na niczem, bo Mahdi nie dał 
się ani uspokoić, ani przekuoić, ani 
też nie dbał o groźby Gordona. 
Przeciwnie, otoczył swem wojskiem 
Khartum, gdzie Gordon się wraz z 
towarzyszami i kilkunastu tysiącami 
jemu przyjaznymi Arabami znajdo­
wał i odparł kilkanaście wycieczek 
jego. Udał się następnie bardziej 
na północno-wschód, zdubył nieprzy­
jazne mu miasta Berber, poczem 
stopniowo zaczął ścieśniać sidła swe, 
w których Gordona wraz z załogą

pod jego dowództwem był schwytał. 
Wiedziano o tem dobrze w Anglii, 
lecz dopiero w dniu 1 sierpnia wy­
znaczono w izbie prawodawczej 
$2,000,000 na wyprawę, której ce­
lem było oswobodzenie Gordona. 
Przygotowania tejże trwały kilka 
miesięcy i dopiero około nowego 
roku przybył jen. Wolseley do 
Korti. Tutaj rozdzielił wojska swe 
na trzy oddziały, posyłając jeden 
pod dowództwem jenerała Earle ku 
Berberowi, drugi pod jenerałem 
Stewart ku Metemneh, zkąd miał 
iść do Khartumu, a z trzecim wię­
kszym pozostał w Korti. Oddział 
Earle’go nie dotarł jeszcze do Ber­
bera i zdaje się, że powstańcy cze­
kają nań w pobliża Abu Hammet. 
Stewart przebywszy pustynię Baihu- 
da stoczył zwycięzką potyczkę pod 
Abu Klea, a w kilka dni potem 
pod Gubat, gdzie został rannym. 
Tuztąd wysłał pułkownika Wilson 
na parowcu, aby ustanowił komuni­
kację i Gordonem. Wilson przy­
bywszy w dniu 28 stycznia do 
Khartumu, dowiedział się, że miasto 
to było wzięte dwa dni przedtem 
przez powstańców i że Gordon nie 
żyje lub jest więźniem. Wilson był 
zmuszony do cofnięcia się pod 
ogniem nieprzyjacielskim, sypiącym 
się nań z obu stron rzeki. Nado 
miar statek rozbił się; szczęśliwym 
przypadkiem stało się to na wyspie 
w pobliżu Metemneh, gdzie Anglicy 
są dość bezpieczni przed nieprzyja­
cielem.

Tymczasem stanowisko Stewarta 
w Gubat jest teraz zagrożonem, bo 
z południa wybiera się na niego 
sam Mahdi posiadający około 60,000 
wojska, a z północy grożą mu po 
wstańcy znajdujący się w pobliżu 
Metemneh. Na pomoc od jenerała 
Earle nie może liczyć, bo ten będzie 
miał sam dość pracy, aby się oprzeć 
napadom Osmana Digmy, prawej 
ręki fałszywego proroka. Wolseley 
tylko mógłby z swym oddziałem 
udać się do Gubat, aby przynajmniej 
zasłonić odwrót Stewarta, nimby 
było zapóźno. Anglia znajduje się 
obecnie w krytycznem położeniu, 
bo gdyby cofnęła swe wojska z Su­
danu, wystawiłaby się na pośmiewi­
sko całego świata, z drugiej zaś 
strony wyprawa do ocalenia jej w 
środku Sudanu się znajdującej armii 
i do zupełnego uspokojenia Sudanu 
i pobicia fałszywego proroka potrze­
ba i dostatecznych zasobów pienię­
żnych i wielkiej armii. Zdaje się 
zaś, że Anglia zamierza pomścić 
się za Gordona, bo wojska znajdu­
jące się po różnych angielskich 
stacjach nad morzem śródziemnem, 
dostały rozkaz przygotowania się do 
wyjazdu do Sudanu, z ludyi także 
wyruszają oddziały krajowców, 
przyzwyczajonych do klimatu ciepłe­
go się znaj

i - w
80^^Bp^^Wasobami i żywnością 
naWuźszy cza*, a jenerał Wolseley 
odebrał pełnomocnictwo do działania 
jak mu się będzie podobało. Czy 
wojsko to wysłane przybędzie wczas, 
na pomoc Wolselej’mu, lub czy 
tenże podzieli los Gordona, jest 
kwestyą niedalekiej przyszłości. — 
Czasopisma amerykańskie zajmują 
się obecnie kwestyą, co Anglia 
uczyni, gdyby się zemściła za Gor­
dona i uspokoiła Sudan? Prawdo 
podobną jest rzeczą, że Anglia za- 
jąwszy Sudan, nie odstąpi z niego 
i wcieli go do swoich posiadłości, 
jak to zwykle czyni.

We Francyi i w Niemczech nie 
smucą się bardzo z pcwodu upadku 
Khartumu, bo tam uważano zawsze 
postępowanie Anglii, która nie do­
zwoliła, aby inne mocarstwa się 
wmięszały do spraw egipskich, za 
bezczelność.

Czasopismo pewne twierdzi, że 
Portugalia zajęła w obecnych czasach 
część kraju Congo za rodszczuwa- 
niem tylko Anglii, i że licząc tylko 
na jej pomoc, uczyniła krok ten 
wbrew konferencji berlińskiej, obra­
dującej nad sprawami kraju Congo. 
Z drugiej strony Włochy także, 
mając Anglię za sobą, zajęły część 
Egiptu nad morzem czerwonem, 
podczas gdy Niemcom i Francyi 

nie było wolno wziąść współudziału 
w uregulowaniu sprawy egipskiej. 
Z tego powodu, twierdzi to samo 
pismo, nie może Anglia liczyć na 
pomoc dwóch tych krajów w naj- 
krytyczniejszem nawet położeniu, a 
może być, że z powodu tych wy­
padków zobaczymy w Europie w 
krótkim czasie groźny spór, w któ­
rym Francya, Niemcy i Austrya 
wystąpią przeciw Anglii, Portugalii 
i Włochom.

Anarchiści w Ameryce 
i Polacy.

W przeszłą niedzielę miała “The 
Chicago Tribune14 w łamach swych 
umieszczoną korespondencyę telegra­
ficzną z Philadelphia, Pa., pod datą 
7 b. m. o anarchistach w Stanach 
Zjednoczonych. Telegram ten opie­
wa między innemi:

ICH SIŁA (tj. anarchistów).
Całkowity spis agentów okręgo­

wych w Nowym Yorku, Cincinnati, 
St. Louis i San Francisco zawiera 
około 200 nazwisk i adresów. Na- 
rodowemi organami stowarzyszenia 
anarchistycznego są: Freiheit (Wol­
ność) wydawana przez Schwab’a w 
Nowym Yorku i polskie (???) czaso­
pismo Prole tar wydawane z tego 
samego źródła. Pisma te zawierają 
artykuły jak najbardziej buntownicze 
itd. — “Gazeta Polska44 w tym sa­
mym dniu prosiła “The Chicago 
Tribune44, aby raczyła poprawić ko­
respondencyę swą specjalną z Phi­
ladelphia, bo 1) nie ma w Stanach 
Zjednoczonych czasopisma eolskiego 
wychodzącego pod nazwą 4 'Upletar11. 
2) ‘ Gazeta Polska44 w ;T, aby 
“Tribune44 mogła znale' między 
800,000 Polakami, znajdują ;mi się 
W Stanach Zjednoczonych, 5. > chi- 
stów lub nawet socjalistów-;-

“The Chicago Tribune11 Zamieściła 
protest “Gazety Polskiej14 s-swym 
numerze wtorkowym.
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Mórze p >d Śremem.

t W dniu 5 stycznia umarł w 
Poznaniu Andrzej Kotkowski.

f W Bydgoszczy unarł w dniu 
stycznia Mikołaj Wirski.
f W Poznaniu umarła Franciszka 
Fryczjyńskich Oborska.
t W ShipLpnd. S'1?- ■■■■’?

przed kilku tygodniami ks. Dynko 
wski.

t W Poznaniu umarł w dniu 2 
stycznia Jan Licmianowski, licząc 
lat 74.

f W Antwerpii umarł, dożywszy 
stu lat, Bartłomiej Nawarski, oficer 
marynarki holenderskiej. Pochodzić 
miał z Poznania.

f We Lwowie umarł w dniu 30 
grudnia Stanisław Laśkiewicz.

t W Krakowie um<-rł Gustaw 
Piotrowski, były rektor wszechnicy 
Jagidlońs iej, w dniu 31 grudnia.

f W Podgórzu umarł Filip Kra­
wczyński, niegdyś urzędnik za cza­
sów wolnego miasta Krakowa.

t W Jordanowie umarł* w dniu 
28 grudnia dr. Jan Rożałowski.

f W Dzierzgowie umarła w dniu 
25 grudnia Józefa z Kołaczkowskich 
z Ziemlic Boguszowa, licząc lat 77.

t We Lwowie umarła w dniu 2 
stycznia Amalia Cybulska, przeży­
wszy lat 75.

t W Krakowie umarła w dniu 2‘ 
stycznia Anna z Kownackich Chrza­
nowska, przeżywszy lat 87.

t W Ryczowie zmarł nagle na 
udar sercowy Mieczysław br. B ażo- 
wski.

Nekrologia.
t Stanisław Andrzejew ki na­

uczyciel w Grabonogu pod Gosty­
niem umarł w dniu 20 grudnia.

f W Cerekwioy umarł 1 w ,-tfniu 
28 grudnia Józefa z hr. Szółdrskieh 
Rogalińska.

f W O'hłodowie umarł w dnia 
26 grudnia Seweryn Jankowski.

| W Baehburzu zmarła przed 
kilku tygodniami hr. Wanda ze 
Skrzyńskich Ojtrowska.

W Konarze wie umarła Helena
Lipińskich Stasińska.
j- Wojciech Kuczyrski weteran 
r. 1830 umarł niedawno temu w

TARŁO.
POWIEŚĆ

Z DZIEJÓW POLSKICH
--------  przez --------

F. Hr. SKARBKA.

7) (Ciąg dalszy).

Długo jeszcze gadał Grzela o duchu i jego 
•ile, ale Tarło słuchał go w milczeniu, rozmy­
ślał nad tem, czyliby z głupstwa hajduka nie 
można było korzystać, aby się oswobodzić. — 
Lecz wszystkie zamiary niweczyły, drzwi zew­
nątrz zamknięte, od których klucze u marszałka 
były; jakkolwiek bądź postanowił próbować 
wszelkich środków wydobycia się z więzienia, 
które najpiękniejsze jego nadzieje i życzenia 
nia-rczyło. Już tylko ośm dni upłynąć miało 
do wiadomego terminu elekcyi, a słowo kon­
federatom wielkopolskim dawniej dane, i zapał 
jego młoazieńczy za tem wszystkiem co miało 
znamię szlachetnego czynu: wszystko nagliło 
do uczynienia największych poświęceń, do na 
rażenia się na gniew rodzicielski, byleby wy­
pełnił to co za najświętszy dla siebie obowiązek 
poczytywał.

Trapiony ustawicznie myślą o oswobodzeniu 
własnem, nie mógł on zmrużyć oka w nocy, a 
słysząc ciężkie chrapanie hajduka, przypomniał 

sobie jego powieść i umyślił próbować, czyli ja­
kim sposobem z jego łatwowierności nie będzie 
można korzystać.

W tym zamiarze wstał z łóżka, okrył się 
prześcieradłem, i stąpając mocno po izbie aż się 
wszystkie okna zatrzęsły, zbliżył się do hajduka, 
który ocucony zrobionym hałasem, porwał się, 
spojrzał na niego, i jeszcze prędzej padł na 
swoje posłanie i na głowę się nakrył. Tarło 
pochwycił drżącego mocno za ramie, i rzekł 
udanym głosem: „Gdzie jest klucz od drzwi do 
ogrodu.44

„U... Mar. ..szał... ka“ odpowiedział 
przerywanym głosem Grzela, przyciskając twarz 
do poduszki.

„Czegóż mi przeszkadzacie w mojej wędrów­
ce/* dodał Tarło. Pamiętaj, żebyś miał klucz 
na noc jutrzejszą, bo jak go mieć nie będziesz, 
to cię oddam tym wszystkim czartom co są nad 
kominem malowane. Ajak komukolwiek i słowo 
powiesz o tym moim rozkazie, to ci natychmiast 
głowę urwę.“ Po tej rozmowie wrócił Tarło 
z równie mocnem stąpaniem do swego łóżka, 
zostawiając na pół umarłego hajduka w roz­
myślaniu nad trudnością wypełnienia danego 
sobie zlecenia.

Nazajutrz ra«o nie śmiał odpowiedzieć na 
zapytanie, jak noc przepędził? ani się przyznał 
do tego, że ducha widział. Lecz poglądał usta­
wicznie to na portret kobiecy, to na obraz 
czartami napełniony, i za każdym razem widać 
było strach i trwogę na jego twarzy.

Koło południa nadszedł marszałek oświad­
czając, iż z rozkazu Pana wojewody i na pro­
śby wojewodziny, ma dozwolić pół godziny 
przechadzki paniczowi po ogrodzie, a to w 
obecności swojej. W tym celu otworzył wiadome 

drzwi boczne, i zeszedł z Tarlą i hajdukiem na 
dół.

Największa niespokojność malowała się na 
twarzy tego ostatniego; poglądał ustawicznie na 
klucze od dwóch drzwi, które marszałek w 
ręku trzymał, i nakoniec prosił o pozwolenie 
oddalenia się z ogrodu na krótką chwilę.

Nie uszły baczności Tarły, jego pomię- 
szanie i staranie o dopełnienie rozkazu wnojy 
od mniemanego ciucha ctrzymanego; jakoż gdy 
nazad powrócił, spostrzegł Tarło w jego ręku 
klucz jakiś, który dosyć niezręcznie dla śled­
czego oka w rękawie ukrywał. Gdy wszyscy 
do zielonej izby wrócili, Grzela pod pozorem 
wyręczenia marszałka, wziął od niego klucz od 
drzwi do ogrodu, któremi weszli; zamknął je 
na dwa razy, wyjął klucz, zachował go przy 
sobie, i przyniesiony z sobą inny klucz śmiało 
marszałkowi oddał. Ten aprobował za klamkę 
czy drzwi dobrze zamknięte i odszedł drugiemi 
drzwiami, zostawują? naszych więźniów urado­
wanych z tego, że każdy z osobna zamysły 
swoje do skutku doprowadził.

Po południu pewnym będąc Tarło o mo­
żności oswobodzenia się, napisał wiadomy list 
do Heleny, a upatrzywszy w ogrodzie jej słu­
żącą, dał jej znak korzystając z drzymania 
Grzeli, i rzucił go oknem, sam zaś czekał z 
niecierpliwością umówionej godziny, Strach nie 
prędko dozwolił zasnąć hajdukowi, czekał on 
długo przybycia ducha, a Tarło nie śmiał iść 
wprost do czuwającego. Już zegar zamkowy 
wybił dwunastą, a jeszcze chrapania Grzeli sły­
chać nie było; nakoniec przecież przemógł sen 
nad strachem. Pewnym będąc uśpienia jego 
zbliżył się do niego Tarło w ten sam sposób 
jak zeszłej nocy i chwytając go za ramię żądał 

klucza. Grzela krzyknął z przestrachu, ukrył 
głowę w poduszkę i wyciągnął ręfcę z kluczem; 
wyrwał mu go Tarło z ręki, poszedł śm:ało do 
drzwi i wyszedłsz; zamknął na klucz mimo­
wolnego oswobodziciela swego.

Przebieglszy schody pośpieszał długim szpa­
lerem ku umówionemu miejscu, w którem na 
niego Helena czekać miała. Za zbliżeniem się 
usłyszał kilka głosów, i przerażony ukrył się w 
gęstej krzewinie.

„To była Urszula'1 rzekł jeden z mówiących 
pocichu do drugiego, skradając się po za szpale­
rem.

„Jest tu i panna Helena" odpowiedział 
drugi, tylke idź zwolna, żeby nas nie spostcze - 
gły“

„A widzisz jak się tam bielą, na lewo koło 
altany," ozwał się pierwszy; „przebież ty im 
drogę na prost, a ja za niemi pośpieszę, a tak 
nam nie ujdą.14

„Dobrzećby by było dostać obiecane tynfy,44 
dodał tamten ,,bo to pewno panna Helena, a 
ona nie bez kozery chodzi po ogrodzie o tej 
godzinie;41 i chyłkiem biedź zaczął przestępując 
drogę dwom kobietom, które w oddaleniu po 
białych sukniach rozpoznać można bjło.

Gniew i obawa o los kochanki, uczyniły 
Tarłę mniej bacznym na własną potrzebę: widząc 
idącego ku sobie tego, który miał zastąpić He­
lenie wypadł raptownie z za krzaku, pochwycił 
go silnie za szyję i powalił na ziemi. Wstrzy­
mawszy go tym sposobem, pospieszył za dru­
gim, który na krzyk towarzysza swego zatrzy­
mał się w szpalerze, przyskoczył do niego i 
poznawszy hajduka ojcowskiego uderzył go pię­
ścią między oczy tak silnie, że odurzony w 
tył upadł; sam zaś pobiegł szybko do furtki, 

którą Helena umyślnie Zt» powrotem swoim 
zostawiła otwartą, i tuż przy niej zastawszy 
samego tylko ojca Ambrożego, rzekł z trwogą 
,,A koń gdzież jest? nie masz i chwili do stra­
cenia."

„Ufność i cierpliwość" odpowiedział tenże, 
wziął Tarłę za rękę i w odwrotną stronę, jak 
droga do stolicy prowadziła, szybko z nim iść 
zaczął.

„Gdzież mnie prowadzisz ojcze? rzekł 
Tarło, czy znowu podstęp jaki?"

„Milcz,11 odpowiedział ojciec Ambroży, 
„nie rzucaj po’warzy, i śpiesz za mną. Na 
prostej drodze nie długo ścigać cię będą, tutaj 
nikt ciebie szukać się nie domyśli/4

Wązka ścieszka, przez ludzi z okolicznych 
wiosek do miasteczka uczęszczających udeptana, 
wiła się na samem dnie parowu, podług za­
krętów strumienia, który między kamieniami 
z cichym szmarem płynął. Ciemność zupełna 
nie dozwalała rozpoznać przedmiotów, i trzeba 
było znać tę drogę dokładnie, aby się w nią 
w takie] porze i zwłaszcza przy gęstym deszczu 
puszczać. Niezadługo opuścił ojciec Ambroży 
scieszkę i wzi^ł się na lewo w gęstwiny gaju 
leszczynowego, gdzie tylko ścieszki przez pa­
sane bydło wydeptane przedzieranie się przez 
krzaki ułatwiały. Tarło postępował w mil­
czeniu za przewodnikiem swoim, oglądijąc aię 
Kiedy n:e kiedy, czy goniących za Sobą nie 
spostrzeże. Gdy wyszli z gaju na łąkę, spo - 
strzegli światło w małym domu, do którego 
wprost zmierzać zaczęli.

„Tam gdzie to światło widzisz,11 rzekł oj­
ciec Ambroży, „rozstaniemy się z sobą.11 Przy­
śpieszając kroku stanął wkrótce przed nizkiemi 
wrotami porządnie ogrodzonego podwórza.

„Ogromny pies ozwał się przeraźliwie na 
ich przybycie, lecz zbliżywszy się do ojca Am­
brożego, przestał szczekać, otarł się poufale o 
niego i przewodniczył mu do mieszkania pana 0- 
wego.

Deszcz był ustał trochę, i wypogodzone 
niebo pozwoliło dostrzedz Tarle, iż wchodzi 
do nizkiego drewnianego domu z małą wystaw­
ką, jaki był z wy kłem mieszkaniem szła bcica 
zagrodowego.

Otworzył drzwi ojciec Ambroży, pies wci­
snął się przed nim do izby 1 zaległ miejsce 
przed kominem, na którym jasny palił się 
ogień.

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus," 
rzekł kapłan wchodzący do gospodarza domu, 
wysokiego podstarzałego już człowieka, który 
się ku niemu zbliżył.

„Na wieki wieków amen, mój ojcze,14 od­
powiedział tenże, „aleście się spóźnili i ja 
ledwo dotrwałem do tej godziny. Toż to jest 
ten młodzieniec, o którym mi dzisiaj mówili­
ście?11

„Ten sam," rzekł ojciec Ambroży, „syn 
wojewody, który zapewne większą będzie miał 
popularność między szlachtą od ojca."

„To dobrze zrobi," odpowiedziałgospodarz 
pokręcając wąsa, „niech zawsze pamięta na to» 
że szlachcic na zagrodzie nie ustąpi wojewo­
dzie."

„Ale ojcze,41 przerwał Tarło, „ja jeszcze 
nie widzę środków ocalenia dla siebie?44

„Trzeba żebyś mi wprzód dowiódł, żeś ich 
wart, mój paniczu/1 raekł szlachcic, „nim ci ich 
dostarczę."

(Ciąg dalsiy najeąpi.)



Najtańsze miejsce na ziemi!
Za GOTÓWKĘ, LUB MOŻNA WYPŁA­

CAĆ tygodniowo LUB MIESIĘCZNIE. Ko­
rzystne WARUNKI.

James Casey
147 i 149 W. Madison ulicy, rog Union.

Wykwintny stół z wierzchem marmuro­
wym $12.oo.

Piękne łóżko tylko $7.oo, warte $10.oo.
Przepyszne meble na cały pokój $42.50 

warte 50.oo.
Eleganckie meble na cały pokój bawialny, 

pięknie ustrojone $55,oo
i w istocie wszystko, co się należy do SPRZĘTÓW DOMOWYCH.

Aksamitne brukselskie dywany, obicia i Ingrain

Kobierce
Piece do gotowania i ogrzewania.

PRZYCHODŹCIE wszyscy.

St. Paul, Chicago & Northwestern, 
Chicago, St. Louis & Pacifiic, Chi­
cago, Reck Island & Pac fiic, Ch- 
cago, & Western Indiana, Cincin­
nati, Indianopolis St. Louis & Chi- 
c go, Lake Shore, & Michigan Sou­
thern, Michigan Central, New York, 
Chicago. & St. Louis, Pennsylvania, 
Terre Haute i Indianopolis i Michi­
gan Central, nie wolno brać więcej 
płacy jak 2| c. za milę, na innych 
przez stan Illinois przechodzących 
ma być wełno brać po 3 c. za mi 
lę Tenże sam senator wnioskuje, 
aby się udać do kongresu Sta 
nów Zjednoczonych i prosić o otwo­
rzenie kraju Oklahoma dla osadni­
ków.

— Stronnictwa demokratyczne sta­
nu Illinois zamianowało W. Morri 
son’a kandydatem krzesła senator­
skiego w kongresie Stanów Zjedno­
czonych.

Praca i płaca.
— Trzystu robotników poczęło 

znów pracować w fabryce maszyn 
do szycia Davis'a w Watertown, N. 
Y.

—. W walcowni spółki ,,Oliver 
Bros. * Co.“, położonej nad Woods 
Run, w Pittsburgh, Pa., poczęto 
znów pracować. Kilkuset ludzi jest 
znowu zatrudnionych.

Teodor J. Wikaryasz,
POLECA

SWÓJ

Skład krawiecki,
JAKO I TEŻ 

gotowych ubiorów męzkich, 
bielizny (koszul wierzchnich 

i spodnich,) kołnierzyków, kra 
watek, kapeluszy i t. d.

Zarazem wykonuje wszelkie obstalunki na 
miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyko­
nuje starannie i w jak najkrótszym czasie.

Skład i pracownia znajduje się obecnie

699 Milwaukee Ave.,
CHICAGO, ILL.

CHICAGO.
W nocy na przeszły czwar­

tek udało się trzech młodych 
Irlandczyków do salonu A. 
Jacobs'a pod No. 96 18tej 
ulicy i zażądało wódki. Gdy 
właściciel nalewał takową wy­
jął jeden z nich rewolwer i 
mierz ■ do niego z groźbą, że 

-ft<x4vby aa; rusryŁ 
Trzej inni- tymczasem wzięli 
JyJłr.a butelek wina i cokolwiek 
pieniędzy znajdujących się w 
kasie, poczem spokojnie ode­
szli. J mobs doniósł wkrótce 
o tej sprawie policyi, której 
się udało łotrów zajść właśnie 
gdy się na rogu Seward ulicy 
i Canalport Avenue dzielili 
zdobyczą. Z powodu zaś, że 
nie cbcieli towarzyszyć dobro 
wolnie policyantom, wszczęła 
się bójka, w której jeden z 
policy anto w został znacznie 
pokaleczony i zgubił swą gwia­
zdę, palkę i rewolwer, których 
już nie odzyskał, bo widzowie 
przypatrujący się bójce zabrali 
je z so’ ą. Łotrów zdołano 
później odstawić do więzienia.

— Stowarzyszenie , Saloni- 
stów* zamierza wyJać delega- 
ęyę do Springfield, aby wy­
starać się o zniżenie ceny 
k^naensu za sprzedawanie roz­
palających trunków na $250.00.

— Jan Sultax, mieszkający 
na Augusta ulicy w pobliżu 
Elston 'Ave., został w piątek 
rano, gdy przechodził przez 
tór Chicago & Northwestern 
kolei na Ann ulicy, przeje 
chauy przez parowóz Zawie 
ziono go do szpitala powiato 
twego.

— W domu położonym pod 
No. 153—155 ulicy wybuchł 
w wieczór dnia 6 bm. pożar, 
który się tak szybko rozsze 
rzyl, że straży ogniowej udało 
się dopiero po U godzinie go 
uchamować. Strata wynosi 
$10,000. Przyczyna pożaru 
nie jest znaną. W tym sa- 
znym budynku wybuchł ogień 
przed 4 miesiącami także z 
nieznanej przyczyny.

— Na “mityngu** Towarzy- 
fetws Bratniej Pomocy imienia 
4‘Kościuszki** w dniu 5 b. m. 
zostali następujący członkowie 
obrani za urzędników: 
St. Słomiński, Prezydent 
J.Marcinkiewicz, Wiceprezydent 
M.Majewski, Sekr. protokółowy 
J. Abratn, Sekr. finansowy 
M. Gaworski, Kasy er 
Fr. Mękicki, |
Aug- Budzik, - Rada gospod. 
BernardKluth, )
J. Arkuszewski, Marszalek I 
Fr. Gramowiez, Marszałek II 
Jerzy Andruszkiewicz, Chorąży 
Jan Janka, l Podchorąży. 
Józ.Kościerzyna, j

__ \V sobotę rano włamali 
się złodzieje do kościoła św. 
Jana na rogu Hermitage are.

i Jackson ulicy i wy kra dli z 
tabernsculum monstrancyę i 
kilka kielichów, powyrzucali 
hostye i podeptali nogami. 
Złodziei nie schwytano jeszcze.

— I najstarszy z najstar­
szych osadników w Chicago nie 
przypomina sobie podobnej za- 
wieji śnieżnej, jaka tu pano­
wała przez całą noc z. niedzieli 
na poniedziałek i prze! cały 
poniedziałek. Każdy, który 
nie był koniecznie zmuszonym 
do wyjścia na ulicę, siedział 
spokojnie za piecem. Prawie 
żadne pociągi nie przyszły do 
Chicago w poniedziałek. Kom­
panie kolei konnych widziały 
się zmuszone do zatrzymania 
swych wozów. Dopiero w wie­
czór, gdy zawieja ustała, mo­
żna było widzieć tu i qjvdzie 
wóz z podwójnym zaprzęgiem, 
torujący drogę przez niezmierne 
zaspy 8' iegu.

— W zeszłym miesiącu u- 
marlo w naszym grodzie 1095 
osób, z których 510 było dzie­
ćmi nie liczącemi jeszcze 5 lat. 
Na dławicę umarło 42, dyfte- 
ryę 71, szkarlatynę 42, febrę 
tyfoiczną33, suchoty 134, raka 
30, kurcze 81, meningitis 32, 
chorobę serca 41, bronchitis 88, 
zapalenie płuc 94, z starości 
30, z powodu różnych wypad­
ków 25, zostało zamordowa­
nych 6, a 10 odebrało sobie 
życie,

WASHINGTON.
— M nister wojny prsesłał kon- f 

gresowi sprawozdanie z którego sit? 
okazuje, ile jest uorganizowanej i 
nieuorganizowanej milicji w Stanach 
Zjednoczonych.

Milioya uorganizowana ma 7311 
oficerów, i 83,979 żołnierzy i pod­
oficerów. Milioya nieuorgaiiizowana 
(Indzie zdatni do służby), wynosi fi,- 
530,506 ludzi: Najwięcej uorganizo- 
wanej milicyi jest w stanie N. York, bo 
11,086 ludzi, drugie miejsca zajmu­
je Pennsylvania z 8380, dalej Flo­
rida z 7983, Ohm z 5843 i t. d. 
Pięć tylko jest stanów, w któryeh 
wcale nie na milicyi organizowa­
nej i wprawdłie; Georga, Mississip­
pi, Arkansas, Tennessee i Oregon

— Obie izby kongrean przyjęły 
wniisek przeznaczenia $26,000 na 
z» ku pienie roli, leżącej tuż przy 
budynku rządowym w Springfield, 
Ulico s.

Washington, 1 lutego.— Wydział 
senatu dla spraw zagraniomych 
polecił dzisiaj, aby przyjęto wniosek 
Morgana dla zaprowadzenia telegrafu 
podmorskiego pomiędzy wybrzeżem 
amerykańakiem nad oceanem spokoj­
nym i wybrzeżem Avy i.

— Senat przyjął dzisiaj podarunek 
pani Granti W. Vanderb lta, którzy 
ofiarowali Stanom Zj-dnoezonym od­
znaki i dary, które Grant otrzymał, 
gdy był jenerałem a później prezy­
dentem Stanów Zjednoczonych.

AMERYKA.
W senacie stanu Illinois podał 

Streeter wniosek, aby następującym 
kolejom żelaznym: Chicago & Alton, 
Baltimore, * Ohio, Chicago & Atlan­
tic, Chcago Burlington & Quincy, 
Chicago, & Evanston, Chicago & 
Grand Trunk, Chicago, Milwaukee

Nieszczęścia i przypadki.
W zeszłym tygodniu zostało w 

kopalni węgli w Savanna, w Indian 
Ter., trzech ludzi pnez szkodliwy 
gaz zabitych, 85 c ężko i 42 lekko 
ranionych.

— Niejakiś Murdock z Chicago 
zabił się w hotelu Weber'a w Grand 
Rapids, Mich., spadając z trzeciego 
piętra na drugie.

— W pobliżu Georgetown, Colo 
rado, został pociąg osobowy Colo 
rado Central- kolei żelaznej przez 
wicher zrzucony z toru Z 20 na nim 
się znajdujących pasażerów zostało 
18 mniej lub więcej niebezpiecznie 
pokaleczonych.

— Przez nieostrożność zdarzył się
w tych dniach w pobliżu Nowego 
Yorku dość niebezpieczny wybuch 
nitro-glyceryny. Buduje się bowiem 
obecnie nowy wodociąg do Nowego 
Yorku. W pobliżu Kingsbridge ko­
pano dla wodociągu ró# 107 stóp 
głęboki, gdzie trzebi było używać 
nitro-glyceryny często dla rozsadza­
nia w powietrze miejsc skalisty< h. 
Nitro-glyceryna w kształcie nabojów 
przechowywała się w puszkach z 
galwanizowanego żelaza. Przycho 
dząc pewnego rana do pracy spo­
strzegł Tomasz Pickett w jednej z 
puszek masę zmarzniętą. Jakimś 
sposobem gljceryna znajdująca się 
w nabojach przesiąkła przez łupinę 
tychże i zmarzła. Wiedząc, że 
uderzanie młotkiem tej masy wy­
wołałoby eksplozyę, pas*? -wił po 
stawić ją w pobliżu og. aby od* 
taiał»“ 5 <11» łsw
Nie minęło ani sęku przysta 
wieniu naczynia oboi ognia, gdy 
nastąpiła eksplozya rozsadzająca
kuźnię w powietrze i raniąca Pic- 
ketta i dwóch innych tam się znaj* 
dujących robotników niebezpiecznie.

— W pobliżu Cincinnati wykoleił 
się w czwartek wieczorem pociąg 
ładunkowy St. Louis i Toledo kolei
żelaznej. Palacz został na miejscu
zabity, maszynista niebezpiecznie 
raniony a parowóz i 6 wozów po­
trzaskanych.

— W New Brunswick, N J., 
zderzył się w dniu 7 b. m. pociąg 
ładunkowy Pennsylvania kolei z po­
ciągiem ładunkowym na moście. 
W pociągu ładunkowym było kilka 
rezerwuarów oleju, z którycL jeden 
się roztrzaskał a petroloj rozlany 
zapalił się i nastała eksplozya. 
Wozy z petrolejem spadły na ulicę 
znajdującą się pod mostem. Palący 
się olej rozpłynął na lodzie rzeki 
Raritan, dotarł do fabryki kobiercy 
Ja eway i Co., która wraz z siedmiu 
innymi budynkami zgorzała a na­
reszcie spaliła się także fabryka 
‘ Consolidated Fruit Jar Company41. 
Strata wynosi około $1,000,000. 
Hamownik (brakesman) Frank Du­
mas spadł z mostu w palący się 
petrolej i zginął a Patrick Dougherty, 
robotnik w fabryce Janeway’a i Co., 
chcący uratować swe narzędzia, 
znalazł takie śnferć w płomieniach. 
Oprócz tego miało utracić życie 
dwóch bamowników (brakesmen) po­
ciągu ładunkowego.

—W fabryce krochmalu (mąszki)w
Peoria, Ill , rozpękły się w dniu 8 
bm. trzy kotły parowe. Wskutek 
tego zapalił się budynek, lecz ogień 
został wnet zagaszony. Zdaje się,
że palacz Andrzej Breyer i stróż 
nocny Ephraim Doolittle zostali 
wysadzeni w powietrze, bo nie mo­
żna ich znaleść.

— Z Omaha, Nebr., piszą pod 
dniem 8 bm.: W Creston, la., zda­
rzyło się dziś nieszczęście wskutek 
którego 7 osób zostało zabitych i 
iti pokaleczonych. Szczegółów nie 
ma. Późniejsze telegramy donoszą, 
ż<7 pociąg Ch cago, Burlington & 
Quincy kolei, wykoleił się, ponieważ 
rejls był złamanym.

Zbrodnie i przestępstwa.
— W nocy na piątek włamali się 

złodzieje do mieszkania Ryszarda 
Kealey w Bay City, Mich., uśpili 
rodzinę za pomocą chloroformu i 
zabrali $141.

— Z Andubon, la., donoszą, że 
tam ukarano prawem lynch ojcobój 
ców Jana A. Smyth, Joela Wilson 
i Cycerona Jellerson. Znaczna liczba 

■ ludzi wyłamała mur więzienia i 
rozbiła drzwi celi, w któr ch mor- 
iercy się znajdowali. SmythiWil- 

I son bronili się jak dzikie zwierzęta, 
wskutek czego ich zastrzelono w 
yięzieniu. Jellersona wyprowadzono 
i' parku i powieszono. Przed śmier- 

i cią wyznał całą ibroJnię.

Jellerson liczący lat 25 był 
synem a dwaj drudzy zięcia­
mi zamordowanego Hirama Jel­
lerson. W nocy na 25 lipca z r. 
przybyli trzej ci ludzie do mieszka­
nia Jellersona, zarzucili mu powróz za 
kark -i powlekli do boru. Poznano 
ich, pomimo że zasłonili swe twarze. 
Obywatele powiatu Andubon widząc 
że się zanosi na długi proces, po­
stanowili wziąść prawo w własne s^e 
ręce.

— W Coshocton, O., odebrał 
sobie życie przerzynając gardło 
nożem rzeźniczym kupiec Lockbard, 
ponieważ skład jego został przez 
szeryfa zamkniętym.

— W Harbor Creek, w pobliżu 
Erie, Pa , powiesił się 11 letni Jan 
H<sz w stodole swego ojca, ponie­
waż tenże chciał go zmusić do wy­
picia jakiegoś lekarstwa.

— W Grayson pow’ecie w Kentucky 
okazała się w ostatnich dniach banda 
,’,Ku-Kluxów“ czyli „Regulator ów“, 
jak się sami nazywają Członkowie 
tej bandy idą nocami do osób zamie­
szczonych na ich spisie i biczują je lut 
poniewierają. 70 z tych Ku-Kluxów 
otoczyło dom niejakiejś familii For­
bes, lecz bracia Forbes strzelając do 
nich, zabili jednego i rozpędzili 
resztę. Przed niedawnym czasem 
ubiczowali oni 50 niewiast i starego 
człowieka nazwiskiem Green, ponie 
waż się nie mógł zgodzić z swą 
famibą. Człowiek pewien Bud Graham 
został od nich tak sponiewieranym, 
że niezawodnie umrze.

— Do więzienia w Franklin, pow. 
Robertson, Texas, przybyło w czwar 
tek wieczorem 200 uzbrojonych ludzi. 
Gdy ich nie chciano wpuścić wyła­
mali drzwi wyprowadzili mordercę 
Benjamina Hawkins i powiesili go.

— W Muskegon, Mich., wystrz - 
lił Filip West w dniu 6 bm. z re- 
wolwera do swej żony raniąc ją w 
okolicy żołądka, poczem sobie palnął 
w głowę, West umarł natychmiast, 
żona wyzdrowieje.

Pożary.
W Amherst, Mass., spaliła się w 

zeszłym tygodniu część szkoły rol­
niczej. Strata wynosi $30,000.

— W wieczór 4 bm. wybuchł po 
tar wierzchnej części pięciopiętro­
wego budynku położonego pod No. 
51 — 53 Barclay ulicy i No. 56
— 58 Park place w Nowym Yorku. 
Ogień wszczął się w zakładzie litograf 
ficznym Majora i Knapp i z wielką 
biedą zdołało się 80 tam pracują­
cych ludzi ocalić. Strata wynosi 
$275,000. James Smith, członek 
straży ogniowej spadł z dachu na 
ulicę i zabił się.

— Jeden z największych poża­
rów w ostatnich czasach wybuchł o 
północy w dniu 5 bm. w handlu 
wina Steinhardt Bros, pod No. 112
— 114 Wooster ulicy- w Nowym 
Yorku. Pł mienie r. morzyły się 
z nauzwyuzajnij e/y'‘i»vov,<» .<>£, że 
straż ogniowi, nie zdołała wiele co 
uratować. Sześcio-piętrowy budy­
nek, w którym się znajdował powy­
żej wymieniony handel winaro*cią- 
ga się od No. 108 do 114 Wooster 
i od No. 97 do 105 Green ulicy i 
jest własrością Bernarda Mueller. 
O w pół drugi załamał się dach a 
wkrótce potem potoczyły się mury 
na sąsiednie budynki. Palący się 
budynek znajdował się pomiędzy 
domami zamieszkałymi przez okuło 
50 familii, które zostały zmuszone 
do opuszczenia swych mieszkań 
Około drugiej godziny zdawało się, 
że płomienie zajtnią cały czworobok 
domów pomiędzy Spring, Prince, 
Wooster i Green ulicami, lecz o 
trzeciej zdołano je jednak ograni­
czyć na palący się budynek. Strata 
wynosi przeszło miliona dolarów.

— W Tuscola, Ill., spaliło s>ę w 
wieczór 5 bm. 9 składów. Strata 
wynosi $15,400, zabezpieczenie 
$7309.

— W nocy na 6 bm. żniszczył 
pożar w Mount Sterling „Operę44. 
Strata $60,000.

— W wieczór czwartkowy spalił 
się w pobliżu St. Charles, Minn., 
dom Michała Burns. Dwoje dziew­
cząt, 7 i 11 lat liczących, utraciło w 
płomieniach życie.

— W dniu 6 bm. wybuchł pod 
No. 85 Gold ulicy w Nowym Yorku 
pożar przez który budynek i towary 
w nim umieszczone zostały uszko­
dzone w wartości $250,000.

— W dniu 7 bm. wybuchł pożar 
w walcowni „Nashua Iron a Steel*4 
kompanii w Nashua, N. H., i 
zniszczył ją. Strata wynosi $50, 
00O.

Sprawy 1’oskie i Słowiańskie
Nie ma wątpliwości, że znaczna 

część Polaków, którzy dotąd znaj­
dowali się jakoby w letargu, budzi 
się; widzimy to z faktu, ie w każdej, 
kolonii, w każdej gminie polskiej 
Rodacy zakładają towarzystwa oży­
to narodowe, kościelne lub bra­
tniej pomocy a gdzie mogą zakła­
dają czytelnie, które niezmiernie się 
przyczyniają do rozwijania ducha 
nandowego, moralności i umysłu. 
Faktem jest niezaprzeczalnym, ie 
tam, gdzie istnieją czytelnie polskie, 
nie usłyszysz aby Polak korzysta­
jący z nich stanął przed sądem ob­
winiony o większe jakie przestęp­
stwo lub zbrodnię, bo książki w 
nich się znajdujące są narodowemi, 
ttoralnemi i pouezająoemi. Przypatrzy­
my się Amerykanom. Mają oni do­
żo wydawnictw tanich, sensacyj­
nych i do awanturniczego życia 
pobudzających dzieł, chętnie czyta­
nych przez młodzież, której nie je­
dnego imaginacya tak przez ich czy­
tanie zostaje rozbujaną, Że okrada 
rodziców i dobrodziejów i popełnia 
inne zbrodnie, aby tylko módz się 
udać na stepy zachodn, aby tam 
prowadzić życie rozbójnicze jsk 
„Jesse James**, „B lly the kid44 i 
inni tego rodzaju lub przynaj­
mniej walczyć z Indyanami i zjednać

sobie sławę taką, jaką mają „Buf­
falo Bil „Wild Bill**,, Texas Jack44 
lub iw. Pewną jest rzeczą, żo ma­
ło który dojdzie do lego celu, be 
zwyczajnie zostaje odkryty i ode­
słany do rodziców, którzy wtenczas 
w sposób taki się z nim rozmawiają, że 
i kilka tygodni po rozmowie nie ze- 
chee wesle na krześle usiąść. Lecz 
jeden i dragi zdoła umknąć z domu 
a rodzice o nim nie mają wiadomo­
ści, aż po kilku latach tułactwa 
znajdują go skazanego na haniebną 
śmierć na szubisbiey lub na długole­
tnie więzienie. — Dzięki Bogn nie 
słyszeliśmy jeszcze aby który z 
młodzieży polskiej przygotował so­
bie podobny los, pomimo ie i nieje­
den, wdawający się z , Young Ame- 
rica“, nie dbający o czytanie ksią­
żek i gazety, też się rozpozna z wię­
zieniem.

Że zaś Polacy, młodzi i starzy 
porządniej się zachowują w obec 
moralności i prawa, mamy do zaw­
dzięczenia naszemu duchowieństwu, 
które w ostatnich zwłaszcza czasach 
stara się przez zakładanie czytelni 
w swych parafiach zachować swe 
owieczki od zdemoralizowania i utrzy 
muje w nich narodowość, wiarę 
moralność praojców. — Obecnie za­
łożył ks. Leon Brandys, proboszcz 
ptr.fii polskiej św. Stanisława w 
3t, Louis, Mo., ^ibliotekę parafialną, 
zakupując wazys Kie książki do niej 
z księgarni lVI. Dynie wieża.

Tu i owdzie.
* W Seattle, w Washington Ter., 

□ marł w tych dniach Irlandczyk W. 
Leonard, licząc lat 106. Pozostawia 
wdowę liczącą lat 96, z którą żył 
w zaodzie przez 75 lat

* W Qaeebec ożenił s:ę 19 letni 
woźnica z swą pacia, 74 lata liczącą, 
bogatą wdową.

* W Pocahontas powiecie, w W. 
Yirginii, pojął 55 letni farmer 8. 
Ervine ze żonę 11 letnią Matildę 
McCarthy. Ślub odbył się podług pra­
wa, nowożeńcy posiadając konsens 
i pozwolmstwo rodziców panny. 
Mówią, że Ervine dał znaczną su-r 
mę McCarthy'mu, który w nedzuem 
znajdował się położeniu. Wielu oby­
wateli stara się o unieważnienie 
ślubu, zwłaszcza, ±e w soostytucyi 
stauu W. Virginia znajduje eię pra­
wo unieważniające podobny zwią­
zek małżeński, i skazujące męża 
dziecka na długie więzienie i nawet 
na karę śmierci, g 5 by sąd przysię­
głych takową dla niego rozporzą­
dził.

Kronika kościelna.
W Chicago umarł w niedzielę li­

cząc lat 68 wiel. Izydor Boudreaux 
z O. O. 8. J. (takon Jezuitów). 
Zmarły ks’ąJz przybył do Chicago 
z Milwaukee, gdzie w ostatnich la­
tach był zatrudnionym, aby wziąść 
udział w 50 letnim jubileuszu wiel. 
ks. Oakley, który się odbył w prze­
szły poniedziałek. Po południu od­
wiedził siostrę swą zakonnicę św. 
serca Jezusa w zakWaie obok ka- 
MĄ7 .TęT

w niedzielę umari. Zmarły urodził 
się w dniu 11 grudnia 1817 r. w 
stanie Louisiana i w dniu 19 lipca 
1836 r. wstąpił do zakonu Jezuitów. 
Przez 25 lat był czynnym jako 
mistrz nowieyuszów w Florissant, 
Mo., a przez ostatnie dwa lata był 
prezesem w Marquette-kolegium 
w Milwaukee, Wis. Był zdolnym 
księdzem i wychował dużo młodzieży, 
poświęcającej się stanowi duihowne 
mu. Ks. Florentyn Boudreaux przy 
kościele Jezuitów w Chicago jest 
jego bratem.

Chicago d. 7 lutego 1885. 
Szanowna Redakcyo!

Szanowną Redakcyą upraszam 
łaskawie aby raczyła w łamach 
pisma swego umieścić szczere me 
życzenia, które niżej podają. Dnia 
5go Lutego t. r. odprawili Jubi­
leusz, czyli rocznicę 25tą swego 
zaślubienia małżonkowie Józef 
Walczykowski z Maryanną z 
Kropaczewskich w kościele parafial- 
nem św. Wojciecha,na ulicy 17tej i 
róg Paulina. Najpierw było nabożeń­
stwo zakupione praez Jubilatów, które 
się rozpoczęło o godź 8mej z rana. 
Jubilaci przybyli do kościoła z całą 
rodziną, odprawili spowiedź św. 
potem przystąpili do ójtarza po 
odebraniu błogosławieństwa, przez 
czcigodnego X. Leopolda Moczygębe 
Wikaryusza tutejszego. Po wysłu­
chaniu Mszy św. odebrali wraz z 
dziećmi Komunią św. Po ukończo- 
nem nabożeństwie zaintonował 
Wiel. X. Wikaryusz Te Deum 
Laudamus, które Jubilat odśpiewał 
z starokrajową melodyą. — 
Kościół był napełniony ludem; muszę 
powiedzieć, że wszystkich serca się 
rozczulały, gdy szłyszeli pienia 
i śpiew żałością radośną za do­
czekany czas tak piękny, tycie 
spokojne z. swą małżonką, i wy­
chowanie 9cioro dzieci, które mają 
przy łonie swojem. —

Aby Pan Bóg b ogosławił im i 
udzielił drugie 25 lat doczekać 
szczęśliwie. Życzliwy jeden z ich 
przyjaciół.

di. Z.

Drażliwi chorzy.
Ponunsy 1 fukltwi ladzie eą zwyczajnie chory­
mi. Nie posiad »ją rzeskolcl 1 nie trawią do­
brze. Pomimo wszystkiego że tnkliwofcć ich 
jeat przykrą dla innych, powinniśmy mieć 
wzgląd na Jej przyczyną—słabe zdrowie. Żołą­
dki ich potrzebują wzmocnienia, nerwy ich po­
trzebują więcej orzeźwienia aniżeli ich ułomno­
ści zasługują ua zarzuty. Gdyby przez nieja* 
klS czes cbcieli pić „Hostettera Stomach Bit­
ters,“ pomogłoby im to więcej jak wszystkie 
opłaty lub środki uśmierzające, których uży­
wają dla swych „nerwów.“ Słabymi na nerwy 
są nie tylko w swej wyobraźni, lees w istocie, 
i pozostaną tak długo, aż je nie wzmocnią. 
Zdrowe trawienie jest już samo dla siebie bło- 
gosławdcfLśtwem, do którego każdy powinien 
dążyć i wartość jego wzmaga się jeszcze bar­
dziej przez fakt, że przez nie nerwy się uspo­
kajają. ,,Bitters'* zwyciężają oprócz trudno­
ści trawienia, lebrę i ograżkę, reumatyzm, 
choroby nerek i pęcherza, i wszystkie sympto­
my szc -egóiowo wskazujące, że wątroba i wnę­
trzności znajdują się w stanie niezdrowym. 
Lekarze polecają i prsepisnją Je.

TYGODNIK
Po wieścio wo-N aukowy 
pierwsi illUStrowane pismo 

polskie wychodzące na ziemi 
amerykańskiej 

w objętości 16 stronnic a każda 
stronnica 9 przy 12 cali, czyli 
cały papier jednego numeru 
est 24 przy 36 cali, regu­
larnie wychodzi z mej dru­
karni od Lipca.

TYGODNIK
Powieściowo-N aukowy 
czyli 52 numery na rok kosz­
tuje:

Dla abonentów „Gazety Pol 
sklej4* naprzód płatnych tylko 

jednego dolara.
Dla żądających bez Gazety 

tylko „Tygodnik Powieściowo- 
Nankowy'4 i dla tyeh, którzy 
„Gazety Polskiej44 naprzód nie 
opłacają (chociaż ich jest mała 
-liczba) kosztuje na rok 

dwa dolary.
Numerpojedyńczy kosztuje 25 c.

Prenumerata na „Tygodnik 
Powieściowa Naukowy1-1 musi 
być przysyłana całorocznie na­
przód;

Wszyscy przysyłający przed­
płatę na

TYGODNIK
Po wieściowo-Naukowy 
są publicznie ogłaszani w „Ga­
zecie PolbKiej** jako założyciele 
nowego pisma w Ameryce.

Kto będzie tak wspaniało­
myślny a przyśle dwu lub trzy 
letnią prenumeratę na to nowe 
pismo, nie odrzucę, owszem z 
wdzięcznością przyj me » w 
Gazecie pokwituję

Wasz rodak i sługa,
Władysław Dyniewłcs, 

632 Noble 8tr„ Chicago, 111. 

NA TYGODNIK 
POWIEoClOWO NAUKOWY 
przysłali prenumeratę następu­
jący panowie.-
1130 Ludwik Marszałek, Bal­

timore l.oo
1131 Fr. Nacel, Trenton l.oo
1132 Paweł Mark, Shamokin l.oo
1183 Jan Barzesłowski, Rhine­

lander l.oo
1184 Józef Rosubajgier, Wilkes

Barre, Pa., l.oo
1185 Jan Platts, Ellis l.oo 
1136 Jan Richter, Louisville l.oo
1187 Michał Wujtanis, Sugar

Notch l.oo
1188 Józef Szweda, Northeim l.oo
1189 Anton Mikołajczak, Bron­

son l.oo 
1040 Pani B. Banachowska, 

Brooklyn l.oo
1141 John Muzolf, Duluth l.oo
1142 Władysław Knothe, St.

Paul (do dwuletniej) l.oo I
1143 Fr. Michna. <

a
(Ciąg dulszy stąpi).

Zapisujący sobie Tygodnik 
Powleściowo-Nauko \y, odbierają 
wszystkie poprzednie numera 
tegoż pisma.

* „Sto lot i jeden dzieh w wie­
zieniu". Przed rewolucją a roku 
1719 w wyrokach sądów francuskich 
skaeujących przestępców dożywotnie 
na galery, wyraz „dożywotne44 z.- 
tnienianym był przez omówienie „na 
sto lat i jeden dzień44. Otóż poka­
zało się jak twierdzą dzienniki pa­
ryskie, iż znalazł się człowiek, który 
odbył do końca taką karę. Nazywa 
się on Jean Bibtiste Moureau, Nor- 
mandczyk. W r. J784-ym, będąc 
szesnastoletnim chłopcem, skazanym 
został za zabójstwo i podpalenia 
na galery według powyższej for­
muły. Skutkiem dobrego sprawo­
wania się, kilkakrotnie propono­
wano mu ułaskawienie, leczonzaws'e 
upareie odmawiał, postanawiając od­
być eałkowitą karę. Podczas gdy 
rząd francuski zniósł galery w Talonie, 
Monrean usilnie prosił, iżby go osa­
dzono w więzieniu, skutkiem czego 
pozostawiony był w arsenale taloó- 
skim, gdzie pracował na równi z 
innymi na ciężkie roboty skazanymi, 
za co po wyjściu z więzienia otrzy­
mał całą sumę, jaka ma się należała 
za wiekową pracę. Pomimo 116-stu 
lat Monreau ma być rześki, chodzi 
szybko, wzrok posiada doskonały 1 
a w rozmowie jest dowcipny.

Na wielakrotne zapytywania co w 
takim razie począć, odpowiadamy, 
że kto nie chce prenumerować ja* 
kiejkolwiek gazety, powinien po- 
cztmistrzowi lub listonoszowi gazetę 
tę zwrócić i oznajmić, że jej dłużej 
utrzymywać nie będzie a poczta 
zwróci przysłane numera bezpłatnie 
wydawjy. Gdy i to nic pomoże a 
wydawca narzuca się koniecznie z 
przesyłką, trzeba żądać od pocztmi- 
strza lub listonosza kwitku, że to 
pismo zostało zwracane i nie żąda­
ne więcej. W takim razie odbiorca 
ni’i jest obowiązany płacić za na­
rzucane mu pismo.

Redakcya „Gazety Polskiej44.
(7-9).

MITYNG
POLSKI

w ważnej sprawie dla 
Polaków

— odbędzie się —
w Niedziele, 15 Lutego ’85,

— w hali —

p. T. NALEPINSKIEGO 
róg NOBLE & CHAPIN ulic 

o godzinie 18 wieczorem. 
Zaprasza się wszyst­

kich Polaków.
Józef Piątkiewicz,

DRUKARNIA
Gazety Polskiej

' CHICAGO.
Wykonuje wszelkie prace w zakres 

drukarski wchodzące, jako to: 
Książki, Broszury, Konstytucje, 

Afisze, Cyrkularze, Kwity ku­
pieckie, Bilety, i t. p.

w wszystkich głOwnych językach,tojest, 
w polskim, angielskim, niemie­
ckim, szwedzkim, norwegskim, 
duńskim, łacińskim, francu­
skim, hiszpańskim, wło­

skim, i portugalskim.
Adresować

W. DYNIEW1CZ,
CHICAGO, ILL.

W księgarni polskiej W.Dyniewicza 
są do nabycia:

Ks. Piotr Skarga. 
Żywoty Swiotyclł 
SMEW !• ID W W. 
Na każdy dzień przez 

cały rok.
Wybrane z poważnych pi- 

sarzów i doktorów kościelnych, 
do których przydane są niektó­
re duchowne obroki i nauki 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają.
Oprawne w półskórkę po $7.00 
oprawne ” czarną skórkę

po $8.00 
oprawne w czarną skórkę i 
wyzłacane brzegi $10.00

Kto sobie życzy książek do nabo­
żeństwa, historycznych, powieścio­
wych i. t. p. niech przyśle w liście 
2 centowy znaczek pocztowy a od* 
bierze katalog czyli spis wszystkich 
książek znajdujących się w księgarni 
polskiej Wł. Dyniewicza.

Hotel
Polsko-Litewski,

HAS DEL
Win wszelkiego rodzaju.

LAGER BEER SALOON.
Likiery importowane po n^jtańszychenach Dwa 

wspaniale bilardy. Smaczne praekąskł. Wszy- 
ko na usługi polsko-litewskiej pu bliczności.

Cor.Hester £SuffolkSt., Aiewlork
Ant. Wiśniewski'’ właściciel*

Stanislaw Krzemiński,
Commissioner ot deeds

AGENT
Pośredniczy w nabyciu Nierucnomości ziemskiej 

wszelkiego rodzaju maszyn. Ubezpieczana tycie 
od ognia w najbogatszych kompaniach. Reguluje 
hipoteki ułatwia spory po pogorzd5 kolekt”’e sche­
dy wV8eia pieniądze do Europy

ś GENCYA GAZETY POL8KIEJ 
ttefffdAirx Office.

GF<nd St:, • Suffolk 1

NE W YORK CITY

Dr. W. Malewski
Lhi piiiilyray MI,

mieszka pod No.

748 Itfoble Street
J«e8t w domu do godziny to-tej rano, 

od godz ny i$-tej do 2-glej i 
po 6-teJ wieczorem. 

Jeździ w kontry, jeżeli kilku chorych z Jednej 
kolonii z sobą się porozumieje; koszta podróży 
muszą być nadesłane naprzód; uczy akuśzerstwa

W. Slomińska.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój 

Skiad i Prac jwnia 
Chorągwiów Kościelnych i Na­

rodowych i Szarf, 
w rożnych gatunkach

ODZNAKI 
dla Towarzystw, 

Jako to,
Rozety i Palki marszałkowskie

zawsze na składzie:
•^-Wszystkie obstalunki wy­

konuję prędko i po nąjtańszej 
cenie.

Rodacy! przekonajcie 
się wprxod w polskim skła­
dzie, zanim pójdziecie do 
obcych,

W. SLOMIŃSKA. 
679 Milwaukee Av,, 
______________Chicago, Illinois. 

J. A. Ganzke 
BHhnsla 

POLECA -
rupturowe Paski (sprężyste'), Ma­
szyny na nieforemne krzyże, Ma­
szyny na krzywe nogi wszelkiego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń 
czochy na kurczowe żyły, Śuspen 
sorya, i l. d.

Wszelkie polecenia wykonuję jak najakuratniei 
zlecone ustnie lub piśmiennie.

W*Trampów nie przyjmtue się
S44 Grand Str.

NEW YORK CITY, NY.

PŁACE NAJDROŻEJ
ZA

Buble rosyjskie, 
Guldeny austriackie. 
Marki niemieckie, 

angielskie, 
włoskie, 
francuskie, belgijskie, Szwaj 
carskie i rumuńskie,

Krouery szwedzkie, norwegskie 
duńskie.

Wysełam najtaniej
Buble do Polski Rosyi, 
Gulden? do Galicyi, Węgier, Czech 

i całej Austryi
GuldeUV do Holandii,
Marki do Poznańskiego, Prus 

Wschodeich i Zachod­
nich, Szlązka i całych 
Niemles

Sterling! do Anglii, 
Lirv do Włoch,
Franki do Francyi, Belgii, Szwsjca- 

ryi i Rumunii,
Krouerydo Szweoyi, Norwegii i Danii

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, IP.

Sterling! 
Liry 
Frwiki

K. Dorszynski. 
WIELKI SKŁAD POLSKI

4!-' ■AZ; 
lit

• V

I p ■ • . ’

gotowych

UBIORÓW MEZKICH ,
jako i też

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołni?rzyków, 
Krawatek, Kapel uszów itd.

Zaraxem wykonujemy wszelkie obstalunk' 
podług miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znaiduie się

BOO
Milwaukee Avenue,

blisko Noble ulicy.

nORSZYNTKr
Chodźcie Przekonajcie się

Walenty Piotrowski 
krawiec męzki 

-MILWAUKEE Wis.
No. 350 Milwaukee Str,

K OBRAZKI I OPOWIADANIA OD< T.. zrz
Alfreda Barwifiskiego.................................u.

57. Z PRZYPADKÓW POLSKIEGO WĘDROWC A 
Swe własne przypadki i przygody na ladzie 
i na morzu opisał Władysław Hoppe....c. 15

58. GRATULANT, oraz Pieśni weselne dla mło­
dzieńców i drużbów, zawierający: Zaprosiny 
na wesele—Oracye weselne — Nowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — Po­
winszowanie drużby przy wyjeżdzie do ko­
ścioła w czasie tańca i przyuczcie—Życzenia w 
dniu weselnym—Piosneczki weselne...... c. 85

59. WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wielisława. 15
poleca się rodakom, zapewniając, że 
ubiory z dobrej materyi na miarą 
zrobione nie wiele drożej sprzedaje, 
jak inni tandetę na wpół z bawełną. 
Gotowe ubiory każdego aą o»a«u oo 
wyboru.

Założona 1861 roru.

Henry Schffillkopf,
232 i 234 E. RANDOLPH Str.

CHICAGO, 1U.
Hurtowna i Cząstkowa, Niemiecka 

Grocernia
1 ■ Poleca ~- 

Prawdziwą Jawa 1 Mokka kawę. 
Wszystkie gatunki zit lonej i czarnej herbaty, 
Franc, wanilię, czekoladę 1 cacao. 
Konserwowane mleko szwajcarskie, 
Liebig’a ekstrakt mięsny. 
Szwajcarską mąkę dla dzieci, 
Wioski makaron i nudle, 
Świeżą jaglaną kaszę i soczewicą, 
Franc groch 1 grayby. 
Suszone grzyby.
Niemiecką wyborową i kartoflaną mąką,*
Mąkę ryżową i grochową,
Niemiecki mak. kminek i jagody jałowcowe,
1 •widia z śliwek i śliwki francuzkie. 
Suszone grusaki, wiśnie i jagody polne,!
Niemieckie wrzeciona od kądzieli i trzewiki 

drewniane.

a wszystko po najtańszych cenach-

Henry Schffillkopf
H urto wna iCząatkowaGrocernia 
**341 1934E. HandolphM 

Pomiędzy Franklin i Market. 
Można rozmówić się po polsku.

Kto niema papierowych pienię­
dzy niech przyftle na Gazetę i książ­
ki w markach pocztowych (post 
stamps). W. Dyniewicz.

60. LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz­
nik zawierający: Naukę pisania listów i go­
towe wzory li stów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo­
minające, dziękczynne, polecające, radzące, o- 
pisujące, powinszowania, podania itd., a wre­
szcie listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko 
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza. Sło 
wackiego. Krasińskiego, Szajnochy, Libelta, 
Krazzcwskiego, Morawskiego i Napoleon** 
szczególnie zastosowany do użytku i wygody 
Polaków w Ameryce................................... c. 60

61. KON3TYTUCYA 3 Maja............................ c. 10
62. PRZEWODNIK do pisania listów miłosnych 

oraz tyczących się ożenią i zamążpójścia.. c. 35
63. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego i uczU

u Iwana Groźnego..................................... c. 15
64. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach 

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic). .c. 10
65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo­

mnień lekarza turysty, przez Michała Woło­
wskiego......................................................... c. 10

66 ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks. 
H. Koszutskiego, proboszcza w Mielżynie 15

67 KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etno­
graficznych 1 własnych notat zebrał Zygmunt 
Gloger. .*....................................................... c* 85

68. JAK SIE ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nad 
Wojtkiem Bruchyłą. Powieść ludowa poznań 
sko-amerykańska. Napisał Jan Niemir. ..c. 15

69. ŻYWOT św. Patrycyusza............................c. 15
70. STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Meksy­

ku. Napisał Władysław Hoppe............c. 8
71. PIOSNKI, DUMKI I ARYE NARODOWE 25
72. BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowefy c. 30
73. OBRAZKI HISTORYCZNE....................... c. 1*
74. DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez J.

Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­
kami ................................................................ c. 44*

75. SYN BUK1JISTRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, przez F. Choińskiego..........c. 30

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego.................................. c. 10

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, przez Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciną.)..........................................................c. 15

78. HISTORYA o Książęciu Stylfrydzie i synu
jego Brącwiku..............................................c. 1C

79. ABECADŁO z obiazkami treści religijnej, dla
dzieci poiskich w Ameryce. Przez W. Dynie­
wicza................................................................c. 15

80. ODGŁOS Z ZA MORZA. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski....c.

81. PRZTJACIEL DOMOWY. Użyteczne - j
wskazówki o domu i gospodarstwie, rue- 
przez Gazetę Polską.........................

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Trandy a w n-
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w Pół­
nocnej Ameryce- przez E. K c. 3<»

83. JAN III SOBIESKI, król polski, .‘broń- a rhrae
ściaństwa pod Wiedni c. 1“

KATALOG KSIĄŻEK 
abuiffwuycfi w druhirni „'hzeiy folśkiej' 

WŁ. DYNIEWICZA,
W CHICAGO.

T.

8.

CZTERY POWIEŚCI 1. z Niedalekiej pa.< 
szłości, Nowela przez M. D. Chamskiego. 2, 
Noc na pobojowisku z wojny lurecko-mo- 
skiewskiej 1877 i 1878, 3, Moc Duszy, opowiada 
nie Edmunda de Amicis, przetłumaczył z wio 
skiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg........... c. 25
O JANIE TWARDOWSKIM, wielkim czaro 
wniku i jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, o spaleniu 14mniema 
nych czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże 
Chłop i djabeł, Osieczna...........................c* 3<!

42. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi 
wnem łóżu..............................*............. c* 10

48. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864 . c. ‘ 
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacyi dla 

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H. 
Gulskiego i H. Górskiego................... c. 10

45 KORONKA na cześć niepokalanego poczgcia
Najświętszej Maryi P. Bogarodzicy.........c. ■'
HISTORYA o siódmiu mędrcach .......... c. 2:

46. SKARB WATAŻKI, mocno i pięknie oprę 
....... ......................................................... c- '•

48. KRWAWA NOC........................................... c. 1>
49. LIST Agatona Gillera o organizacyi Polaków

w Ametyce................................................c. 10
50. JASKINIA BEATUSA, w a ->cnej oprawie z

złoconym tytulikiem..................................c. <5
51. JÓZEF KONIUSZEWSKI. wspomnienie z

czasów prześladowania Unitów na Podlasiu 
napisał Nadbożanin.................................... «■ 2*

52. KWIAT PRERYI miedzy Indyjczykami, po
wieść z zachodnio-północnej Ameryki, Cn. A. 
Murray, przełożona na polskie przez Jozefa 
Bętkowskiego, w mocnej oprawie ze złocn 
nym ...................................................................

83. ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający 630 
pieśni, jako to: Pieśni codzienne, Mszy św 
Nieazpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie 
śni na uroczystości pańskie, na Święta Matki 
Boskiej i Świętych Pańskich, Pieśni za Polskę, 
niemniej pieśni przygonne. Psalmy, Supli 
kacye i t. d............................................... 1-00

54. DZIEJE starego 1 nowego Testamentu czyli 
Htstorya biblijna dla szkół polskich z 100 
obrazkami, mapa Palestyny i Egiptu, mocno 
oprawna w ozdobnę okładkę...... s...c. 40

85. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść hiatorycf na. 
w mocne' ew ’• -‘-conym tyt........ e. (»

1. POŚREDNIK POLSKO - ANGIELSKI, ksi^ż
ka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nau­
czenia się po angielsku z opisaniem każdego 
wyrazu, jak się ma wymawiać; wypracował 
W. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna­
cznie powiększone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i angiel­
skim języku..................................................c. 65

2. ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych
spisane przez Wł. Łozińskiego................ c. 40

3. KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA zajmująca
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na- 
tjpżeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunii, Litanie, Nie­
szpory łacińskie, Drogę krzyżową, 6 pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich. Kalendarzyk itd. 
wydanie dla kobiet..........................c. 75 i 1.50

4. BIALI I CZARNI, powieść c życia Litewukiego
skreślił Jan Sygma.................................... c. 25

5. GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść przez Pau-
linę z L. Wilkońską.................................. c. 40 (

6. Pl^Ć P. »INUS JEDNO R. Wielka Ramota
ze wspomnień ojczystych, spisana przez Jul. 
Horaina.........................................................c. 40
KWaAT NIEWINNOŚCI, książeczka do na­
bożeństwa dla dzieci, osobne wydanie dla 
chłopców i osobne dla dziewcząt po...... c. 25
ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar­
dzo wzruszające z starożytnych czasów, .c. 80 
ELEMENTARZ POLSKI, czyli nauka czyta­
nia, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
polskich w Ameryce, wypracował W. Dynie­
wicz . ......................................................... c. 25

10. MAŁY ELEMENTARZYK Polski wypraco­
wał Wł. Dyniewicz................................. c. 8

11. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich v
Ameryce............................................... ...c. 8

12. PIĘKNA HISTORYA o cierpliwej Helenie
córce króla Antoniusza............................. c. 13

13. RÓŻANIEC ŻYWY, czvli reguły Różańca ś-
z modlitwami na cały tydzień, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Boskiej.......... c. 20

(4. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci.......... c. 5
15. WYPRAWA NA SYBIR I OSTATNIE chwile

szpiega przez Alex. Bednawskiego.......... z. 5
6. ŚLUB KRÓLEWSKI, WAR&AWA DNIA

8 KWIETNIA I BOLESŁAW SMLŚ.ŁY, król 
polski, przez Alex. Bednawskiego............C. 8

17. WYPRAWA PO ŻONĘ, wedle opowiadania
starego organisty Franciszka Gączarzewieża, 
spisał Paweł Gawrzyjelski........................c. 10

18. ARYE POLSKIE, zebrane od Polonii w Ame­
ryce przez W. Dyniewiczr..................c. 25

19. POWINSZOWANIA dla rodziców i innyta
drogich osób.................................................c. 20

20. PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby c. 15
21. SENNIK, czyli wróżenie ze snów............ c. 15
22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo............ c. 10
28. DOKĄD IDZIESZ........................................ c. 5
24. LISTEK WŚRÓD BURZY, epizod z wojny

francuzko-pruskiej............................................™
25. MYNHAUSEN nowy, ten z długim nosem,

czyli dziwaczne podróże i figle............... c. 10
26. HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, powieść

wyciągnięta z Ramot Ramotków Wilkoń 
skiego.............................................................c. 10

27. JAN ORLIK, znalezione dziecko w gniaździe
orłem..............................................................c. 10

28. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA..............c. 8
29. BUTY DZIADUNIA, opowiadanie Jana Za-

cbaryasiewicza..............................................c. 10
30. GABRYEL HOŁUBEK, wielki wojownik

polek!.............................................................. c. 10
31. KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla

rozrywki i pouczenia..................................c. 10
32. MINISTRANTURA z dodatkiem dwóch pieśni

narodowych.......................................  e. 5
33. GORZKIE ŻALE czyli Pasya....................  C. 5
34. NIESZPORY ŁACIŃSKIE • 4
35. DROGA KRZYŻOWA, czyli Stacye.........c. ?
36. DWIE MSZE I NIESZPORY po polsku ... .c. 4 
27. ZEMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości

nrzez Polkę, kochajaca całem sercem Ojczy­
znę i jej bohaterów.................................... c. 10

& DWIE POWIEŚCI 1, Dzień 26 Lutego, 1846 
r. w Poznaniu i Powiastka Paullny z L. W >1 
końskiej.................................................. li

39. KATECHIZM .. ............................................C. ■
40.

...C. *40

George A. Samonski,
County Consta * 
i J\!oiaryu3z Public 

i C&ul u,, 
CHICAGC.

114 Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki » 
różnych krajach opisał W.Karłowski. On* 
jedyńczego egzemplarza...................... c 2.

116. KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1 < . la- 
danle podróżnego o strasznie dzi wnem i< « ’ 
Bitu a pod Kobylanką d. C Ma ja 1861 r 
bel w łóżku hotelowem ,przez Wiktora 
Bergh 3 Teodoro, Król Boro w, po wiefc > 
kańska, przez Zygmu U Krasińskiego. > v 
prawa Profesora Nordenskjoelda do 
północnego.............. . ......... i

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą czyli -n * 
zbawca,przygoda Bertrama w zamku. C

117. ŻYWOT NAJŚWIĘTSZEJ PANNY • .
Zbawiciela przez Wielogłowskiego ...

118 PRZYJACIEL DZIECI książka dc z 
ula zastósowana dla szkół polskich* \r 
ryce.................................................... < 4

119. I OWRÓT Z WOJACZKI,powiastka z < * .
powalania Tadeusza Kościuszki. * ii

120 BOHATERSKA RODZINA, urywek ■ 
wstania 1863 r., zdarzenie praw’dziwe 
sal Wł. Czaplicki

84. ZAMEK nad Czarner Morzen. P r i< ść ory- 
ginałna przez • • * 
OBRONA św.
a prawdr4’*’’- Jack 
CMDtek Z fStoch -V 

a dobrrr lu< 
wiedziaaa prze; Józt fu, 
cinami.............................

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszła-
chcenie. (Nobilitacja.) Ustęp z dziejów 1794 
roku. Z trzema rycinami............................c. P

87. GRAMATYKA POLSKA ułożona przez Teo-
dozego Sierocińskiego. profesora języka noL 
skiego i literatury. Drukowana dla jszke * ‘ 
skich w Ameryce, z wydania U—vnastej *
mocnej oprawie..........................................

88. PRZEKLĘTY SZCZUPAK................................
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusoweg--

prawiane w archiayeeezyi gnieźnieński' 
nańskiej. Z czternastoma rycinami.... .'

90. J. M. J. Książka zawierająca Koronkę *
wennę, Litanie, Modlitwy i Pieśni do św 
Józefa........................................................... '

•1. EUSTACHIUSZ. Powieść z pierwszych wie­
ków chrześciańatwa. Przez tłumacza < . 
wefy i Koszyka Kwiatów................. r t

92. NIEFRZEPŁACONY PIERŚCIEŃ, czy:. - 
ma szczęście, ten prowadzi swą ulubien 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szew
i Zulimie, córce sułtana tureckiego.... i 1.‘

93. HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, c r
wanej dziewicy z drogim klejnotem i z 
zamku. Opowiedział I. Danielewski •

M. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich s .' *’ 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmie - 
tańca prosi............................................

•6. O KASI, ładnej dziewczynie.................... ’
96. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontski* u 
Vt. KOSZYK KWIATÓW. Powieść prze, 

Schmidt................................................ . >
98. SZKAPLERZ WIARUSA, powieść obycz- n•» 

przez Józefa z nad Obry ...............
96. ZAKLĘTY DWÓR pow-ieść przez WTa 

Łozińskiego, mocno oprawna z złocony • y 
tulikiem.................................................. $1.75

100. ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwila w h
aktach ze „piewkami napisana przaz '• 
Kucza......................... €.50 trzy za jedn<. *

101. The 12 day of September, 1888. ie the 200ti an­
niversary of one of the grandest events n f- 
•tory. John Sobieski, King of Poland, coi.. >
the Turks under the Walls of Vienna S< ’2,
1683, and Forever ftfter Relieves the • 
Christian World frem the Iron Yoke < 
Turks................................................................ ;

102. SMOK we wsi, czyli strach ma w ielkie o '
108. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z

kiem krótkiej wiadomości o naatgpnycl-
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA.................... )
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w lite kiit

iezyku „Hiatoryia septyniu Mokitojui' 4 
iszko ant Letuwiszkos kałbos per Au . - 
na Zeytz, zakonika Piardeta.”.............. c 50

106. JOZAFATA DOLINA czyM Sąd Ostu - 
napisał x. Feliks Gondek. Pleban z I 
nowie, Dyecezyi Tarnowskiej........ 85

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy 
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen, czyli t. • wo- 
wa dama paryzka. Opowiadanie lekarza 
cuzkiego.............................................. >

108. NAD SPBBĄ. Obrazki współczesne 
B. Bolesławitę w mocnej oprawie ze złe i ym 
tytulikiem............ ...............................

109. WĘGLARZ Z WALENCYI. Przez 
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów...

10. Ja b n & Góra Czestocncwsku, gawęd 
Karola Kucza :

111 Płacz i Narzekanie O ców 6- 
czyli siedem ksiąg Mojżesza.......
w mocnej oprawie ze złoconym 
kiem...........................................................

112. A r y t m et y k a czyli książka rarh . 
dla ezkół polskich w Ameryce, o praco j.
dług arytmetyk amerykańskic h Kazim V 
Dyniewicz, w mocnej oprawie.........

113 RINALDO RTNALD1NI, sławny dc 
rozbójników XYIII wieko. Czyny jeg 
warryszów czyli tajemnice gór. wąw 
d linwłocb. Cena pojedynczego eg 
rza............................................................
W mocnej oprawie ze złoconym tjtu .Ui» l.

A. S. Damskey
POLECA SWĄ

Grosernią, Skład Prowizyi, Yan­
kee Notions, Mąki i Paszy, Por­

celany i. t. d.
Jest raraxeni agentem di. [ otnocno-nleniit clne 

go Doydu do Ameryki i agentem di a ,, Gamety 
Polskiej w Chicago *«

Rt'ff 4 n'. i Maple Ave., 
Grand Rapids, Mich. 

W połączeniu jest salon.
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NA BALTIMORE!

kapitan

PIATY ROCZNY

si ę do stru-

Pokład

e i z pozłacanym

$1.75.
Polska i Rosya.

Fortepiany
EGO

, Car dał nam

W

natychmiast rozpocząłem

dla

rękę, lecz 
nie opuściła.

nie mam innych prócz 
zawierają 630 pieśni po 
i tych juź >eż nie bardzo

11 stycznia
4 lutego

18 lutego
4 marca

11 marca
18 marca
25 marca
1 kwietnia
8 kwietnia 

16 kwietnia
*9 kwietnia

Lekko 
mu wi­
sa rzę- 
aię ko-

1417 
1429 
1432 
1439
1454
1455 
1466
1464
1465 
14fc6 
<473 
i4*U 
1482 
1488 
1498 
4507 
1513 
1621
1531
1532 
1536 
1540 
16 • 
1548 
1062 
1563 
1566 
1570 
1572 
167.3 
1575 
1577 
1592 
1694

•60. 
.50. 
.10.
10

Pchle 
Jaeger 
Meyer 
A. Meier 
Winter 
Pfeiffer 
Wiegand 
Baur

Bremen a

POCZTA CESARSKO-NIEMIECKA 
i Stanów Zjednoczonych.

w m> 
tytulik

Cena.

TOWARZYSTWA
BRATNIEJ POMOCY

BALTIMORE
11 lutego
25 lutego
11 marca
26 marca
1 kwietnia
8 kwietnia

15 kwietnia
22 kwietnia
29 kwietnia

z Bremen: 
..$120 
...100 
....72 
......60 
Si o.oo 
.$10.00

Abramowskl J. 
Bakadt — 
Barzynskl I. 
Broz Franc. 
Bycznoki A. 
Corny Wacław 
Cilszkowskl W. 
Corchak — 
Dranskl 3. 
Drozak Jan 
Eichowski W. 
Franek Jakób 
Gaffga Adsm 
Glelo Wilhelm 
Grudziecki W. 
Gryszczynski J. 
Hajteck Jan 
Herma M. 
Hrblieka E. 
Hubka M. 
Janhoska A. 
Jelinek 
Jezlvrowna M 
Kaczorowski F. 
Kaczmarek F. 
Kluceynski F. 
Kolby Marcin 
Koppeltowskl M. 
Konopatzki M. 
Korzeniowski Jan 
Kcatnalski A. 
Kosobucki “ 
Kosobucki Fr. 
Ktesin J.
Kroi Jan

Najtańsze Karty Okrętów
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskie*

PROSTEJ LINII PAROWCÓW

Księgarnia Polska
W. DYMEfUCZA

Krullsh Józef 
Kudlickt L. 
Kuroska R. 
Lendewich T. 
Łysy Jan 
Madura Jan. 
Mahdelkt Jan 
Mobur V. 
Mechelan F. 
Mecl Józef 
Mikuki Adam 
Momber Jakób 
Mrazek Jan 
Muschioi P. 
< suchowaki F. 
Pejsa K. 
Pindras M. 
R Mniszki Józef 
Rogas J. 
Rokos Tomasz 
Roaeielniak M. 
Rybozyki T. 
Samotoki G. A. 
Hasz C. 
8’ezak M. 
Smidowitz L. 
Stolenski K. 
Szarot S. 
Tuszyński A. 
_ „ Jakób 
Welebny H. J. 
Wojtech B. 
Zelenka Józef 
Zlonustkowa J.

MILLER A, 

MCAMMONA

W Księgarni Polskiej

WŁ. DYNIEWICZA

532 Noble sir., Chicago.

JFulda, 
Hababurnt 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Nuernberg,

Matki Bozkiej Często­
chowskiej.

Sianownym Ziomkom oznajmiam 
te z różnych stron Ameryki od kil­
ku lat żądany obraz religijno-naro-

nadchodzący poleca w wielkim 
zapasie:

Gorzkie Żale czyli PaasyapoSc. 

Stacje czyli Drogi* Krzyża 
Jezusowego, Gnieźnieńsko- Po­
znańskie, z 14 rycinami po JO c. 
Droga Krzyżowa, czyli Obchód 
Stacyi, Palplińsko - Chełmiń­
skie, po 10 c.
J. M. J. Książka zawierająca 
Koronkę, Nowennę, Litanie, mo­
dlitwy i pieśni do św. Józefa, po 10 o.

wojna pomiędzy Rosyą i Nietnoawi 
nie mogłaby nam w obecnej chwili 
pomódz. Gdyby jutro wojoa została 
wydaną, walka odbyłaby się na 
równinach po'akioh. Cierpielibyśmy 
podwójnie. O powstaniu nie może­
my marzyć i nikogo do niego nie 
zachęcamy. Cóźbyśmy mogli zrobić 
z naszemi strzelbami przeciw arma­
tom Kruppa lub Gatlingom. Czasy 
są straszliwe. Wolność naszą i 
ziemię naszą utraciliśmy, mowa na­
sza j 'St zagrożoną, na religię naszą 
są ustawiczne napady; biskupom 
naszym nie wolno odwiedzać swych 
dyecezyi; księża nasi mogą być w 
każdej chwili wysłani na Sybir, gdy 
słnehają spowiedzi lub udzielają 
rozgrzeszenia bez pozwoleńtswa po­
licy). Nie, powstania obecnie nikt 
nie może się spodziewać bo w tej 
chwili chodzi nam tylko oto, aby 
nam dozwolono żyć.“

„I cóż myślisz, książę, o obecnym 
stanie rzeczy w Rosyi?“ pytał się 
korespondent.

“Ż!e!‘f była odpowiedź. „Car 
drży w swym pałacu. Znajduje się 
w rękach trzech ludzi, — nieprzy­
jaciół zachodniej cywilizacji — ni­
kczemnego Pobiedonosoewa, jego tu­
tora, Katkowa, i hr. Tołstoja. Nie 
ma w otoczeniu swetn ludzi konser­
watywnych, którzyby go popierali. 
Część szlachty jest niezadowoloną 
a część obojętną. Włościanie są 
rozjątrzeni! mogliby w każdej chwi­
li rzucić się na większych właści­
cieli, palić, rabować i mordować. 
Rosya jest z wielu względów zu­
pełnie azyatycką jeszcze. Kraj jest 
tak obszerny, a ladzie po nim tak 
rozrzuceni, że rewolucya w niej 
nie jest możliwą tj. rewolucya taka, 
jaką ją Francuzi rozumieją. Może­
my się spodziewać morderstw lub 
krwi wylania w większych rozmia­
rach, lecz rewolucye w Rosyi mogą 
tylko mieć miejsce w pałacu carskim 
lub w wojsku. Nihiliści usiłują 
obecnie podkopać wierność armii, 
lecz Rosya jest krajem dziwnym a 
obecny stan rzeczy może w niej 
potrwać przez długi jeszcze czas.

3.50@4.50
3.50@4.00 
4.75@5.50 
3.70@4.00 
. 78@84 

73 @75 
37@41 
27@31 

. 60@64 
53@54 

13.00@13.25 
7.00@.7.20 

. . 8@10
• . 6@7

25@28 
. 31@32 

. 2@13
25@28 

3.25@3 75 
18@23

t>@7 
5

85@60 
15@35 

6@7 
No. 1 11.50 
10.00@10.50

6.00@8.00 
11.50 

86@43 
8@10 

12@12| 
11@12 

. 12@13
. 4.40@5.20 

2.25@5.00 
25.00@50.00 

5@8 
,\ 1.15

12@28

lozotbwał Bolesław dalej, “byłbym w 
pokorze się poddał memu przezna­
czenia. Jest to rzeczą najlepszą, 
którą można uczynić na tym padole 
płaczu. Zresztą jest milom dla mnia, 
że cię raz widzę zagniewaną. Dotąd 1 
malowałem sobie przyszłość naszą ’ 
w różowych kolorach, lecz teraz mu- i 
szę ją sobie wystawić z strony od­
wrotnej i ciebie jako przyszłą moją 
Xantippg — rozgniewaj się jeszcze 
raz, Jadwigo1*.

Rozśmia!a się i przyjęła minę za­
gniewaną i rozdąsaną, ścisnęła na- , 
dębną swą rączkę i stanowczo tąpała 
nóżką o ziemie.

Bolesław stanął niby jak wryty i 
z miną grzesznika. Rozśm ała się 
wiec Jadwiga, a on objąwszy smukłą 
jej kibić, złożył pocałunek na pię­
knych jej ustach.

Tak żartująe i śmiejąc się doszli 
do strumyka, przeskoczyli go i we­
soło rozmawiając usiedli na ławce 
obrosłej mchem. — Bolesław opo­
wiadał właśnie komiczny wypadek 
z czasu swego szkolnego a Jadwiga 
uśmiechając się słuchała słów jego-

Jest to faktem już często opowia­
danym, że wzrok niektórego czło­
wieka rzucony na nas w celu nie­
przyjaznym, pomimo że potajemnie 
ku nam jest skierowany, mitnowoli 
wywołuje u nas nerwowe naprężenie. 
Bez wątpienia ogłoszono o wjływie 
“złego oka“ wiele rzeczy przesadzo­
nych i nie prawdziwych, jednakowoż 
niejednemu z nas nie brakło okazyi 
aby sprawdzić odnoszącą się do tego 
zjawiska prawdę. Podobne zjawiska 
spostrzegamy także w świecie zwie­
rzęcym. Ptak, który dostanie się 
w obręb złowrogo się iskrzących 
oczu węża, nie może wy brnąć z pod 
straszliwego tego spojrzenia, trzepota 
skrzydełkami, usiłuje jeszcze raz w 
pomnażającym się przestrachu ocalić 
eię, wpada nareszcie bezprzytomny 
w otwartą paszczę swego dręczy­
ciela.

Jadwiga nie przeczuwająca obe­
cności śmiertelnego swego wroga, 
wzdrygnęła się pod krwi pragnącym 
wzrokiem Moskala, który pilnie 
zważał na każde poruszenie kochan­
ków. Ten widząc, że nadeszła 
chwila dla spełnienia swej zemsty, 
rzucił jeszcze raz spojrzenie naj­
głębszej nienawiści na do siebie się 
tulące postacie, jak Zwierz drapieżny 
pastwiący się nad pewną zdobyczą.

Jadwigę przeszło coś jakoby 
śmiertelny strzał i z głośnym okrzy­
kiem przestrachu zerwała aię z ławy 
i obejrzała się za przedmiotem, któ­
ry tak złowrogi na nią wywarł 
wpływ. Ujrzała w pobliskiej olszy­
nie ciemną postać, której nie mogła 
poznać, spostrzegła, jaK nieznajomy 
podniósł pistolet błyszczący w pro­
mieniach słonecznych; niewypowie­
dziany przestrach ogarnął ją i objęła 
Bolesława, szukając u niego ra­
tunku.

Nastąpił donośny wystrzał a echo 
lasu powtarzało go stokrotnie.

Cichy nastąpił jęk. Jadwiga ra­
żona kulą, upadła na ziemię. Szyb­
kością błyskawicy powstał Bolesław. 
Straszliwa, prawie niepojęta myśl 
przebiegła jego umysł, nachylił się 
do Jeżącej na murawie t^Giepły stru­
myk krwi oblał jego twarz; wołał 
na nia najczulszemi wyrazami, nie 
mógł natychmiast pojąć straszliwej 
rzeczywistości, podniósł kochankę z 
ziemi i dzikiem spojrzeniem patrzał 
w jej oczy.

W oczach tych, których przedzi­
wna wspaniałość niewypowiedzianie 
nieraz go zachwycała, malował się 
teraz mdły, straszny odblask śmierci. 
Dziewicza postać zadrżała jeszcze 
raz lekko, jeszcze raz dał się sły­
szeć jęk i Jadwiga leżała zdrętwiała 
w jego objęciach.

Nieszczęśliwy poznał dopiero 
wtenczas cały rozmiar swej straty. 
Jakby gromem rażony upadł na zie­
mię, schwycił za bezwładną rękę 
Jadwigi i złożył pocałunek na palce, 
które przed chwilą jeszcze w całej 
sile młodości oddały inu były kwiat, 
który nosił na sercu.

Wtenczas—to oo tu opowiadamy 
nie trwało więcej jak dwie lub trzy 
sekundy — powstał, wydał straszliwy 
okrzyk boleści, i w zajadłości rzucił 
się w to miejsce, gdzie jasnawe kłęby 
dymu wskazywały mu pobyt wroga, 
jakoby bezprzytomny wdarł się w 
krzaki biczujące twarz jego, ehciał 
w kawałki rozedrzeó mordercę swej 
kochanki za len czyn złowrogi.

Książę zatrwożony przez nagłe 
powstanie Jadwigi, a obawiający się 
aby plan jego tak bliski wykonania 
nie spełz na niczero, wystrzelił w 
tej chwili, gdy przestraszona Jadwi­
ga rzuciła się w objęcia Bolesława. 
Niestety! wymierzył celnie, lecz wy­
strzał nie doszedł do swego celu, 
raził tylko niewierną narzeczona. 
Zbity z toru prsaz niespodziewany 
ten obrot rzeczy, i nie wiedząc, co 
czynić, pozostał w krzakach i przy­
patrywał się z ponurem zadowole­
niem rozpaczy Bolesława. Gdy zaś 
młodzieniec jakoby szalony rzucił 
się ku niemu, wzbudziła się w pod­
stępnym tchórzu taka obawa o sa­
mego siebie, że schwycił pistolet i 
wystrzelił do bezbronnego.

Kula nie minęła celu. Bolesław 
potoczył się, chwytał się gałęzi, aby 
nie upaść i runął nareszcie wznak 
o ziemię. Morderca widział padającą 
swą ofiarę i z okrzykiem radości z 
powodu zadosyćuczynienia zemście 
wybiegł z krzewiny, spojrzał jeszcze 
raz na obydwie swe ofiary i począł 
jak najprędzej z owego miejsca ucie­
kać.

Bolesław poznał księcia. Krew 
zburzyła się w nim a oko jego 
zaćmiło się w niewypowiedzianym 
gniewie. Powstał, aby uchwycić 
zabójcę i okazał się pomimo rany 
tak rączym, że już go miał dosię­
gać ręką. W tem gwałtowne wzru­
szenie wzięło przemoc nad nim; 
nowy strumień krwi wytrysnął z 
rannego ramienia i w omdleniu upadł 
na bujny mech.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

POLECAM
SZANOWNYM RODAKOM

HOTEL POLSKI 
zaopatrzony w dobre trunki,salę do 
posiedzeń i balów, zarazem strzel­
nicę, która jest 112 stóp długości, 
pod No. 193 Druga Ulica,

NEW YOIiK.

Jan Patrzykowski,
Właściciel.

Obchód
9-tej rocznicyzałożenia Towarzystwa 
Bratniej Pomocy imienia “Kościu­
szko11 i zarazem 189 rocznicy uro­
dzin Tadeusza Kościuszki odbędzie 
się w dniu 15 lutego b. r. o ,8 mej 
godzinie w wieczór w hali zwykłych 
posiedzeń Towarzystwa u ob. M. 
Majewskiego, 709 Milwaukee Ave , 
róg Noble ulicy.

(Rocznica przypada właściwie na 
dniu 12 lutego, aby jednakowoż dać 
Rodakom lepszą sposobność do ucze­
stnictwa na obchodzie, odłożono ten­
że na niedzielę, dnia 15 lutego.)

Do jak najliczniejszego współu­
działu zaprasza Szanowne Polki i 
wszystkich Rodaków

KOMITET.

Paryż, 9 lutego. Mocne od­
działy policyi, piechoty i kon­
nicy otaczają dziś “Place de 
l’Opera“, obawiając się rozru­
chów przez anarchistów, którzy 
tam dziś zwołali zgromadzenie.

Rzym, 9 lutego. Minister 
spraw zagranicznych ogranicza 
działanie wojska włoskiego w 
Sudanie na wybrzeże morza 
czerwonego w pobliżu Massa- 
nah.

Londyn, 10 lutego. Do Egi­
ptu zostaną wysłane natych­
miast trzy bataliony gwardyi 
i 4 piechoty, dwa bataliony z 
Malty 1 dwa z Gibraltaru i 
dwa bataliony piechoty i jeden 
konnicy z lodyi. Dwa bata - 
liony angielskie stojące w niż­
szym Egipcie, dostały już roz­
kaz udania się do Sudanu. 
Bataliony te wszystkie mają 
zająć drogę od Suakinu do 
Berber i ustanowić komunika- 
cyę z wojskiem angielskiem 
obecnie w Egipcie się znajdu- 
jącem.

Przednia straż jenerała Earle 
spotkała znaczny oddział po - 
wstańców. Po krótkiej, lecz 
zaciętej bitwie cofnęli się Ara ­
bowie pozostawiając 30 zabi­
tych na polu bitwy. Anglicy 
zdobyli przy tej sposobności 
dużo wielbłądów, bydła i 
strzelb Remingtona.

Paryż, 9 lutego. Jenerał 
Briere de 1’Isle telegrafuje: W 
piątek i sobotę zniszczyliśmy 
5 fortec chińskich, które nie­
przyjaciel bez wielkiego oporu 
opuścił. Znaleźliśmy w nich 
dużo żywności, prochu i amu­
nicji. Utraciliśmy 21 ludzi i 
mieliśmy 162 rannych.

Paryż, 9 lutego. Rząd za­
przecza, aby osada pewnego 
okrętu francuzkiego się zbun­
towała i że admirał Courbet 
kazał 12 buntowników roz­
strzelać.

Rzym, 9 lutego. Rząd wło­
ski oświadczył Turcyi, że zajął 
Massanah tylko dla obrony 
tam się znajdujących Włochów 
i uznaje zwierzchnictwo sułtana 
nad Massanah.

— W całym północno-zacho­
dzie panowała przez noc z 
niedzieli na poniedziałek i przez 
cały poniedziałek wielka za­
wieja śnieżna. Na prawie 
wszystkich kolejach zatrzymano 
pociągi ładunkowe, a z pocią­
gów osobowych zostało wiele 
zawianych śniegiem, inne zaś 
spóźniły się o 12 godzin lub 
więcej. Po śniegu nastąpił 
wielki mróz; .w niektórych., 
miejscowościach wskazywał cie- 

f płomierz 42 stopnie pod zerem.

Ludwik Boehme,
Skład broni palnej

jako to:
Ptućców i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Prochu, Kul,Kapiszonów 

wsselktch przyborów myśliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże 1 
przybory stołowe.

Uskutecznia wszelkie repcracyo wchodzące w 
zakres puszkarski, Ślusarski i maszynlarski. 

776 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO, ILLS.

Sprawę K. Altenburga 
poruszamy w “Gazecie Polskiej1* po 
raz ostatni, bo człowiek ten nie jest 
warty, -aby nazwiska jego w jakiem- 
knlwiek czasopiśmie wzmiankowanem 
było, bo ute tylko żi nie odpowiada 
na propoz>cyę mu uczynioną w Ga­
zecie, lecz jest, jak się dowiadujemy 
z różnych listów, człowiekiem takie­
go charakteru, że nikt nim zająć się 
nie powinien. Na udowodnienie 
tego podajemy urywek z listu przed 
kilku dniami otrzymanego:

... .Uwiadomiono mnie, iż p. Al­
tenburg dostał smarowidło i pozbył 
nietylko pracy, lecz i jedną stronę 
swego wąsa. Uwiadamiam Sz. Pana, 
iż od początku, jak tylko jestem 
abonentem nietylko “Gazety Pol 
skiej“ i “Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego11, lecz i innych polskich 
czasopism, nigdy z nikim nie miałem 
żadnej spółki i dotąd jej nie mam, 
a “Gazetę Polską1* i Tygodnik'1 
czytywał p. Altenburg tylko przez 
moją grzeczność.

Stanisław Pruss.
Proszę Sz. Pana tego nie u- 

mieścić w łamach swego pisma 
ponieważ p. Altenburg miał wstydu 
dosyć; jeżeli po drugi raz coś po­
dobnego uczyni, nie omieszkam w 
Gazecie Pańskiej podać.

S. P.
Komentacye niepotrzebne. Odtąd 

puszczam całą sprawę i nazwisko 
K. Altenburga w zapomnienie.

W7/. Dyniewicz.

Matki Bozkiej Cz^swchowskiel 
z herbami Polski, Litwy i Rusi jest 
już wykończony w sześciu kolorach 
rozmiaru 19 24 i sprzedaję pojedyń- 
czo po 75 centów.

Dla każdego Polaka-Katolika bę 
dzie ozdobą religijno narodową, gdy 
go zamieści w swym pokoju- Za­
miejscowym przysyłającym 75 centów 
w markach pocztowych obraz ten zo­
stanie natychmiast wysłany pocztą. 

Z uszanowaniem,
W. Dyniewicz.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANCLEWICZ,

Winona, Minn-
JAN GAJEWSKI,

Green Bay, Wis-
JAN

3,2'0 ton.,
3,a» “
5.200 “
3.200 “
3.200 “
5.200 “
3.200 “
3,200 “

Pod napisem:
■ Nieszczęśliwa Polska 

podaje „The Chicago Tribunt11 tele­
gram korespondenta swego w Pa­
ryżu:

Parył, 4 lutego. Polakom odwdzię­
czono się za to, że spokojnie się 
zachowali podczas zjazdu trzech ce­
sarzy w Skierniewicach. Car był 
zadowolony, że mu dozwolono prze­
jeżdżać przez Polskę w spokoju. 
Zdawało się, że nastaje nowa era 
pokoju i pojednania. Skoro zaś car 
wrócił do Rosyi wszystko się zmie­
niło. W zeszłym miesiącu wyszedł 
nowy ukaz carski z Gatczyna, je­
szcze gorszy jak dawniejzsze pra­
wa niesprawiedliwe, majace sty­
czność z posiadaniem własności 
przez Polaków. Po za carstwem 
ukaz ten małe tylko lub wcale nie 
wywołał wrażenia. W Polsce zaś 
jest on przyczyną przestrachu i 
przerażenia. — Korespondent „Tri- 
buny11 miiił dziś długą r zmowę z 
pewnym polskim księciem, jednym 
z najzacniejszych reprezentantów 
polskiego narodu.
dziwny podarunek na Nowy Rok,11 
rzekł książę. Ukaz ten jest tak nie­
rozsądnym i okrutnym, że człowiek 
nawet wątpi, aby nieobeznany z 
naszymi stosunkami mógł go zro­
zumieć.

Korespondent dowiedział się po­
tem, że podług prawa istniejącego 
aż do ostatniego miesiąca Polakom 
n'fl było wolno posiadać, kupić lub 
odziedziczyć własności. Przywileje 
te odebrano im przez ukaz cesarski 
po ostatniem powstaniu za czasów 
słynnego Mnrawiewa. Celem ukazu 
tego było przyspieszenie rusyfikacyi 
podbitych krajów. Polacy widząc, 
że nie mogą między sobą sprzeda­
wać rolę swą, byli zmuszeni dać ją 
prawie za bezcen Moskalom, których 
hordy po r. 1863 zalały Polskę. 
Wielu z tych Moskali opuściło wnet 
kraj, nie umiejąc zająć się uprawą 
roli tak, aby mieli z niej korzyść 
i dla tego zostawili je Polakom, 
którzyby byli radzi je kupili, gdyby 
prawo na to zezwalało. Polacy już 
oddychali odtąd wolniej, zwłaszcza 
żs kilku ministrów od czasu do 
czasu wzniecało u nich nadzieję, że 
ukaz zostanie zniesiony. Tymczasem 
nowy rok nietylko potwierdza da­
wniejszy i zakazuje hipoteki, pomi­
mo gdyby były na drodze regular­
nej i prawnej zaciągnięte, lecz da­
wniejsze nawet mogą być cofnięte. 
Sprawy dawniejsze już załatwione 
mogą być unieważnione, z czego 
wyniknie dużo procesów, a Polacy 
pozostaną na łasce bezwstydnych i 
przekupnych urzędników moskie­
wskich.

„Czy nie widzisz jakiego promie­
nia nadziei dla Polski, książę?11 py­
tał się korespondent — „rewolucya 
lub coś podobnego?11

„Ufamy w Bogu11 odpowiedział 
książę, „lecz tymczasem przyszłość 
wydaje się nam ciemną. Nawet

(Warszawa)
Cena 75 centów.

Treść:
Ewangelie na Niedziele i święta;
Epoki główne, zaćmienia, zwroty 

kalendarskie.
Święta rzymskie podług gregoryań- 

skiego stylu.
Wykaz alfabetyczny świętych i świąt 

na r. 1885 z wyszczególnieniem 
dnia i miesiąca.

Wykaz odpustów i uroczystości.
Parafie rzymsko-katolickie w War­

szawie
Kronika roczna. 
Obraz Matki Boskiej. 
Życiorysy z portretami.

Poezye.
Powieści i opowiadania 

Naukowe i Społeczne. 
PsewiniŁ temid 

i wiele innych przedmiotów poży­
tecznych.

Najdogodniejsza sposobność 
pracowitego blznesisty.

Zamierzam a powoda przesiedlenia eię na inne 
miejsce sprzedać moj< grosernie wraz z całym 
zapasem i przyrządami. Re ot (dzierza wa) wynosi 
>20.oo tylko miesięcznie za skład, mieszkanie 1 
•tajnią. S. FREUND,

t!9 W. Division, róg Rumsey ulicy.

Z BREMEN.
America 
Hermann 
Nuernberg 
America 
Braunschweig 
Sailer 
Hermann 
Nuernberg 
Habsburg 
America _
Braunschweig kwiotaia 
Sailer

karty okrętowe
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinno udać się do

J.J.HAWELKI, 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy­
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej.

Listy polskie na pozcle
1264
1269
1270
1289
1291
1893
1295
1298
1307
1309
1311
1323
1323
1337
1543
134b
1350
1361
1374
1375
1377
1379
1361
1385
13b«
1400
1411
1412
1413
1414
1415
1416
1417
1425
1426

TANIO! TANIO!
R, Stobiecki & Steele,

487 MILWAUKEE AVE,
naprzeciw poczty.

Zaiotyll Wielki Sktad Polski mebli wszelkiego 
rodzaju, pieców clevelandskich najlepszych W CtFeJ 
Ameryce, blachy i L p^ różne rzeczy kupujemy 
sprzedajemy i wymieniamy stare piece lub meble 
na nowe. Mający chęć kupić,sprzedać lub wymi­
nąć, niech raczą przybyć, a przekonają się, Łe inte­
res a prowadzimy rzetelnie, ipoprzestajemy na bar­
dzo małych korzyściach.

Obstalunki zamiejscowe odstawiamy 
na czas oznaczony, bez iadneyo 
uszkodzenia.

487 Milwaukee Avenue,
Chicago, Ula.

L STD2M! ii IW

kucharka
Polska i Amerykańska 
zawierająca kilka set przepisów kucharskich dla 
mlodycn mężatek, i kucharek i gospodyń ua tanie 
i smaczne przyrządzanie rozmaitych potraw, a 
szczególnie zup, sosów, jarzyn, potraw mięsnych 
i postnych z uwzględnieniem potraw polskich, 
mianowicie barszczu, bigosu, zrazów i flaków i 
pieczy w amerykańskich.

Sprzedaje się pojedyńczo po 60 centów.

Dla publiczności polskiej są Ayentami pocztowo-pasażerskicn parowców 
PotnoCiio-niemlecklego Lloyda.

Z BREMEN DO AMERYKI.
MARTIN WARNKI,

Berlin. Wis-

GEORGE COSTOMSKI,
La Salle, IU.

ST. BUDZYŃSKI, 
New York City- 

KUBISIAK,
Stevens Point, Wis-

____  _________ 20 maja
Plac wylądowania w Baltimore Jestzaraaerb 

dworcem kolei żelaznej Baltimore & Ohio po któ 
rej może podróżny tanM się dostać na zachód 
Ameryki, aniżeli z New York’u lub Philadelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do portu 
natychmiast urzędnicy kolei zamykają przystań 
do dworca dla wszystkich nienależących do służby 
kolejowej aby podróżnego ochronić od oszustów 
natrętnych, którzy zwykle po innych portach na 
przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie kórz' 6- 
cl, Jakie podróżni Polacy mają na naszych paro­
wcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto nie­
miecka, jednakże dla Polaków kompania stara się 
szczegółowo o .wszelkie wygody. Przesiadania a 
jednego okrętu na drugi nie ma u nas. Pasażer 
przepływa morze na tymże samym okręcie z Bre­
men do Baltimore.
Dilety na podróż TAM i NAP0- 

WROT mają zniżoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać się należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER & CO.9

li SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, dUd. 

albo do
H. CLATJSSENIVS Jb CO., 

a SOUTH CLARK STREET, 
Chlengn. ltl«.

i innych.
Wygodne Ceny i warunki. Kańdy Instrument gwarantujemy na lat. 
Wprowadzamy towary muzyczne, instrumenty dla Kapel, smyczki i strony. 
Nastrajamy, sporządzamy Tpolerujemy fortepiany. 
Zatrudniamy tylko najlepszych robotników.

Rzeczywiście pierwszorzędne piano za umiarkowaną cen^t.
uTha Bauer Cabinet Grinds,'* najdoskonalszy wyrób 7 dsiale robienia piam 
PRZEWODNI ARTYŚCI UZNALI JE JAKO DZIWO WYKONANIA. 

Czystość tonów i elastyczność klawiszów jest nieprześcignioaa. 
Ulnstrowate katalogi rozsoiamy darmo.

Sa własne wyroby dostaliimy najwyłszą naarodę na wystawie centraiii^

JULIUS BAUER & CO.,
156 & 158 WA.BASH AV., BLISKO MONROE UL., CHICAGO

Dwie nowe książki.
W drukarni “Gazety Polskiej** 

zostały w tych dniach wydrukowane 
dwie nowe książki:

POJATA
córka Lezdeiki;

albo

Litwini w XIV. wieku, 
romans historyczny przeć Bernatowi- 
eia

Kto cnce swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame­
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow­
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu*
Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd’n prze­

prawiło eie do końca roku 1883 przeszło 130,000 
osób.
Parowce tej kompanii:

Braunschweig
Nuernberg
America
Hohenzollern 
Hohenstaufen
Habsburg
Salier
Hermann

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy_________
Baltimore^ przyjmują-pasażerów po następnych 
ratach:
Z BALTIMORE DO BREMEN 
poktad ............................ , 10,00

Dzieci od 1 do lat 12 połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE
Pokład ....................................,10.00
Z przylądków Skandynawskich......................,18.00.
Dzieci od 1 do 12 lat połowę, niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posiać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,może u nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na calę podróż.

Ceny za podróż na między- 
pokładzie tańsze, jak u jakiej­
kolwiek Innej kompanii.

Stowarzyszenie Parowych Okrętów,
<żwa ra*v wTta OT>H JFplywajęcych pomiędzy

New Yorkiem i Hauluri’im.
Posiada nowe, najlepiej zbudowane i elegancko 

urządzone Darowce pocztowe.
Hamburako- Amery kańskie pakunkowe 

akcyjne Stowarzyteenie.
DNIE ODPŁYWU:

Z New York: w czwartek i sobotę. Z Ham­
burga: w firodę 1 niedzielę.

Jest to najstarsza niemiecka linia, która pośre­
dniczy przeprawę z Ameryki do Europy i na odwrót. 
Przy kupnie tykietów należy uważać na nazwisko: 
Hamburg-American Packet-Fahrt Beeel- 
achaft. Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swego istnienia przewiozła już przeszło

LLDZl^
s wielkiem zadowoleniem tychże.

Wygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.

Przychodnie w New York, wysiadają do Oaetle 
Garden, zkąd agenci wysołają ich natychmiast na 
miejsca celu ich podróży. ,

Tyfciety doi e Europy jaklegobądż miejsca 
mogą być nabywane. w ,
Ceny tykietów o wiele niżsie jak 

u jakiejkolwiek innej linii.
Zgłosić się do:

0. B. RICHARD & CO.,
generalni agenci pasażerowi,

61 Broadway, | Washington 
^ewlork, [

W. DYNIEWTCZ,
539 Noble, Str., Chicago, Ule.

C. L. Rlchar i E 1 Boas

(i.
NEW YORK - CHICAGO — HAMBURG.

Założone 1847.
Bizms Bankowy iEkspedycyjny.
Bióro chicagoskle: Róg Wyshlngton i La Salle ul 

CzynuoBci wprost. ws«j<,tklemic«ęlctamiMętni
Generalna ag.ntura pr*mso»n na fcamtwr,. 

sAioA parowcach poootowyeK.
WEKULE na przeszło 600 miast. Wyplata 

Jakiejkolwiek sumy bezpłatnie prosto do uomu 
przez pocztę lub telegraf do Niemiec, Polski, Ga­
licy!, Rosyi i. t. d. Mamy na składzie zawsze 
ruble, marki 1 guldeny. — Ściąganie schedów 1 
długów przez doświadczonych pełnomocników.

Wyselka paaletów do Europy dwa razy tygo­
dniowo 1 towarów do wszystkich częSci świata.

Blórootwąrte w niedziele od 10 do 12 godziny.

Sharp & Smith.
Fabrykanci! Importerzy narzędzi chirugiez- 

nych,aparatów dla ułomnych,sztucznych członków 
ciała, sztucznych ócz itp.

73 Randolph st., Chicago. Ill

Dr.LDCAS
PRYWATNA LECZNICA,

132 South Clark str., Chicago, Ills.
Godziny biurowo: 9 do 12 przed pot, 2 do 4 17 do 8 po poi,- w niedzielę tylko 9 przed pot do 1 po poi

Dr. LVC4S uniżenie oznajmła obywatelom miasta Chicago 1 okolicy, Ce Jest przysposobiony 
udzielać się cierpiącym na choroby Prywstne, Nerwowe [Chroniczne, j cierpiący ogół obznajmla s 
faktem, że praktykowawszy z skutkiem przeszło Ł.t 20, w którym to czasie dolegliwościami dotkniętych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności męskości i żeńskoścl, gwaraiftnje ewuntowne 1 trwale 
wyleczenie w każdym przypadku. Jak mogę st_w jak w Stanach ZJedJśam^ch tak z pół,
nocnego hołdownicza Jej ,Je.8t oczywistością, że w nowszych czasach,
medycyna została poprawn-ejszą. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie doznała uznani*- Środki merkuryalne anteno nietylko bt szkedltwi-ml dła systemu, )< c- newet zabólcznnl. '

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.

PEYWAWl, HSBWOWB i 
CHRONICZNE CHOROBY, 

jako:
naMeana eśzbość, spermatorrhea. Impotencja, (płciowa), nnwogH ą ftzycsna łiUtoK. w, 
ozerpnięt* żywotność, przedwczesny upadek męskości, nadużycia systemu, choroby nerek t 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają a mtodzlŁficzogo nlerozaądku albo wybryków 
dojrcalszego wieku, znajduję w nim leczącego mistrza.

Dr. LUCAS poleca się szczególni* owym, którey Już byli traktowani przez ciemnych wykpi, 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owazęm pogorssenlr., „’ak wszelki. Inne umlejeim śrf, 
medycyna jest postępowa, i każdy ro* dowodzi jsj postępu. Skomblnowawszy lekarstwa wlolKld 
teczobnejj sity, Dr. Incae tak urwplzlł swe traktowanie, że przenoszę nietylko chwilową ulgę, tea 

/YT1CF F cłCTP'cle OC szkodliwych skutków rałodzlettczei
1tI B J* * ■ * jfcj I JCj LV JL ““roztropności fas sienna słabość), żak że napadają war
(nłejowa), znużenie, ..abość w l 
niechęć do towarzystw, Blrata energii cząstr nrynowanie, - być może że Jost-Acis
w pierwszym stopniu chor, by. lecz byó m. te ą. prędko zbliżać się do ostatniego. Fałszywa wstydu- 
wość 1 niesłuszna skromności niech wss ule 00’traszsląod zajęcia się > walczająceml was dolmrtiwoścli ml 
Tysiące tysięcy zjwssśonych jen.uozem, pozwoniy lulać »śrakiem, aż zgryzoto zadręczyła im umysł a kotcu śmierć rzyszta po swą ofiarę. FamiętąJ te

„Zwłoka jest złodziejem czasu,“
ą więc odito Jij^talemnhrr nie w?2.’ pcra<14 kogoś, co s gruntu zna się na twej delegHwołcA 

eo nikomu a » zamian znajdziesz stalą ulgę w choróbsku, któredsieficl
robi obrzydnym a n l ą. Tjsiącę tysięcy ludzi z stanowiskiem w spóleczefistwte, świeczniki
W6wi«lehand.-wym,a^wiMyloriady, cferpią za czyny w cbwUl zapomnienia Młodagficzel stofi.

’Osobność 1 nie zwlekaj dłużej. Nie pociStzal eię myślą,’ żul. 
p’toictoj że ty” trybwn, tylko roznieca., płomień 1 znieważasz naturę

ar * • * dęby rosną z małych żołędzi,** żo „małe złe rodzi wielkie choroby?*

Męzczyzni średniego wieku, lerowle, którzyścto 
7grv-acą " (“ryków młodzłęficzycn, trapieni liczne ml ewakuacyaml pęcherz^często z p^ąca
osłabianie W nr>ule znajduje się coś naksztott llpklego osadu, sprowadzającego nerwowe“sń?e organów ^fWBtnc‘ci- W w^lkicb rasach zupełne gwarantuje wyleczenie o, U «^ł"^S 
szczęśliwych ^aL sto !“v?a.nly<:h- Wscyscy którzy podlegają praktykom swej pici, w naszych nie- 
riistność I drlZai9a.Fh’ pamiętają, te odzyskają zupełne i gruntowne wyzdrowienie. PosiadającŁcmH? «td^ ?dcVu1*' *• Lucas przypomina cierpiącym swe ustuui a Ich wtaane dobro J^e 
nn.dot i rottem. lecz zawiera pierwiastki utrzymujące i uprzyjemniające życie. Uzdrowienie a nie 
oŁ i I.1* rzeczywistą filozofią medycyny. Wasz lekarz domowy s pewnością będzie dręczył, naci*.

rogowa ć wasze wątłe ciało llcznemi lekarstwami ckllweml. Dr. Lucas szczęśliwie sanlwśhał tego 
,.„f<-rostoogo 1 fatalnego sposobu leczenia 1 ośwlecefial ludzi, codziennie uznają t gorąco orzylmida 
“go odłączenie się od zużytych formalności. v

Przychodźcie i bądźcie ozdrowleni. Porada darmo.
, <9* Wszelkie porady i zwierzenia zatrzymują się w naJftcJftlejez^j tajemnicy, a Ja w wiasnel oaobta 

OEieram odebranych UMÓW i odpisują osobiście.
Dozwólcie, że Jeszcze raz jeden 1 to ostatni przypomnę wam, abyftcie, doódknkci złem. flnybkHa

- ikutecznej szukali pomocy, ponieważ każda godzina i każdy dzień przyspieszą wm do ffrobn i zhum» 
wasz wldck uzdrowienia, że zamilczam o powiąkMonyca kosAadu Błagam wino *M U Mhtadajcie. • ”

Biuro albo Adres:

Br. W. Ił. ŁWA®,
132 Si Claris Street ChioacOb

Następujący Panowie 
upoważnieni do zapisywania abo­

nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 
Gazetę i za książki.
W Alberta. Minn. W. Wiśniewski,
— Broklyn9ie N. F. T.Kornobis.
— Buffalo, N. Y. F. A. Górski, JakobJohnson

i J. Jozef Majchrzycki.
-Berlinie, Wie. Marcin Warnke.
— Bay City. Walenty Wróblewski. 
—Bronaon, Wincenty Ławniczak.
— Chicago. Stanisław’Lauferski i Stanisław Bu-

dzbanowBki.
—Cleveland. M. Konrad i P. G. Freeman.
— Clover Bottom Jósef Pillot. 
—Ceeatochowie. August 1. Zalontz. 
—Dunkirk. J. Siubarga.
—Detroit. Jan Łemka . 
—Erie Ba. Aloizy Nagowski.
—Grand Rapid* Mich. J. W. Napierała, 1 A

S. Damskey.
-Kansas City. J.B. F. v. Paradowski.
—Kewaunee. Jan Brieziński. 
—Lemont. Michał Nowacki. 
—LaSalle. Geo. Gostomski.
—Louisville, Ky. Jan Richter. 
—Milwaukee. Jakób Wożniak, Jakób Krygier 

A. K_eun.
—Mount Carmel. W. Przybyliński 
—Newburgh. Jan Rydlewski.
—New York’u. J. Patrzykowski, 8. Krsem&Askl 

1 Wm. Budzyński.
—Northeim, Wis., Józef Chu dysze wic®, 
—Pittsburgh, Ba. Jan Bruchwalsai. 
—Bortsmouth. Mich., M. Stajkowskl.
— St. Louis, Mo., Onufry Kozłowski. 
—Sw. Jadwiga, Teooas. M. Zizik.
—South Bend. Fr. Kowalski 1 J. Sosnowski.
— Stevens Boint, Wis., Jan Kubisiak i ’

Kieliszewskl.
— Toledo, O , Geo. J. Vollmayer.
— Wells. Józef Schulcz.
-Winona. Józef Jeżewski, Jan Anglswicz 

W. Lorbieckl.

JEST DO NABYCIA

Józefa Ungra

Kalendarz 
illustrowany 
na rok

POLSKIEJ

Młodzieży
odbędzie się

W Thalia Hali,
366 Milwaukee Ave.

w Sobotę \A-go Lutego, 1885. 
Początek o godzinie 8 wiecz. 

Cena biletu 25 c.
Do licznego współudziału zaprasza

■w.

—■—i

Ceny Targowe.
Chicago, 11 Lutego 1885 r.

Mąka, zim owa
“Minnesota wiosenna 
“ ‘ ‘ patent.
“ żytnia

Pszenica No 2 busze!
“ No 3 “

Kukurudza “ 
Owies 
Żyto 
Jęczmień 
Wieprzowina, 100 fnt. 
Smalec, 100 funtów 
Szynki funt 
Majsło zwykłe 

dobre 
śmietankowe 
Ber 
Jaja, tuzin 
Jabłka beczka 
Kawa, fuut Java

“ “ Rio
Cukier

“żółty 
Molasses,galon 
Syrop “ 
Ryż, funt 
Siano, tuna tymotka

4. 44 4 2

mięstane 
preryo we 

Kartofle,buszel 
Gęsi żywe funt 
Indyki 
Kury “ “ 
Kaczki, . 
2ywe świnie 
Owce . . .
Krowy 
Cielęcina, funt. 
Spiryt 
Wełna . . .
Fasola(groch biały),buszel 1.25@1.80 
Groch polny . 1.10@1.25
Cybcla ’ . . 2.75@3.00

BAWEŁNA.
W New Orleans, La.

Middling 
Low Middling 
Good Ordinary 

W Galveston, Texas,
Middling 

Low Middling 
dobra zwyczajna 

W Memphis, Tenn.
Middling 

WSt. Louis .
Middling

Ems, 
Werra, 
Donau, 
Gen. Werder, 
Weser, ________ vr
Braunschweig, Oder.

Ważące 7,000 ton i siiy 8 000 koni.
Z Bremen: W każdą Środę i sobotę.
Z New York’u: W każdą sobotę i ftrodę.
Parowce tej linii zatrzymują się w celu wypu­

szczenia pasażerów na ląd w Anglii i Francyi w 
Southampton.

CENY PRZEPRAWY
z New Yorku:

1. Kąjuta. Parowiec w środę $80 do $100.
* w sobotę $75...............
“ w ftrodę..
“ w sobotę.

•* w Środę.. 
“ w sobotę

DO BREMEN I NAPOWROT: 
Parowce Sobotnie.

1. Kajuta............................................................ $145
2. “ ................................................................$90
Poktad................................................  29

Dzie- ; od 1 do 12 !at połowę; pod rokiem wolne.
Paiowce Norddeutschen Lloydu są niemieckie 

parowce pod niemiecką flagą i wylądują pasaże­
rów swych w Niemczech. Na biletach, kł.ór*s się 
kupują dta krewnych i przyjaciół przybywających 

CXy są’wyi*ua’Vione prtJ&z Norddeutscher Lloyd,’ 
który Jest ;edyną prostą Unią między Bremen a 
New York’iem.
Oelrichs &’Jo., sn.Ag. 9 BowUngGreen* N. Y

Rata pasażerska Norddeutschen Lloyd u na po­
kładzie z Bremen do Chicago kosztuje $31,00.
H. Claussenius A Co., No. 2 8. Clark Sir.

Generalni agenci zachodu.
W. Dyniewicz,Agent, 539NobloStr. Chicago.

----  W ----

BROORŁsYNIB
----  odbędzie się -----

w PONIEDZIAŁEK
dnia 16 Lutego 1885 r.

v NOVELTY BALL 
605-611 Fulton St- przy Flatbush a*e. 
Wstęp (dama i mężczyzna) 50 ct.
Początek o godz. 8 wieczorem. 

Do licznego współudziału zaprasza 
KOMITET.

BREMEN
UND

NEW-YORK!
Regularna pocztowo-parowa żegluga, 

via SOUTHAMPTON.
Za pomocą tylko do przeprawy elegancko zbu­

dowanych i ulubionych parowych okrętów: 
Eider, 
Elbe, 
Neckar, 
Rhein, 
Main, 
Salier,

BABER*
Pracownia łubianych pian ów Bauer’.?.

AM BEHNINa-A.

POSZUKIWANIA.

Kstarayn. Pu fal possukaje swego syn* Mar­
cel* Pufal. Ktoby wledzlat o miejsca Jego 
pobyt* lubo Jego śmierci, niech rsery donieść do: 

Katarzyn, Pufal,
7*4 Virginia Ave., St. Baal, Minn. (3-l>

Augustyn szymanski postukuje swego 
szwagra Jakuba Tomaszewskiego, który w 
kwietniu 1882 r przybył do Ameryki. Pochodzi 

s Rybina, powiatu chełmińskiego, w Prusach Za­
chodnich. Ktoby wiedział o mlejscujego pobytu, 
lab on sam, niech raczy donieść do:

A. Szymański, 
Dunkirk, N. Y.

OZEE GRABOWSKI poszukuje Szymona Olma 
pochodzącego z powiatu starogardzkiego (Star­

gard) w Prusach Zachodnich. Łtobykolwiok 
miał o nim Jaką wiadomość, niech raczy donieść 
eo- John Richter,
(7.8) 2M4 Portland ave., Lonisville, Ky.

Maciej Leśniewski poszukuje swego 
brata Marcina Leśniewskiego pochodzącego 
ze wsi Krzywulka, gminy zaboryjskiej, w guber- 

nll suwalskiej, który Już od 12 lat przebywa w 
Ameryce. Ktoby wiedzlat o miejscu jego pobytu, 
niech raczy donieść pod adresem:

Maciej Leśniewski,
(7_8j care of M’ke Malpfe

Lb. loo Buchtel, Athens Co. O.

B. STOBIECKA.
PBAKTTOZNALSZABKAUAOcn 

675 Milwaukee Avenue, 
Leoxy także 

inne c^0T<)by
Ma pokoje, urządaone du 

pielęgnowania zamiejaco. 
wych chorych. W choroba^ 

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jeat 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez podania 
niedobrego adresu, wysetane medycyny zwracają 
frlę 1 psują.

RODAKOM
żądającym książkę
„Zbiór Pieśni Naboż­

nych^
oznajmiam, że już wszystkie w 
Europie są wyczerpane, a w mej 
księgarni ----- '--------- v *
tych, co 
dolarze a 
wiele.
Dla tego 
druk tej książki w
10,000 egzemplarzach 

(dziesięć tysięcy.) • . 
zawierającą 1,100 pieśni 

Będzie w mocnej oprawie i koszto­
wać będzie tak samo jak poprzednio 
$2.25. Nakład tej książki potrze- 
buje wielkiego kapitału. Więc kto 
przyślo przed wydrukowaniem te 
książki $1-60, odbiorze ją po ukoń­
czeniu . w■ Dyniemcz.

Na Zbiór Pieśni Nabożnych 
(zawierający 1100 pieśni) przysłali: 
48 Adam Musiał, StevensPoint 1.50 
44 Wojciech Cyris, Delano 1.50

(Dla Gazety Polskiej).

Jadwiga
napisał

Dr. Paweł Gawrzyjelski.

(Ciąg dalszy.)
Hrabia zadowolony z tego tlóraa- 

czenia odwrócił się i udał do swej 
małżonki, aby rozmówić się z nią o 
niejakich sprawach domowych. Ja­
dwiga oddaliła się po obiedzie do 
swsgo pokoju, tęskniąc za godzina, 
kiedy zwykle udawała się do stru­
myka leśnego.

Książę tymczasem spokojnie ocze­
kiwał przybycia współzalotnika. Kon- 
wulsyjnie ręka jego ściskała przy­
niesione pistolety i często oglądał 
naboje, aby się przekonać, czy broń 
była w porządku. Nie zważał na 
pragnienie ani na głód, pomimo, ie 
od południa dn'a poprzedzającego 
nic nie był spożył; ehciał tylko za- 
dosyć uczynić swej zemście a uczu­
cie to dodawało jego ciału siły i 
mocy. Oczyma rozpalonemi i 
iskrzącemi się śledził przez olszynę 
nad strumykiem, czy nienawidzony 
nie przybliża się. Ukryty w gę>tej 
krzewinie w pobliżu ławy pokrytej 
mchem, był pewny, że nikt go nie 
spostrzeże. A choćby go odkryto, 
byłby bez ociągania się zastrzelił 
nieprzyjabiela na miejscu, nimby 
ten mógł się zdobyć-na obronę. Jak 
byłby sie wtenczas cieszył z narze­
kania Jadwigi, jak tryumfująco sta­
nąłby przed jej obliczem i wskazu­
jąc na zabitego, szyderczo Zawołałby: 
“Otói masz swego zalotnika, otrzy­
maj go; teraz wiesz jak książę mo­
skiewski się mśei na niegodnym11.

Czasem znów obawiał się, że spo­
dziewany nie nadejdzie, że na innej 
dróżce pójdzie naprzeciw Jadwigi 
i na innetu miejscu, bezpieczny od 
grożącego mu nieszczęścia, będzie 
trzymał Jadwigę w swych objęciach; 
dziewczyna zaś znowu będzie szy­
dziła z niego, jak wczoraj, wesoło 
będzie rozmawiała z zuchwalcem, 
który się odważył jenan, księciu, 
odstręczać narzeczoną i z niego żar­
tować i po wasoło przeżytych godzi­
nach nieukarany odejdzie do domu. 
Myśl ta doprowadzała go prawie do 
szaleństwa. Chciał ich odsznkać 
— znajdzie ich, musi ich znaleźć. — 

W tem zaszeleściały suche liście 
obok niego. Szybko s:ę oofnał po­
między gęste gałęzie i zadowolony 
podniósł natychmiast pistolet, aby w 
przybliżającego eię strzelić. Już od­
wiódł kurek, już kładł palec na cyn­
giel, gdy spostrzegł, że nie Bolesław, 
lecz Jadwiga przybliża 
myka.

Zawiedziony spuścił 
odtąd odwaga juz go
Jeżeli Jadwiga przyszła, to i nie­
znajomy musiał się stawić. I je­
szcze raz spojrzał wzrekiem gorąoym 
na Jadwigę, jak promieniejąca od 
szczęścia i piękności, przechadzała 
się pod cienistemi drzewami, jak 
badawczo spoglądała na jej oczom 
się przedstawiającą przestrzeń i jak 
w lekkiem niezadowoleniu, nachyliła 
się nsd samotnym kwiatkiem leśnym, 
zerwała go i przypięła do piersi — 
jak zwolna usiadła na ławce porosłej 
mchem i drzemliwem okiem spoglą­
dała na czystą wodę, płynącą po 
różnobarwnych kamieniach, Jak ba­
wiąc się rączkę zanurzyła w wo­
dzie i bawiła eię aż kilka kropli 
zmaczało jej nogi, białą jej suknię, 
jak potem znużona zabawą, piękną 
swą głowę oparła o rękę i miłym 
głosem zaśpiewała tęskną dumkę 
miłosna.

W tem dały się słyszeć szybkie 
kroki. Ucieszona Jadwiga powstała 
z okrzykiem radosnym, lekką nogą 
przeskoczyła wazki strumyk i szyb­
kim krokiem pospieszyła naprzeeiw 
oczekiwanemu. Wnet zginęła po­
między drzewami i wesołe tylko 
echo powtarzało głos jej po cichym 
lesie.

Moskal zadrzał z radości, 
odsunął gałęzie zasłaniające 
dok i oko jego ujrzało po 
dem drzew przybliżających
chanków, ściskających sobie dłonie, 

“Jeszcze za rychło1*, mruknął i 
opuścił mimowolnie pistolet—“mógł­
bym go chybić a zemsta moja zo­
stałaby w niwecz obróconą. Ręka 
moja drży, a ja muszę być pewnym 
wystrzału. Poczekam jeszcze, o 
poczekam11, i szatański uśmiech 
okazał się na jego twarzy — “do­
zwolę się wam jeszcze na krótki 
czas ucieszyć — boleść następująca 
będzie petem tem większą, — tak, 
cieszę się, życząc wam jeszcze kró­
tkiej tej uciechy.

Kochankowie przybliżali się, nie 
przeczuwając nio złego i wesoło ga­
wędząc. Bolesław spostrzegł kwia­
tek leśny na piersiach Jadwigi. 
“Daj mi ten kwiatek11, prosił czule.

“Właściwie nie zasłużyłeś nań11, 
dąsała się Jadwiga. “Mcsiałam dziś 
na ciebie czekać i już myślałam, że 
eię tobie sprzykrzy łam i przeniosłeś 
swe uczucia na kogo innego11.

Po dłuższem wąchaniu się oddał* 
mu kwiatek, który Bolesław pocało­
wał i zatknął na swej piersi.

“Lecz czemu przybyłeś tak późno, 
mój luby?11 zapytała Jadwiga.

“Chętnie ci to opowiem, moja 
droga11, odrzekł, “już dla tego aby 
się uniewinnić z pozornego mego 
zaniedbania eiebie. Gdy wczoraj mi 
powiedziałaś, abym ojca i Witolda 
nie posłał do twych rodziców, opo­
wiedziałem w domu wszystko. Oj­
ciec wprawdzie nie chciał słuchać, 
twierdząc, że jest tak dobrym szla­
chcicem jak ojcieo twój i dla tego 
nie ma przyczyny, aby go unikał, 
zwłaszcza że mnie samego tylko ko­
chasz i dla tego do nikogo innego 
nie możesz należeć. Zresztą winien 
ten krok swemu honorowi, bo nie 
wypada na ojca, aby sprzyjał taje­
mnej miłości swego syna — i inne 
takie rzeczy. W biedzie mojej po­
słałem po starego Witolda, lecz nim 
ten przybył i nim mu się udało ojca 
przekonać, aby zaniechał swego za­
miaru, już było tak późno, że biegłem 
przez całą drogę a jednak nie sta­
wiłem się na czas. Do tego wyła- 
jałaś mnie jeszcze11.

“Biedny Bolesławie11, odrzekła Ja­
dwiga głosem przebaczającym, “od­
puszczam oi teraz wszystko ‘.

“W przeciwnym przypadku11, fi-

Felix Wodyński,

ARTYSTA
podejmuje waselkle prace wchodzące w za w 3d 
rzeźólarakl, wykonuje je jak najstaranniej po ce. 
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, kazalnice, 
konfesyonaly w stylach rozmaiychj i figury, jakie 
sobie kto życzy.

Wykonuje pracę i oddawa ją gotową ze złoce­
niem i malowaniem li tylko za zamówieniem. Wy­
konuje także rysunki własnoręcznie na. wszelkie, 
roboty ko&cieloe. Adresować proszę do blora Red 
Gazety Polskiej, 532 Noble str., Chicago.

Do wydzierżawienia

STORE
pod No. 24 Fay str.

Er. Ciechański.
P-9)

Ostatnie wiadomości.

z różnych portów wyrabia
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

Redaktor „Gazety Polskiej”
S39 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Dlinois.

Sprowadzający swych krewnych luft przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z każdego 
miejsca w Europie do wody, przez wodę 1 od wody w każdą stronę Ameryki.

Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać liczbę osób, Ich wiek, ich nazw<ek*
i dokładne miejsce ich pobytu; jak również miejsce dokąd mają się udać.

Przybywający do Csioaoo, zoetają z dworea Kolej żelaznej przezemnle odebrani t za­
mieszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań' 
natychmiast wyekspediowani.

Pieniądze w najmniejszych Ilościach wyselam do Europy najtańszą drogą w dcm odbiorcy. 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze ourcpejskle na tutejsze. 
Pośredniczę przy Ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
Wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
53ii Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, lllit^Aa.

CHICAGO III, 
Patrzcie Czytajcie! 
Tani magazyn Pieców, Naczyń ku 

chennych i żelaztwa,
427 MILWAUKEE AVENUE 

------- Największy wybór-------  

Pieców kuchennych 
No. 7 po $8.00 i 13.00.

Każdy piec zagwarantowany jako dobry do pte» 
czenla Chleba 1 nie pęknie.

Kotły do prania No. 7 po 90c. 
“ “ “ 11 8 po 41.00.

Monaszki (dinner pails) po 18c. 
Rury do pieców po lSc. 
B^SPRZEDAJĘ i KUPUJE 
TYLKO ZA GOTOWKĘ«=g< 

ftciSle o równych cenach. Pamiętajcie na czeek 
sklep

Chas. Sokup
427 Milwaukee An>., Chicago.

Mówimy po polsku.

^


